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Fol. Waldemar Biedrzycki ;
Od wielu lat „Rudna” była symbolem burz­

liwego rozwoju i gwałtownych przyrostów pro­
dukcji

strat. Tak głoszą specjaliści od geesowskiego 
handlu.
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Specjalnością chocianowskiej firmy staje się powoli jarzębina w 
kupują zakłady cukiernicze oraz polskie rodzynki czyli owoce aronii.
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konkrety tygodnia

Obradowała

Egzekutywa KW PZPR w Legnicy

Fot. Jan Bebe]

(W.P.)

Zakład Budowy Kopalń KGHM pz:

wykonał plan roczny

ro-

Święto dawców krwi

(Fil.)
i

Na oblodzonych drogach

(c) •W:

Służby finansowe reformaa

|

»

(Fil.)

Przycinki

U’

obrażeń. Straty 
milion złotych.

konsultując
wicieiatni

(Violetta Woźniak, 
Katarzyna Drozd)

czarem 
szosa z

1
I

!

kierowca „Fiata” i jego dwóch 
synów. Zawieziono ich do szpi­
tala w Złotoryi.

legnickiego zasiliło banki krwi. 
9 tysiącami litrów tego życio­
dajnego płynu.

gospodarki finansowej w wa­
runkach reformy gospodarczej. 
Z zainteresowaniem spotkały 
się wystąpienia gości — dr. Je­
rzego Sablika nt. działalności 
Stowarzyszenia Księgowych w 
Polsce z uwzględnieniem edu­
kacji ekonomicznej społeczeń­
stwa oraz prof. Józefa Kalety 
nt. perspektyw zmian w syste­
mie ekonomiczno-finansowym 
przedsiębiorstw. Zasłużeni księ­
gowi zostali wyróżnieni wyso­
kimi odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyż Kawalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymał 
Stanisław Drab. Złote Krzyże 
Zasługi wręczono Alicji Rudnik 
i Helenie Siwek. Srebrnymi u- 
honorowano Henryka Brasuna, 
Jana Kozioła i Ewę Słomkę. 
Brązowym odznaczono Agniesz­
kę Piędel. Wręczono także kil­
ka odznak stowarzyszenio­
wych. Medale 40-lecia Polski 
Ludowej przyznano 17 osobom.

(0

Pretensje można, mieć nie 
tylko do kierowców — o nie-

Kulminacyjnym punktem ob­
chodów Dni Honorowego 
Krwiodawstwa było 26 bm. wo­
jewódzkie spotkanie najbar­
dziej zasłużonych dawców 
działaczy tego ruchu. Na uro­
czystość przybyli przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i 
miejskich Legnicy. Wyróżniają­
cym się krwiodawcom wręczo­
no odznaczenia państwowe, re­
gionalne i resortowe.

woje- 
rzecz 

ruchu 
blisko 

200-osobowej grupy najbardziej 
zasłużonych, wieloletnich dzia­
łaczy partyjnych. Wyrażono 
podziękowanie za ich wkład w 
tworzenie i umacnianie socjali­
stycznej państwowości na Dol­
nym Śląsku. Instancje partyj­
ne zostały zobowiązane do 
szerszego włączenia weteranów 
w nurt pracy ideowo-wycho- 
wawczej, szczególnie w środo­
wisku młodzieży.

ostrożną jazdę. Wiele dróg po­
krytych jest lodem przez cały 
dzień. Nierzadko drogi posypy­
wane są grysem dopiero wie-

Fot. Janusz Budnlckl

— jak np. 23 listopada 
Legnicy do Złotoryi,
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Urzędu Miasta 
według własnego

sprawy z przedsta- 
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Egzekutywa KW przyjęła in­
formację o działalności 
wódzkiej instancji na 
środowiska weteranów 
robotniczego, szczególnie

Dziwaczne
postoje

Na osiedlu Piekary w Legni­
cy utworzono ostatnio nowy 
postój taxi między ul. Pomor­
ską a Warmińską, około 300 m

-y „Agrometu-Dolza- 
„Renifera”. „PGKiM” 
1— Wszyscy oni są 
i spółdzielni

| Pątnów

Mniej 
prefabryków

Legnickie Przedsiębiorstwo 
Prefabrykacji. w Pątnowie pro­
dukuje około ‘10 proc, elemen­
tów budowlanych w wytwórni 
poligonowej. Na początku roku, 
ze względu na mróz, była ona 
nieczynna. Wczesny atak zimy 
także bardzo utrudnił pracę na 
poligonie.

W związku z tym, jak rów­
nież ze względu na nierytmicz- 
ne dostawy stali zbrojeniowej 
oraz cementu, przedsiębiorstwo 
nie wykona w tym roku pla­
nu. LPP nie zmniejszyło jed­
nak produkcji prefabrykatów 
przeznaczonych dla budownic­
twa mieszkaniowego-spółdziel- 
czego i jednorodzinnego. Wy­
produkowało mniej elementów 
do hal fabrycznych ftp.

W przyszłym roku LPP roz- 
poczrie budowę dwóch hal, o 
łącznej powierzchni 700 metrów 
kwadratowych, gdzie zostanie 
przeniesiona wytwórnia z po­
ligonu Po zakończeniu tej in­
westycji plan przedsiębiorstwa 
nie będzie już uzależniony od 
warunków atmosferycznych.

(Fil.)

łów edukacji ekonomicznej 
działających przy instancjach 
partyjnych, zalecając ich akty­
wizację.

27 listopada Zakład Budowy 
Kopalń KGHM w Lubinie wy­
konał tegoroczne zadania pla­
nowe. Do końca roku załoga 
ZBK wykona dodatkową pro­
dukcję wartości 500 min zł, a 
wartość sprzedanych usług po 
raz pierwszy w historii zakła­
du przekroczy 5 miliardów 
złotych. W porównaniu z

Stan zaawansowania wyko­
nania uchwały XVIII Plenum 
KC z grudnia 1984 roku doty­
czącej zadań instancji i orga­
nizacji partyjnych w realizo­
waniu CPR w roku 1985, szcze­
gólnie w zakresie przywraca­
nia równowagi rynkowej, po­
prawy efektywności gospodaro­
wania i praktycznego wdraża­
nia zasad sprawiedliwości spo­
łecznej — był 27 bm. przed­
miotem obrad Egzekutywy KW 
PZPR w Legnicy. Egzekutywa 
KW uznała, że realizacja tych 
zadań przebiega w wojewódz­
twie planowo, a osiągnięte e- 
fekty należy uznać jako zado­
walające. Instancje partyjne 
zostały zobowiązane do szcze­
gółowego rozliczania się z wy­
konania wynikających z har­
monogramu zadań na rok 1985. 
Zalecono podjęcie energicznych 
starań na rzecz zwiększenia 
dyscypliny pracowniczej oraz 
poprawy jakości towarów i u- 
sług. Wszystkie podstawowe or­
ganizacje partyjne powinny 
bardziej wnikliwie niż dotych­
czas analizować i oceniać stan 
wdrażania zasad reformy go­
spodarczej w swoich zakładach 
pracy. Krytycznie oceniono do­
tychczasową działalność zespo-

kiem ubiegłym zakład osiąg­
nie wysoką dynamikę przyro­
stu produkcji wynoszącą 35 
t>roc., co oznacza wzrost, sprze­
daży o 1,3 mld zł. W roku bie­
żącym zakład wykona w sumie 
20 km przekopów i chodników 
oraz zgłębi ponad 450 metrów 
bieżących szybów.

Od 22 do 26 bm. odbywały 
się w Legnickiem Dni Honoro­
wego Krwiodawstwa. Obcho­
dom patronował Polski Czer­
wony Krzyż. Program święta 
był niezwykle bogaty. Odbyło 
się wiele spotkań z honorowy­
mi dawcami krwi, podczas 
których najbardziej ofiarni o- 
trzymali odznaczenia i wyróż­
nienia. Kilka osób otrzymało 
najwyższy dla honorowego 
krwiodawcy laur — odznakę 
„Zasłużony dla Zdrowia Naro­
du”. Tylko w ciągu dziesięciu 
miesięcy bieżącego roku 11 ty­
sięcy dawców z województwa

korzy. Nie jest to zresztą je^lP 
ny przykład toadiiwego asiku®" 
wania postoju. Na przykład 
bardto niefunkcjonalnie Pr‘'” 
sunięto postój taksówek Pr:’ 
ul. Złotoryjskiej. Jest tez 
Legnicy postój-widm o 
Hanki Sawickiej, przy k*1.1/ 
taksówki nie zatrzymują 
ogóle.

pra-cówńicy 
mętu”, „xvc. 
oraz POHZ. 
członkami spółdzielni „Mło­
dość”. Tak więc kolejka osób 
czekających na mieszkania 
znacznie się zmniejszy.

Największy budynek zakłado- 
wo-spó!dzielczy — ze stu 
mieszkaniami — powstaje na 
osiedlu Kilińskiego. Zamieszka­
ją tam zatrudnieni w „Dolza- 
mecie”.

Egzekutywa KW podjęła u- 
chwałę o wpisaniu 10 osób do 
Księgi Zasłużonych dla Woje­
wódzkiej Organizacji PZPR.

od przystanku autobusowego. 
Potencjalni amatorzy mogą 
tam godzinami czekać na za­
błąkaną taksówkę. Kierowcy 
taksówek unikają postoju po­
nieważ jest on ile usytuowa­
ny, Jak „powiedział jeden z

Komunikacji 
wyznacza je 
uznania, nie

szkoły. Montaż przygotowany 
pod opieką mgr Ewy Woźni- 
ckiej i mgr Jadwigi Łuszczki 
został bardzo serdecznie przy­
jęty przez obecnych. Referat 
wygłosił dr Jerzy Stefański 
z Płockiego Towarzystwa Nau­
kowego: „Jakim był Bole­
sław Krzywousty”. Odczytano 
także rozprawę prof. dr. Ge­
rarda Labudy pt. „Bolesław 
Krzywousty, książę polski 
(1085, 1102—1138)”.

Zebrani zapoznani zostali z 
listem I sekretarza KW PZPR 
Jerzego Wilka skierowanym do 
uczestników sesji. Część drugą 
rozpoczął dr Janusz Chutkow- 
ski referatem pt. „Głogów pod 
rządami pierwszych Piastów”.

Podsumowania dokonał wice­
kurator Czesław Kowalak.

Zmiany kadrowe
Rozpoczynamy druK informacji 

o najważniejszych zmianach kadro­
wych w administracji państwowej, 
gospodarczej, organizacjach spo­
łeczno-politycznych,, wyiażając prze­
konanie. że spotka się to z za­
interesowaniem Czytelników. r.i
• Komitet Wojewódzki PZ: "“J 

zatwierdził tow. Bogdana Dziwaka 
na stanowisko kierownika Wydzia­
łu Polityczno-Organizacyjnego KW 
PZPR w Legnicy. Tow. Dziwak, 
mgr administracji ma 16-letni staż 
pracy i piastował ostatnio funkcję 
zastępcy kierownika tego wydziału.
• Ze stanowiska kierownika Wy­

działu Polityczno-Organizacyjnego 
KW PZPR odwołano tow. Jerzego 
Swiderskiego. Tow. Swiderski pra­
cuje obecnie jako zastępca kierow­
nika Ośrodka Szkoleniowo-Wypo­
czynkowego KC PZPR w Mierkach.

• Wojewoda legnicki powołał 
Stanisława Gołąba na stanowisko 
dyrektora Wydziału Kultury Fi­
zycznej, Sportu i Turystyki Urzę­
du Wojewódzkiego. Stanisław Go­
łąb piastował do tej pory podobne 
stanowisko w Urzędzie Miejskim w 
Legnicy.

S Dyrektorem Sekretariatu Wo- . 
jewódzkiego Zespołu Poselskiego w 
Legnicy został Aleksander Rawski, 
były rzecznik prasowy wojewody.

9 Wojewoda legnicki powołał 
Stanisława Siwakowskiego na na- . 
czelnika gminy Zagrodno. Dotych­
czasowy naczelnik tej gminy, Jan 
Wozowczyk na własna prośbę zo­
stał odwołany.
• Czesław Franelak. były kie­

rownik Wojewódzkiej Inspekcie 
Szkolnej w Legnicy, powołany z^J 
stał przez wojewodę na stanowisk—- 

i wicekuratora oświaty i wychowa­
nia.

I (N)

Chojnów

Budownictwo wiązane
W Chojnowie okres oczeki­

wania na mieszkanie skrócił 
się do pięciu lat. Udało się to 
uzyskać m. jn.: dzięki wpro­
wadzeniu tzw. budownictwa 
wiązanego. Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Młodość” nawiązała 
współpracę z zakładami, które 
nie mogły otrzymać kredytów 
budowlanych w banku, choć 
dysponowały ekipami, sprzętem 
itp.

W niedługim czasie do no­
wych bloków wprowadzą się

Członkowie Egzekutywy KW 
zapoznali się z informacją o 
pracy Wojewódzkiego Urzędu 
Statystycznego.

Na oblodzonych drogach w 
Legnickiem codziennie dochodzi 
do wielu niebezpiecznych wy­
padków. Tylko 25 listopada wy­
darzyło się ich cztery. Dziesięć 
osób doznało 
sięgają ponad
Na przykład w Legnicy wieczo­
rem, na moście nad Kaczawą 
wpadł w poślizg „Fiat 126p”, 
który zderzył się z „Ladą”. W 
wyniku wypadku ranny został

Widoczny na zdjęciu auto­
bus 22 listopada rano, na tra­
sie Legnica — Lipce zderzył 
się z nadjeżdżającą z przeciw­
ka „Tatrą”, której kierowca 
próbował w nieprawidłowy 
sposób wyprzedzić rowerzystę. 
Skończyło się, na szczęście, na 
strachu. Straty wyniosły 150 
tys. złotych.

® Głogów

W 900 rocznicę urodzin Krzywoustego
9 bm. w auli Liceum Ogól­

nokształcącego w Głogowie od­
była się sesja naukowa poświę­
cona Bolesławowi Krzywouste­
mu — patronowi szko' y, z oka­
zji 900 rocznicy urodzin. Kon­
ferencję przygotowali: Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk w Le­
gnicy, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Legnicy oraz 
nauczyciele i młodzież LO. W 
sesji udział wzięli przedstawi­
ciele świata naukowego, nau­
czyciele województwa legni­
ckiego i delegacja zaprzyjaź­
nionego LO w Kamieniu Po­
morskim (którego patronem 
jest również Bolesław Krzywo­
usty). Część oficjalną sesji po­
przedził program słowno-mu­
zyczny przygotowany przez 
młodzież, w którym wykorzy­
stano nie tylko utwory auto­
rów profesjonalistów, ale rów­
nież twórczość własną uczniów

Rola i zadania służb finanso­
wo-księgowych w realizacji re­
formy gospodarczej były 19 
bm. przedmiotem spotkania 
służb finansowo-księgowych i 
kontrolno-rewizyjnych z zakła­
dów pracy województwa legni­
ckiego. W obradach wzięli u- 
dział przedstawiciele woje­
wódzkich władz partyjnych i 
administracyjnych. Przybył 
także prezes Stowarzyszenia 
Księgowych w Polsce dr Jerzy 
Sablik oraz prof. Józef Kaleta.

Wokół referatu na temat roli 
i zadań służb finansowo-księ­
gowych w reformie gospodar­
czej wygłoszonego przez sekre­
tarza oddziału terenowego 
SKwP Marię Pawlak, dysku­
tanci zwracali uwagę na ko­
nieczność wprowadzenia wielu 
nowych aktów prawnych i fi­
nansowych. Rozproszenie do­
tychczasowych przepisów po­
woduje niejasności i w efekcie 
utrudnia właściwe prowadzenie

2 • Konkrety
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temat tygodnia oblicza Merkurego

ma waran-

Obradowało Plenum KW PZPR

Z myślą o silnym państwie

Z UCHWAŁY PLENUM KW PZPR
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ło konkretnymi wnioskami, któ­
re — zgodnie z obowiązującą 
zasadą — po ich przeanalizo­
waniu zostaną przedstawione 
do zatwierdzenia na następnym 
plenum KW.
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♦ koordynacji badań 
historycznych prowadzo­
nych przez towarzystwa i 
placówki naukowe.

♦ wydania opracowa­
nia „Legnica w 40-leciu” 
oraz monografii dziejów 
miast,
♦ uruchomienia małej 

poligrafii,
♦ zbudowania pomnika 

bitwy legnickiej.
Zostanie także utworzo­

ny Zespół ds. Edukacji 
Prawnej, skupiający 
przedstawicieli wymiaru 
sprawiedliwości. Zrzesze­
nia Prawników Polskich, 
związków młodzieży, 
władz oświaty, TWP. 
PTE, TWWP i zajmują­
cy się m. In. organizo­
waniem prelekcji i 
czytów na tematy 
wiązujących 
prawnych, 
prawa pracy,

O organizowaniem wy­
jazdowych posiedzeń są­
dów w zakładach pracy, 
w których występuje na­
silona przestępczość go­
spodarcza, 

zapraszaniem 
młodzieży na sesje 
narodowych, rozprawy są­
dowe itp.

W dyskusji na plenum głos 
zabrali w kolejności: Zdzisław 
Nawara — oficer WP, Andrzej 
Niedzielenko z Okręgowego 
Muzeum Miedzi w Legnicy. 
Andrzej Bednarczyk — dyrek­
tor ZOZ w Głogowie, Edward 
Chmiel z Rady Okręgowej 
ców Prawnych, Andrzej 
gajski — ZG „Lubin", Kazi­
mierz Jaśnikowski — prezes 
Sądu Wojewódzkiego, Czesław 
Kowalak — wicekurator oświa­
ty i wychowania, Halina Ro- 
gińska-Lichość — kierowniczka 
MOPIW w Legnicy, Józef Gó­
rzański — dyrektor Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących w 
Złotoryi, Bronisław Lica — se­
kretarz oddziału Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, Tadeusz 
Roi łan er z Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk w Legnicy, Tade­
usz Koni?1' — zastępca komen­
danta legnickiej ■ Chotagwi 
ZHP. W.P.

Jerzy Radzio przekazał wy- 
r2^y szacunku i uznania wszy­
stkim działaczom organizacji 
społeczno-politycznych skupjo- 
n?ch. ,w prON oraz władzom 
administracyjnym i kierowni­
kom zakładów pracy, którzy 
swoją pracą i zaangażowaniem 
Przyczynili się do politycznego 
zwycięstwa w wyborach do 
Se mu PRL.

’"T drugiej, zasadniczej częś­
ci plenum sekretarz KW Zbig­
niew Korpaczewski przedstawił 
najważniejsze proolemy eduka­
cji h'storycznej i prawnej spo­
łeczeństwa, zwracając szczegól­
ną uwagę na te elementy, któ­
re decydują o kształcie świa­
domości państwowej obywateli, 
a tym samym przyczyniają się 
do i’mrC^ipnia socjalistycznego 
P?’\stv'a Omówione zostały 
główne przedsięwzięcia popula-
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Dla programowania i 
koordynowania działal­
ności w zakresie upo­
wszechnienia wiedzy hi­
storycznej w społeczeń­
stwie zostanie powołany 
wojewódzki Zespół ds. E- 
dukacji Historycznej sku­
piający przedstawicieli 
władz oświatowych. to­
warzystw społeczno-kul­
turalnych i naukowych, 
związków młodzieży, ru­
chu zawodowego. W naj­
bliższym czasie zespół 
podejmie starania zmie­
rzające m. In. do: 

zwiększenia liczby 
nauczycieli przedmiotów 
społeczno - politycznych, 
szczególnie historii,

♦ organizowania syste­
matycznych spotkań mło­
dzieży szkolnej z pionie­
rami. weteranami walki i 
pracy, oficerami WP.

O zorganizowania do­
rocznego konkursu znajo­
mości historii ziemi leg- 

• nickiej,
<> wprowadzenia 
tyki organizowania 
branych lekcji historii w 
placówkach muzealnych.

O ożywienia pracy ko­
misji historycznych
związków młodzieży.

po drugie muszą wzrosnąć pła­
ce.

W tej chwili nie  
ków do przechowywania towa­
rów. A nawet 
nie ma r 
nia o pełne półki Kiedyś

 i ple-
K\V — które obradowało 

pod przewodnictwem I 
sekretarza KW PZPR Jerzego 
Wilka z udziałem aktywu spo- 
łę^ego — były zagadnienia 
It>. -dtowania świadomości pań­
stwowej, ze szczególnym u- 
względnieniem świadomości hi­
storycznej i prawnej społeczeń­
stwa. Celem obrad było dosko- 
nak-sle analizy i ocena dzia­
łalności instytucji i organizacji 
frontu ideologicznego odpowie­
dzialnych za kształtowanie 
świadomości politycznej społe­
czeństwa oraz określenie zadań 
zmierzających do lepszej zna­
jomości naszej przeszłości i ra­
cjonalnego rozumienia proce­
sów historycznych.

ryzujące piastowską przeszłość 
ziemi legnickiej oraz osiągnię­
cia powojennego 40-lecia. Zwró­
cono przy tym uwagę, że ba­
dania nad historią regionu są 
wycinkowe i prowadzone w 
rozproszeniu. Szczególnie od­
czuwa się brak zwartych mo­
nografii wielu miast i regio­
nów.

W edukacji historycznej spo­
łeczeństwa zasadniczą rolę od-

Wanda Dybalska, Janusz Dobrzański

Jerzmanowa — wieś duża, zadbana; nowoczesna, cią­
żąca ku wielkiemu przemysłowi, który rozwija się pra­
wie za miedzą. Na północy, w Głogowie kompleks meta­
lurgiczny HM „Głogów I i II”, na południu zakłady wy- 
dobywczo-przetwórcze miedzi „Rudna”, „Sieroszowice”, 
„Polkowice”. Tu krzyżują się trasy autobusowych linii 
KGHM. Tędy przebiega ruchliwa szosa z Wrocławia do 
Głogowa, Leszna, Poznania.

Przy szosie sklep, jedyny wie­
lobranżowy w tej wiosce. Wyli- 
niały szyld głosi: „Artykuły 
spożywczo-przemysłowe”. Sklep 
firmuje Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska” w Rad­
wanicach. Już z zewnątrz sklep 
odpycha szarą i brudną elewa­
cją. Okna wystawowe puste, za- 
sinione parą j szronem. Na 
drzwiach nie ma żadnej infor­
macji. Otwarte, czy zamknięte, 
od której do której? — zagad­
ka. Przecieramy szybę. W rogu 
niewielki karteluszek: ,,W po­
niedziałki czynne do 14.30”.

Zawartość pawilonu tak 
przygnębiająca jak szyld, 
kroskopijny przedsionek, . 
nim dwoje drzwi. Na lewo 
tykuły przemysłowe, na prawo 
spożywcze. Część przemysłowa 
przypomina przedwojenny lom­
bard, zagracony aż po sufit. Ro­
wery, motocykle, jakieś maszy­
ny niewiadomego przeznaczenia, 
żelastwo tarasują dojście do 
kontuaru. Trzeba czekać, aż 
zwolni się kllkudzieslęciocenty- 
metrowa przestrzeń przy ladzie. 
Teraz wypełnia ją kilku zaled­
wie klientów. — Miejsca mało, 
a ludzie grube — tłumaczy pani 
w chustce, widząc nasze znie­
cierpliwienie. Na półkach i re­
gałach śruby obok guzików, 
szampony w komitywie z radio­
odbiornikami i kolorowym tele­
wizorem, wiertła, gwoździe, 
zamki, buty, farba, nici — bi­
gos, mydło i powidło.

Naprzeciwko — w spożyw­
czym — trochę luźniej. Kilka 
osób drepcze przy ladzie, nie 
kupują, czekają. Dostawa Chle­
ba dopiero w południe. Tutaj 
każdy słoik musztardy 1 toreb­
ka z zupą w proszku „rozpy­
chają się” w półkowym kom­
forcie. Spożywcza oferta skrom­
na, a towarów mniej niż w nie­
jednym przyzakładowym kiosku 
Sprzedawczyni grze je się przy 
żelaznym piecyku. Dzień pracy 
rozpoczyna od rozniecenia 
ognia, zimą tak zawsze. Pawi­
lon nie ma centralnego ogrze­
wania, a nawet podstawowych 
urządzeń sanitarnych, Do wy­
chodka biega się na podwórko. 
— Zaopatrzenie rzadko bywa 
lepsze — odpowiada pani przy 
piecyku. Sklep zarabia miesięcz­
nie od 2 do 2,5 miliona złotych. 
Oczywiście obroty można po­
dwoić, a nawet potroić, ale po 
spełnieniu kilku podstawowych 
warunków. Po pierwsze sklep 
musi być większy, z przestron­

nym magazynowym zapleczem.

gdyby były, to 
motywacji do zabiega- 
 półki kiedyś o za­

robkach decydowała prowizja 
i wtedy warto było walczyć o 
większą sprzedaż. Teraz jest 
stała pensja zasadnicza i sym­
boliczne premie. Prernia regu­
laminowa przysługuje zawsze, 
motywacyjna tylko wtedy, gdy 
sklep wykona plan. W sumie 
jednak miesięczne wynagrodze­
nie w niewielkim stopniu zale­
ży od wielkości sprzedaży. — 
Czy się stoi, czy się leży... Ta­
ka u nas motywacja — mówi 
kierowniczka sklepu przemysło­
wego. Szefowa spożywczego ma 
7700 złotych podstawowej płacy 
i 700 złotych dodatku funkcyj­
nego. Jeżeli sklep wykona plan 
jej miesięczny zarobek sięga 11 
tysięcy. A gdyby plan przekro­
czyć? — To premię dostaną u- 
rzędnicy z centrali geesu — 
twierdzi kierowniczka przemy­
słowego, Barbara Krajewska 
i śmieje się, kiedy zarzucamy 
jej fatalną ekspozycję towarów. 
Ekspozycja? O tym ja w ogóle 
nie myślę. W tej ciasnocie nie 
zawsze wiem co mam w skle­
pie. Kiedyś kontrol znalazła to­
war o którego istnieniu zapom­
niałam, bo upchnięty był w ką­
cie Dobrze że sprawa nie za­
kończyła się gorzej. — Na przy­
kład podejrzeniem o ukrywanie 
towarów lub spekulację? Czy 
poprowadziłybyście te sklepy n< 
własny rachunek? — Tak cał­
kiem na własny — zastanawia 
się szefowa spożywczego — kto 
wie może bym się skusiła? AJe 
wkrótce już stąd odchodzę i je­
stem szczęśliwa. — Myślę — 
mówi Krajewska — że można 
by z tego zrobić dobrze prospe­
rujące placówki ale trzeba by 
tu wszystko zmienić!

grywają szkoły w Których u- 
czy się ok. 70 *tys. młodzieży. 
Problemy związane z naucza­
niem historii występują nie 
tylko w naszym województwie, 
są charakterystyczne dla całej 
naszej oświaty. Wiele mitów i 
uproszczeń jest efektem zanied­
bań i błędów popełnionych od 
wielu la-t w nauczaniu historii. 
Stanowi to dogodną okazję dla 
tendencyjnych interpretacji fak­
tów przez naszych 
ków politycznych w 
granicą. Nie można jednak o- 
graniczać się do sygnalizowa­
nia tych zjawisk władzom 
centralnym, lecz własny­
mi siłami dążyć do uatrakcyj­
nienia nauczania historii przez 
gruntownie przygotowanych do 
tego zadania nauczycieli. Na­
leży wzbogacać orogramy nau­
czania o historię naszego re­
gionu, będącego przyk>d?m 
społecznego i gospodarczego a-

faktem  
przedmiotu — elementy wiedzy 
o prawie

Główne tezy referatu zosta­
ły rozwinięte w wystąpieniach 
kilkunastu dyskutantów. Mó­
wili oni o własnych doświad­
czeniach i planach z rozwija­
niem edukacji historycznej i 
prawnej w reprezentowanych 
przez siebie organizacjach i 
środowiskach społeczno-zawo­
dowych. Większość z dyskutan­
tów swoje wystąpienia kończy-

W pierwszej części plenum, 
sekretarz KW Jerzy 
przedstawił ocenę 
wyborczej do Sejmu. Zwrócił 
uwagę na fakt, że blisko 80- 
-procentowa frekwencja wy­
borcza dowodnie świadczy o 
postępującej normalizacji życia 
społecznego i rosnących nadzie­
jach społecznych na lepszą 
T jszłość. Podkreślił, że wy­
borom towarzyszyło znaczne 
zainteresowanie i ożywienie 
społeczne, co uwidoczniło się 
m. In. udziałem w spotkaniach 
z kandydatami na posłów oraz 
licznymi wnioskami zgłaszany­
mi w czasie tych spotkań. Dziś 
ważnym zadaniem dla organi­
zacji i instancji partyjnych jest 
wnikliwe analizowanie i kon­
sekwentne realizowanie wnios- 

! ków obywateli dotyczących za- 
i równo spraw ogólnospołecz- 
; nych, jak i jednostkowych.

Rzetelne rozliczenie się z tego 
zadania. będzie w znacznej 
mierze ważyło na nastrojach 
społecznych przed X Zjazdem 

! f*ZPR. Dla nadzorowania rea- 
’ bzacją wniosków i postulatów 

Sekretariat KW PZPR powołał 
sPecjalny zespół partyjno-ad-

Wędrujemy po radwanickim 
gospodarstwie kierowani przy­
padkiem. W Jerzmanowej za­
bieramy do samochodu szczupłą 
szatynkę. Załatwiała w gminie 
urzędowe sprawy i czekała na 
komunikacyjną okazję. Mieszka 
i pracuje w Kurowie Małym. 
Prowadzi wiejski sklepik, wy­
budowany 5 lat ternu.

Kurów to wieś na

wansu ziem odzyskanych. Po­
żądany jest także rozwój poza- 
programowych form wzbogaca­
nia historycznej wiedzy mło­
dych ludzi m. in. poprzez a- 
trakcyjne konkursy, spotkania 
z weteranami walki i pracy.

Obok świadomości historycz­
nej, nie mniej istotna jest znajo­
mość norm regulujących sto­
sunki społeczno-polityczne i go­
spodarcze państwa socjalistycz­
nego, klasowa ocena zachodzą­
cych zjawisk społecznych i po­
litycznych, szacunek dla prawa 
i zasad współżycia społecznego. 
Faktem jest, że kultura praw­
na polskiego społeczeństwa nie 
jest wysoka, mieszkańców Leg­
nickiego w szczególności, co 
m. in. znajduje swój wyraz w 
wysokiej przestępczości. Edu­
kacja prawna powinna być sta­
łym zadaniem nie tylko dla 
organów państwa stanowiących 
i stosujących prawo, ale dla 

. wszystkich organizacji społecz­
nych i politycznych, szczególnie 
dla partii i ruchu związkowe­
go. Podobnie, jak w zakresie 
edukacji historycznej, wiele do 
zrobienia jest na terenie szkól. 
Duże nadzieje można wiązać z 
faktem wprowadzenia nowego
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• Czy zdarzyło się want w ciągu 
dwuletniej kadencji komisji natknąć na 
przykłady drastycznych zaniedbań, czy

(Dokończenie ze str. 3) 
świata, rzeczywiście daleko od 
szosy. Można tu dojechać auto­
busem dwa razy dziennie. Stąd 
do Jerzmanowej 4 kilometry, do 
Głogowa jeszcze dalej. Sklepik 
jest mały i zimny, zaopatruje 
tylko dwadzieścia rodzin. Na 
pólkach najobficiej 'Zalega... zi- 

Sklepowa mówi: 
handluję,

lekceważenia obowiązków w pracy pod­
stawowych organizacji partyjnych?

H.J.. — Jak do tej pory mieliśmy 
tylko jedną, może nie drastyczną, ale 
poważną sprawę. Chodziło o zastrzeże­
nia w stosunku do jednej z POP wiej­
skich, dotyczące prowadzenia dokumen­
tacji, organizowania zebrań i braku 
współpracy sekretarza z egzek tSswą. 
ale ostatecznie problem ten. drogą «mian 
personalnych został rozwiązany wew-

niądze, jakie chcą wydać. A w 
rzeczywistości? Rolnik „naj­
grubszą” gotówkę zostawia w 
mieście i jest stałym klientem 
konkurencyjnych firm. Do mia­
sta jedzie po lodówkę, pralkę, 
meble, buty, ubranie, po szpul­
kę nici.

Wojewódzki Związek Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w Legnicy skupia 26 
geesów. Prawie połowa z nich 
nie wypracowuje żadnego 
zysku — tak powiedziała nam 

Nicieja. kierowniczka 
organizacji i techniki 

Nie dziwimy się po 
radwanickiej wędrówce, chociaż 
GS w Radwanicach pani Nicie­
ja zalicza- do dobrych.

W Kurowie zdarza się jeszcze 
jeden epizod. W drodze powrot­
nej natykamy się na stara. 
Chyba zaopatrzenie’ Zawraca­
my, żeby przekonać się naocz­
nie co zawiera wnętrze dostaw­
czego wozu. 40 paczek herbaty 
karton musztardy, słoiki z prze­
tworami owocowymi, mąka, ka­
sza, ryż. cukier, papierosy — 
wszystko na najbliższe dziesięć 
dni. Po chwili zjawia się drugi 
wóz — z chleoein Ruch przed 
sklepem zwabia klićntów Her­
bata rozbudza emocje — nie 
widziano jej tu chyba od mie­
siąca. Rozpytujemy o potrzeby 
Nie ma podstawowych rzeczy 
niezbędnych w gospodarstwie. 
Po wiadro, garnek, igłę trzeba 
się wyprawiać do Głogowa. Ca­
ły dzień zmarnowany

Smardzów. Stąd widać prawie 
rogatki Głogowa. Sklep stoi po­
środku wsi. Ale sklep to za 
duże słowo. To coś kojarzy się 
raczej z psią budą, niźli z nor­
malną placówką handlową. Od 
paździerzowych płyt odlazi pia­
tami wyblakła farba. W środku 
obskurnie. Oferta? Taka .sama 
jak w Kurowie ■■ Jerzmanowej 
Chociaż nie Właśnie rzucili wa­
felki. Sklepowa w ciepłej cza­
pie na głowie wybiera je pal­
cami prosto z kartonu. Ile? 
Trzydzieści deko?

Łagoszów Mały. Duży muro­
wany budynek. Nad drzwiami 
też szyld „Bar kawowy — sklep 
spożywczo-przemysłowy” Sklep 
zamknięty, bo sprzedawczyni na 
urlopie. Klucze ma szefowa ka­
wiarni, jeśli trzeba to sprzeda- 
je i przyjmuje towar. Na ka­
wiarnianych półkach trochę 
herbaty i tanie słodycze. Stoliki 
zsunięte pod ścianę, wyszczer­
biona wykładzina na podłodze 
Nieprzytulnie. Bufetowa pracu­
je, na pól etatu, kawiarnia czyn­
na jest więc tytka w godzinach 
dopoludniowych. Wtedy, gdy w 
obejściu najwięcej roboty. Py­
tamy o kawę. — Jeszcze nigdy 
jej nie brakowało — chwali się 
szefowa. — To prosimy o dwie

nych. ale 
działalności 
partyjnej, a nawet w 
udzielenie instruktażu.

Helena Jasie: — Zwykle też zosta­
wiamy pisemne zalecenia i później w 
rekontroli sprawdzamy czy są realizo­
wane.
• I są?
H.J.: — Przeważnie tak.
• Czego zwykle dotyczą zalecenia?
H.J.: — Prowadzenia dokumentacji, 

naliczania składek itp.
• To znaczy, że ograniczacie się do 

kontroli „papierków”?
J.D.: — Najczęściej tak to wygląda 

Dokumentacja jest odzwierciedleniem 
działalności merytorycznej organizacji, 
jej aktywności. To zresztą zależy od 
tematu kontroli, bo jeżeli ocenia się 
przebieg zebrania, to po prostu trzeba 
w nim uczestniczyć.

• Kontrola i co dalej?
H.J.: — Nasze wnioski wykorzysty­

wane są przez miejską instancję w pra­
cy partyjnej. Zawsze też uczestniczę w 
posiedzeniach Egzekutywy KM PZPR i 
przy tej okazji przekazuję nasze spo­
strzeżenia. Notuję tam również wszel­
kie sygnały, które mogą posłużyć nam 
za wskazówki.

J.D.: — Każda z kontroli dostarcza 
pouczających wniosków. Sprawdzałem 
kiedyś działalność organizacji podstawo­
wych pod kątem szkoleń partyjnych. 
Moja refleksja jest taka, że nazbyt 
formalizujemy szkolenia. Zwykle prze­
biegają one według utartego schematu 
— ktoś coś przygotował na kartce i od­
czytał. potem zapada milczenie, braku­
je dyskusji. Jeżeli chcemy przyciągnąć 
ludzi do partii musimy szkolenia oży­
wić, sięgąć po atrakcyjne tematy, jak 
rodowód partii i ideowość, wprowadzać 
elementy swobodnej dyskusji.
• Również z marginesem na wątpli­

wości?
J.D.: — Oczywiście.

© Kontrolując działalność merytorycz­
ną macie pewien obraz pracy POP. Jak 
on wygląda z perspektywy członka ko­
misji rewizyjnej?

H.J.: — To zależy od środowiska. W 
większych zakładach przemysłowych są 
one bardziej widoczne, niż na przykład 
na wsi, gdzie POP liczy 5—6 członków. 
Oceniając obie organizacje trzeba na 
każdą z nich spojrzeć z innego punktu 
widzenia. Bywa i tak, że na wsiach 
czy w zakładach rolnych są problemy 
ze zwołaniem zebrania. W sezonie 
prac polowych ludzie nie mają na to 
czasu. I trudno byłoby winić za to wy­
łącznie sekretarza.

J.D.: — Nie obcięlibyśmy jednak na­
szymi wypowiedziami sprawiać wraże­
nia, że wszędzie już wszystko „gra”, a 
my jesteśmy zadowoleni. To tylko w 
gazecie może tak wyglądać, bo w życiu 
bywa różnie.

H.J.: — Zwłaszcza w terenie. Ale 
widać, że coś się ruszyło. Minął już 
czas, kiedy towarzysze ukrywali się ze 
swoją przynależnością.

• Którym POP komisja rewizyjna 
skłonna byłaby wystawić najwyższą no­
tę?

h.j.: - - ; ' ;
aa wyróżnienie. Z miękkich:

ZUG „Lena”, w PKS, w Zespole Szkół 
Ogólnokształcących, POP Terenowa — 
rencistów i emerytów. Z gminnych: 

' POP w Gierałtowcu i w Jerzmanicach 
Zdroju.

• Czy tylko się mówi?
J.D.: — Z naszego rozeznania wyni­

ka, że z realizacją nie jest źle, część z 
nich zależną od kierownictwa zakładów 
czy lokalnych władz, w miarę możli­
wości wciela się w życie. Wiele wnios­
ków, wysuwanych na dole, w POP po<*’ 
noszono w czasie spotkań przedwybor­
czych z kandydatami do Sejmu.

H.J.: — Ostatnio obserwuję, że ludzi® 
nie tylko wysuwają postulaty, ale c°; 
raz częściej zaczynają zastanawiać |. 
lak je zrealizować. Bo same wnios» 
nie dają jeszcze recepty na zmiany 11 
lepsze.

• I jeszcze jedno pytanie. 
-Gminna Komisja Rewizyjna w Z* 
ryi uważana jest za jedną z lepiej P . i 
cujących. Jak sądzicie, skąd ta 8

H.J.: — Może stąd, że cały $ |' 
jest nas 11 osób, swoją pnacę ?4vjac 
ną traktuje bardzo poważnie. M 
nieskromnie, nie ma wśród.nas o 
ków.

• Dziękuję.

• Czy komisja 
przez zaskoczenie?

Jerzy Dawid: — Naszym celem nie 
jest sianie popłochu wśród kontrolowa­
nych. ale rzeczowe przeanalizowanie 

............. podstawowej organizacji 
razie potrzeby

w
spożywcze 

rolnej 
pierwszych 

ków. Geesy są w 
wiejskim handlowjm monopoli­
stą. Bezkonkurencyjnym! Mają 
nieporównywalne szanse i moż­
liwości — mogą zarzucić wiej­
ski rynek towarami i „wyciąg­
nąć” od ludzi wszystkie pie-

mowy chłód.
— Godzinę handluję, resztę 
przesiedzę. O czym tu rozma­
wiać. Jak być powinno, wszyscy 
wiedzą. Ale co

Sprzedawczyń; żyje z prowi­
zji. Od 100 tysięcy obrotu ma 
3800 złotych zarobku. Obrót się­
ga 200 tysięcy miesięcznie, więc 
i pensja niezbyt wysoka. Wieś 
wprawdzie nie jest duża, ale 
przecież potrzeby rolników nie 
różnią się od potrzeb „miasto­
wych”. Sprzedawczyni mieszka 
w Kurowie, więc zna sąsiadów 
i wie. że klienci szuKają na pól­
kach innych towarów Dobrych, 
tanich, potrzebnych w kuchni 
1 w gospodarstwie W tej chwili 
kurowskj magazyn oferuje im 
kilkanaście podstawowych arty­
kułów spożywczych i mizerną 
ofertę towarów przemysłowych, 
zredukowaną do paru proszków 
mydeł, szamponów i zeszytów 
szkolnych. Zamówienia składa­
ne w hurtowniach są przeważ­
nie koncertem nie spełnionych 
życzeń. Przywożą to. co chcą. 
s czasem dostawa (raz na dzie­
sięć dni) zawiera i takie rary­
tasy jak... pięć słoików konser­
wowych ogórków. W tych wa­
runkach o zwiększeniu obrotów, 
a w ślad za nimi zarobków, me 
ma co marzyć. Koło się zamy­
ka.

Małe sklepiki wiejskie są nie­
rentowne. Nie przynoszą zysku, 
przeciwnie są często źródłem 
strat. Tak głoszą specjaliści od 
geesowskiego handlu, podpiera­
jąc swoją tezę serią argumen- 
tówi.Ze koszty rosną, że wieś 
mała, że potrzeby niewielkie, że 
z dziesięcioma bochenkami trze­
ba pędzić na drugi koniec gmi­
ny itd. Sporo racji, ale i pusto­
słowia, którym 
brak handlowej 
energii, inwencji. 
Jerzmanowej. jak i 
handluje się źle i wbrew logi­
ce. I od lat nie próbuje się han­
dlować inaczej.

Spółdzielczość
Chłopska” jest zobowiązana sta­
tutem do służenia wsi, przede 
wszystkim wsi! 
rolników 
artykuły 
produkcji 
den z

• Czego dotyczyły ostatnie kontrole?
J.D.: — Miały one miejsce jeszcze 

przed wyborami. Ocenialiśmy organiza­
cje pod kątem wniosków podejmowa­
nych na zebraniach POP, braliśmy pod 
uwagę ich ilość, jakość, zasadność i 
stopień realizacji. Mnie przypadł do 
kontroli złotoryjski ZOZ i ZUS. Wyższą 
notę postawiłbym jednak tej pierw­
szej organizacji, ponieważ zgłaszane 
tam wnioski są ściśle związane ze spe­
cyfiką pracy w służbie zdrowia. Człon­
kowie partii (sądzę, że pozostali pra­
cownicy również są za tym) domagają 
się rozbudowania bazy leczniczej, po­
prawy warunków pracy personelu śre­
dniego oraz załatwienia wielu innych 
drobnych, ale jednocześnie uciążliwych 
spraw

• Duża ilość wniosków wcale 
musi być zasługą organizacji, 
świadczyć o tym, że w tym środowis­
ku czy w tej dziedzinie źle się

J.D.: — Ale skoro organizacja tw?wi- 
dzi, nie przymyka oczu na braki, to 
należy się jej za to tylko pochwala.

H.J.: — Ja z kolei kontrolowałam 
spółdzielnię „Vitrum”. Zgłaszane tam 
wnioski miały różny charakter produk­
cyjny,- socjalny i co najważniejsze ró­
wnież wewnątrzpartyjny, dotyczyły m. 
innymi wprowadzenia zebrań otwartych 
oraz stosowania wobec niektórych to­
warzyszy rozmów dyscyplinujących. Z 
innych postulatów: analiza wykorzysta­
nia czasu pracy, stały nadzór nad ce­
nami i taki, który powtarza się wszę" 
dzie, a dotyczy mieszkań — w tym 
przypadku chodziło o ułatwienie przy­
działów samotnym matkom

Wnioski są odzwierciedleniem proble­
mów naszego miasta i gminy. O tych 
wszystkich sprawach mówi się -w za­
kładach pracy i na zebraniach partyj­
nych.



\ patronat „Konkretów" obłhza Merkurego

Agnieszka Szydłowska

ii

Fot. Marek Worsztynowicz

,Bu-

gó
(Ciąg dalszy ze str. 4)

CO DALEJ?

wymi. Niestety, usługi

w

Fot. Wincenty Kołodziejski (Ciąg dalszy na str. G)

Konkrety ® 5

JAK BUDOWAĆ 
SZYBCIEJ?

szwankuje, 
generalnego 

oba- 
do

niepo- 
fronton

Chłopska” w Legnicy Tadeusz 
Ma-detko, handlowe koszty.

w centrum — 
BEZNADZIEJA

po
ZP 

Gdyby

te?

ri;-#;

Służyć M/si
Wanda Dybalska, hnusz Cubrzański

za-
przyszłych

nit 
mó 
jwis-

l 
i> 
a.
a£S

juk-

Gorzej 
niż gazie indziej

s

c8.

W Maniowie sklepu nie ma — 
to osada, zaledwie kilka do­
mów.

«n S

— Nie wiem, czy jest woda... 
Jedyna klientka przy ladaie nie 
broni się przed rozmową. Mó­
wi, że w zasadzie sklep działa 
nieźle. A z Łagoszowa do Głogo­
wa autobus co pół godziny. Jak 
co potrzeba, to się jedzie. Pew­
nie, gdyby wszystko było na 
miejscu, to by się rzecz jasna 
nie jeździło. Zawsze to strata 
czasu.

y (6)
!

„aż”. Tylko 36 procent czy aż 
36 procent?

W Jakubowie szyld 
trzebny. Wybielony 
i eleganckie drewniane drzwi 
— chyba tu: sklep. W środku 
wprawdzie ciasno, ale estetycz­
nie i ciepło. Sprzedawczyni też 
pracuje na prowizji, ma 2900 
złotych od 100 tysięcy. Miesięcz­
ne obroty sięgają blisko pięciu­
set tysięcy. Prowizja była wyż­
sza, ale obcięli, bo zwiększyły 
się obroty, a z obrotami i za­
robki. — Należało więc „wy­
równać” — mówi kierowniczka. 
O wysokość; prowizji decyduje 
zarząd Gminnej Spółdzielni w 
Radwanicach.

W sklepie prawie same ko­
biety. Słyszymy prawie to samo, 
co poprzednio — zaopatrzenie 
mizerne. Jedna z kobiet poka­
zuje leżące na półce sita. — Po 
co nam takie. Leżą tu od mie­
sięcy, drogie i nikomu niepo­
trzebne. Kierowniczka opowia­
da o systemie zaopatrzenia, któ­
ry funkcjonuje tak: chcesz do­
stać sita do mąki, to bierz i 
do mleka. Niepotrzebne ci? Nie 
szkodzi, albo weźmiesz jedne 
i drugie, albo wcale. Nie ma 

„ wyjścia. Buble zagracają półki, 
leżą i tworzą obraz pozornego 
dostatku.

Handel detaliczny w geesach 
obejmuje artykuły konsumpcyj­
ne ale i również i masowe, to 
znaczy opał, nawozy, środk, o- 
chrony roślin, materiały budow­
lane. Największe geesowskie 
placówki handlowe są w mia­
stach, to domy towarowe w Lu­
binie, Złotoryi, Chojnowie, Pro­
chowicach itd. Są geesy, jak na 
przykład w Piekarach Wielkich, 
które połowę swoich sklepów 
i punktów usługowych mają w 
mieście. Czy jest to zjawisko 
prawidłowe? — można dysku­
tować. Według nas, „Samopo­
moc Chłopska” przede wszyst­
kim powinna służyć wsi, co wy­
nika choćby z nazwy. Oczy­
wiście handlowanie w miastach 
to sposób na zdobywanie pie­
niędzy i gdyby sposob ten „od­
kryły’-' konkurencyjne firmy, 
wciskając się na wiejski rynek, 
być może nie byłoby na nim 
takiej posuchy. Ale powinien to 
być tylko sposób, a nie cel. Na 
handlowy zysk geesów pracuja 
przede wszystkim najwięk­
sze sklepy i domy to­
warowe, które wyrównu­
ją braki pozostałej i przeważa­
jącej reszty. Dychawicznej. 
Handel towarami masowymi tez 
się nie opłaca, ..zjada”, jak mó­
wi prezes WZGS ..Samopomoc

lizacji, zarówno w zakresie 
terminów, jak zmiany urządzeń. 
Niewystarczające zakupy dewi­
zowe zmuszają inwestorów do 
poszukiwań aparatury krajo­
wej, która produkowana jest 
w ilościach także niewystar­
czających. Tutaj, jak się wy- 
daje, obowiązuje zasada, że 
kto pierwszy, ten lepszy i in­
westor zmuszony jest do mak­
symalnych starań o zachowa­
nie ciągłości robót. Wykonaw­
cy z trudnością dogadują się z 
inwestorem, co powoduje zna­
czne perturbacje w fazie wy­
posażania i uruchamiania o- 
biektów i urządzeń technicz­
nych. Służby eksploatacyjne, 
których tworzenie zaleca Komi­
tet Gospodarczy Rady Minis­
trów, powołano na budopolow- 
skich budowach szpitali tylko 
w ośmiu przypadkach, a zaled­
wie dla trzech budów utwo­
rzono stanowisko dyrektora 
szpitala w budowie. Tu nale­
ży pochwalić Wydział Zdrowia 
i Opieki Społecznej Urzędu Wo­
jewódzkiego, który stanowisko 
dyrektora szpitala w budowie 
utworzył w 1984 r. i obecnie 
formuje podstawowe służby 
eksploatacyjne Przynajmniej 
na inwestora legnicki „Budo- 
pol” narzekać pod tym wzglę­
dem nie może.

Podejmując się budowy szpi­
tala, popełniliśmy wszystkie 
podstawowe błędy. T^ki przy­
kry wniosek nasuwa się 
lekturze zebranych przez 
„Budopol” materiałów. C 
mieć na uwadze normatywy, I 
etap budowy szpitala po­
winien być zakończony 
przekazany służbie zdrowia 
jeszcze w roku 1983. Opóźnie­
nie już wynosi cztery lata. 
Rok 1987 to też termin opty­
malny, zakładający ciągłość 
dostaw materiałowych i inwe­
storskich i harmonijne współ­
działanie podwykonawców. 
Jedno i drugie na legnickiej 
budowie ciągle 
Mimo wysiłków 
wykonawcy i inwestora, 
wiam się, że może dojść 
kolejnego przesunięcia termi­
nów. Kogo wtedy obarczy się 
winą? Moda na „trudności o- 
biektywne’’ już minęła...

Liczby brzmią jednoznacznie 
Wynika z nich niezbicie, że 
WZGS „Samopomoc Chłopska” 
jest w Legnickiem handlowym 
•potentaitem. Przynajmniej pod 
względem ilości. Posiada 1054 
punkty sprzedaży detalicznej, 
prawie trzy razy tyle co PSS 
i pięć razy tyle co WPHW. O- 
broly WZGS stanowią 36 pro­
cent ogólnych obrotów handlo­
wych w województwie. WZGS 
jest jedyną handlową firmą, 
która obejmuje zasięgiem swo­
jego działania prawie wszystkie 
miejscowości w Legnickiem. Po­
zostałe przedsiębiorstwa koncen­
trują się przede wszystkim w 
miastach. Interpretacja staty­
styki jednak już nie jest tak 
jednoznaczna. Można ją bowiem 
rozpatrywać przynajmniej w sz.vw.cv. w ro.su uoieg
dwóch^kategoriach: „tylko" lub dzielnią wypracowała

A ;
: W

sposobie budowy szpitali. Powołany uchwałą 

cych tej gałęzi budownictwa a także przedstawił propozycje zmierzające do uspraw- 
i skrócenia cvklu IiikIaiw
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Radwanice — siedziba gminy 
i Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska”. Tu są naj­
elegantsze sklepy. Wewnątrz 
żadnych rewelacji, skromniutko 

i biedniutko, tylko jakby bar­
dziej z miejska — są witryny.

Kazimierz Krupa, wiceprezes 
do spraw handlu i gastronoma 
nie wydaje się być zaskoczony 
krytycznymi uwagami z podróży 
po radwaniokim gospodarstwie. 
Przyzna je — ta^a jest rzeczy­
wistość. Mierna i prymitywna. 
Wy łuszczą argumenty. Gminna 
Spółdzielnia pracuje dla dwóch 
gmin, obsługuje łącznie 33 wsie. 
W trzydziestu są sklepy, sześć 
spośród nich wybudowano za 
czasów jego wiceprezesury. To 
mało, ale żeby budować, trzeba 
mieć pieniądze. W tej chwili 
największą geesowską inwesty­
cją, obłożoną bankowymi kre­
dytami. jest piekarnia. Oprócz 
niej Radwanice nie maja żad­
nej własnej wytwórni. W ma- 
sarstwie wypiera radwanicki 
gees nosocicka spółdzielnia, któ­
ra skutecznie zdobywa nawet 
głogowski rynek. W produkcji 
wód gazowanych lepsze są Ru- 
szowice. W roku ubiegłym spół- 
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— Zastanawia się ZP „Bu 
dopol” chociaż ną podstawie 
opracowanych materiałów naj­
łatwiej odpowiedzieć na pyta­
nie... jak budować nie nale­
ży. Na 25 realizowanych obiek­
tów, kompletną dokumentację 
posiadają wykonawcy jedynie 
w pięciu przypadkach. Podję­
cie decyzji o budowie szpitala 
rzadko poprzedza przygotowa­
nie terenu. Są to zazwyczaj te­
reny nieuzbrojone, do których 
doprowadzenie głównych cią- 
rów infrastrukturalnych trwa 
kilka lat. Często, jak działo 
się w Legnicy, założenia fun­
kcjonalne szpitala nie są do­
stosowane do potrzeb regionu, 
co w trakcie budojyy owocu­
je koniecznością przeprojekto- 
wywania całości lub części pa­
wilonów szpitalnych. W pro­
jektowaniu dominują przesta­
rzałe rozwiązania typowe, opra­
cowane w końcu lat sześćdzie­
siątych. Mimo udoskonaleń i 
poprawek Są one niefunkcjo­
nalne i wzbudzają wiele 
strzeżeń ze strony 
użytkowników.

Przystępując do budowy 
szpitala, sprawy wykonawstwa 
stawia się często na dalszym 
planie. Ten błąd popełniono 
także w Legnicy, chociaż pow­
szechnie wiadomo, że w skali 
kraju dysponujemy małą iloś­
cią przedsiębiorstw wykonaw­
czych i specjalistycznych! Dru­
gi, często popełniany przy tym 
błąd to ten, że budowa szpita­
la nie jest w sposób dosta­
teczny skoordynowana z inny­
mi inwestycjami, a zwłaszcza 
budownictwem mieszkaniowym 
na danym terenie. Efekt „leg­
nicki” opisywałam wcześniej: 
podwykonawcy nie dotrzymu­
ją terminów, zasłaniając się 
„mieszkaniówką”, a materiały 
budowlane dostarczane są na bu­
dowę szpitala od przypadku do 
przypadku. Oprócz dostaw ma­
teriałowych, wykonawcy mają 
duże kłopoty z dostawami in­
westorskimi. Tylko w ośmiu 
przypadkach generalni wyko­
nawcy dysponują uzgodnionym 
wykazem i harmonogramem 
dostaw inwestorskich, na 
wszystkich jednak budowach 
występują zakłócenia jego rea-
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pl nie/ zmywa swego potencjału 
czekając na projekt, dostawy 
materiałowe i. inwestorskie — 
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żytkiem dla tempa robót har- 
moniinie zgrane.

Oczywiście przedsiębiorstwa 
„Budópołu” nie są wykonaw­
cami idealnymi i zdają sobie z 
tego sprawę. Mając ograniczo- 

: i ne możliwości wykonawcze, 
obciążane są innymi zadania­
mi w systemie nakazowo-roz­
dzielczym’ i inne zadania rea­
lizują nieraz kosztem budowy 
szpitali, których się podjęły 
Nie dysponują wystarczającą 
ilością sprzętu ciężkiego, tran­
sportu i elektronarzędzi. To o- 
statnie dotyczy też legnickiego 
„Budopolu”. który ma ogrom­
ne trudności ze zdobyciem 
sprzętu i usługami transporto­
wymi. Niestety, usługi w za­
kresie wyposażenia sprzętu 
prowadzi w obrębie zrzeszenia 
„Budopol’’ tylko przedsiębior- 
stv g ;z Mińska Mazowieckiego 
i Leniejące zapotrzebowanie 
pokrywa w stopniu minimal­
nym.

ZP ..Budopol”, jak się wy 
daje, dąży do zachowania po­
nadregionalnego charakteru 
swoich przedsiębiorstw, co z 
perspektywy legnickich doś­
wiadczeń wydaje się rozwiąza­
niem nie najlepszym. General­
ny wykonawca z odległego czy 
nawet sąsiedniego województwa 

i (t-j zawsze będzie bardziej zainte- 
resowany budowami prowadzo- 

jyll nymi na swoim terenie niż u 
sąsiadów, a w praktyce jest 
POŁa zasięgiem oddziaływania 

.£yi lokalnych władz.

Zrzeszenie Przedsiębiorstw „Budopol” buduje 25 szpitali. Jest to trzecia część in­
westycji szpitalnych w kraju. Przedsiębiorstwa „Budopolu” w oparciu o wieloletnie 
doświadczenia wyrobiły sobie zdanie os. ’’ ’ ________ .-..„.„..j
Rady Zrzeszenia zespół dokonał szczegółowej analizy nieprawidłowości” towarzyszą- 

nienia i skrócenia cyklu budowy.

WNIOSKI NIE SĄ... 
BUDUJĄCE

Typowy szpital o 610 lóż.- 
powinno budować 

„eść lat. Statystycznie 
ten wyoiu^o s.s -- —---------
wieciu. W poszczególnych przy- 
-.atnch wygląda to znacznie 
cinrzei Chociaż są szpitale, bu- 
dowlńe w cyklu 6-7-letaim 
d tomży Sieradzu i Beł­
chatowie. odpowiednio na 610, 
694 i wszystkicn
trzech 
wykonawcy 
nym j~- ,
poi” potencjałem

niż inni? Odpowiedz 
■- - przy

wykonawca

s
.w...........

, !• szybciej 
•tu.; ■ 

iłu

czekając

bo te czynniki zostały z po-

ro.su
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Zawisza (pierwszy z prawej) w klubowej pracowni(Dokończenie ze sir. 5) Fot. Ryszard Kliszewski

ekono- Z JULIUSZEM ZAWISZĄ rozmawia Paweł Ziętek
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Rozwiązujemy zadanie: gdy­
by na przykład pan,- Krajewska 
z Jerzmanowej postarała się o 
oodwojenie obrotów, to na ile 
wyceniono by jej wysiłki? Pre­
zes prosi księgową. Liczą. Wy­
chodzi, że średnio na trzy ty­
siące.

-A7z5 /? CO PAN CHCtAŁ ?
— I

wiceprezesa Krupy 
prowizjach

Prezes Madetko zaprasza na 
inną wędrówkę. Po najlepszych 
placówkach, no największych 
domach towarowych. Zaprosze­
nie przyjmujemy.

Za i przeciw
■■■ . „

— Nie jesteśmy zacofani — 
mówi prezes. — Wybudowaliśmy 
wiele nowych pawilonów, wie­
le wyremontowaliśmy. Jest w. 
nich woda, centralne ogrzewa­
nie, zaplecze socjalne. Posunę­
liśmy się do przodu.

cy. MDK czynny był 
przez całą dobę. Pod 
lat siedemdziesiątych

^6
___ _ gin

.Jzfcl—-

Teza, że handel na wsi przy­
nosi niewielkie korzyści jest 
nieprawdziwa i niesprawiedli­
wa. Zysk jest. Już w pierw­
szym półroczu 1985 roku prze­
kroczono plan roczny Planowa­
no 430 milionów zysku, wypra­
cowano 475 milionów
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(Prezes podpiera się tabela­
mi. Przytacza liczby, liczby 
i jeszcze raz liczby To koronne 
prawie dowody Wydaje się, że 
liczbowa rzeczywistość nie przy- 
staje do widzianego przez nas 
obrazu).
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Zaopatrzenie jest dobre — 
twierdzi prezes. Hurtownie 
WZGS są pełne towarów. Resz­
ta zależy od sprzedawców. Po­
winni się starać, zabiegać o zao­
patrzenie, obroty, zysk. Ale, nie­
stety, większość personelu nie 
posiada wymaganych kwalifika­
cji.

Według 
różnice w prowizjach muszą 
istnieć ponieważ tam. gdzie jest 
mały obrót, pracownicy zarabia­
liby grosze, tam gdzie duży — 
krocie. Stała pensja obowiązu­
je w dużych sklepach, prowi­
zja — w tak zwanych punktach 
sprzedaży. I chyba rozwiązanie 
jest prawidłowe. System moty­
wacyjny opiera się na premii, 
która spełnia rolę bodźca do 
lepszej pracy. Sprzedawcom po­
winno zależeć na pełnych pół­
kach.

j3 „Samopomoc 
Legnicy Tadeusz

Płace — zdaniem prezesa — 
nie są rewelacyjne, ale stale 
rosną. Na przykład w roku u- 
biegłym średnia płaca wynosiła 
12.236 złotych, w pierwszym pół­
roczu tego roku 13.249 złotych.

Druga przyczyna to rosnące 
koszty. Na przykład w pierw­
szym półroczu br. koszty oso­
bowe wzrosły o 53 miliony 
transportowe o ponad 19 milio­
nów, remontowe o ponad 8 mi­
lionów itd. Do tego dochodzi 
anormalna sytuacja w handlu 
artykułami masowymi, do któ­
rego często się dopłaca

— Zrobiliśmy analizę 
miczną — mówi prezes — oka­
zało się, że żaden mały sklep 
nie jest rentowny. Tak to wy­
gląda.

Czy gees szuka wyjścia z 
zaułka, czy zgłębia przyczyny 
nierentowości, czy sonduje po­
trzeby wiejskiej społeczności, 
czy korzysta na przykład z opi­
nii sprzedawców, którzy wiedzą 
najlepiej, czego szuka klient na 
sklepowych półkach? W rozmo­
wie nie znajdujemy odpowiedzą 
na te pytania.

ponieważ zawsze może się zna­
leźć ktoś „życzliwy”, kto „po­
może" i (odpukać) wszystko 
diabli wezmą.

• Chcielibyśmy wyjść z 
podziemia — powiedzieli nam 
młodzi ludzie jednej z • legnic­
kich szkół. Nie są to żadni 
ekstremiści ani też terroryści, 
ale początkujący twórcy. Pomi­
mo rozlicznych poszukiwań nie 
znaleźli kawiarenki, gdzie raz w 
tygodniu mogliby spotykać się 
z miłośnikami ballady, nowej 
poezji itp. Zależy im na praw­
dziwie klubowej atmosferze — 
bez piwska. odoru przedwczo­
rajszego obiadu i temu podob­
nych „przyjemności". Czy ma­
rzenie to może się spełnić? War­
to tu przypomnieć, że podobne 
plany mieli kiedyś legniccy ak­
torzy, pracownicy i działacze 
kultury — ale nie zostały one 
zrealizowane. M gdyby tak na 
przykład zastanowić się nad

wówC2at 
koni6(, 

szy klub filmowy rozpad)^' 
niestety, zaprzestano organiz? 
wania festiwali.

♦♦♦ Właśnie wtedy założy)Ba 
Amatorski Klub Filmowv 
„Akt”?

— Namówiłem do tego kilku 
kolegów z PTTK, interesują, 
cych się fotografią. Klub na­
zwaliśmy „Akt”, ponieważ fi)m 

- -ię -n akty, a poza tym 
twórczym. Mówię 

tym, bo słowo to budzi sko­
jarzenie ze zdjęciem roznegli­
żowanej osoby, a nam chodzi­
ło o wyrażenie czegoś innego. 
Nazwa ta przyjęła się już i 
mamy z nią nawet pewne pro­
blemy. Używa jej kilku kole­
gów. którzy odłączyli się od 
naszego klubu. Tak więc są 
dziś w Legnicy dwa AKF 
„Akt”. Myślę, że to nawet do­
brze, bo zachęca do konkuren­
cji.

Prowadził pan niedawno 
w WDK kurs realizacji filmów 
w warunkach domowych.

— Razem z jego absolwen­
tami chcialbym nakręcić dłuż­
szy film — na taśmie 16-mili- 
metrotvej. Muszę wyjaśnić, że 
wbrew potocznej opinii, „szes­
nastka” jest to znacznie łat­
wiejsza technika niż „ósemka”.

<$> Za „ósemkowe” filmy o- 
trzymal pan wiele nagród. Jest 
wśród nich piękna plakietka z 
brązu — z wizerunkiem „Zło­
tego Króla Jezior”.

— Zdobyłem ją w 1977 roku 
w Olsztynie za film „Zadanie 
domowe”. Temat tego filmu 
był stosunkowo prosty. Pofe- 
załem dzieci, które na lekc. 
czwartej klasie, uczą się ryso­
wać kontury Polski. Te niepo­
radne rysunki skontrastowałem 
z pracami poważnych, zawo­
dowych plastyków. Okazuje . 
się, że dzieci wykazały więcej 
zdolności i lepszą znajomość 
konturów Polski. Otrzymałem 
za nie jeszcze jedną nagrodę 
— publiczności na „Pol-8”. Jest 
to banknot dwustuzłotowy z 
podpisami fundatorów.

Wszystkie pańskie dyplo­
my nie sposób wymienić — ła­
twiej byłoby podać ich wagę... 
Czym zamierza pan zaskoczyć 
jurorów w najbliższej przyszło­
ści?

— Chcę zrobić coś, do czego 
próbował mnie zniechęcić lau­
reat „Oscara” Zbigniew Tyb- 
czyński. Będzie to film szesna- 
stomilimetrowy wykonany ka­
merą „ósemką”. Podobno moż­
na tego dokonać jedynie przy 
użyciu komputera. Zrobię to 
„chałupniczo”. Chcę poka 
w ten sposób parafrazę „Paw.^7 
i Gawła”. Mam zamiar nakrę­
cić też „serial” krótkich, jedno­
minutowych filmików. Obecnie 
pracuję nad kilkunastu filma­
mi. których jeszcze nigdzie nie 
pokazywałem.

Kiedy Czytelnicy „Kon­
kretów” będą mogli zobaczyć 
pańskie filmy?

— Na to pytanie nie mogę 
odpowiedzieć. Prezentowane są 
tylko na konkursach i festi­
walach.

♦I* A szkoda. Może kiedyś 
OPRF urządziłby pokaz fil­
mów amatorskich z naszego 
województwa?

— Myślę, że zainteresowało­
by to wielu filmowców-amato- 
rów.

K Dziękuję za rozmowę.

Madetko me zgadza się z więk­
szością naszych spostrzeżeń 
Handel detaliczny nie jest ren­
towny. Przyczyn wymienia kil­
ka. Po pierwsze wciąż za niskie 
marże, które nie sprzyjają pod­
niesieniu rentowności

zmianą konwencji KMPiK-u?
• Co sie dzieje z kulturą w 

Legnicy? — zastanawiał się nad 
tym w wywiadzie dla „GR” 
dyrektor kompetentnego wy­
działu w Urzędzie Wojewódz­
kim Ryszard Badoń. Także 
„Konkrety” od czasu do czasu 
dorzucają jakiś „przycinek ’. 
Podobno „lokalni — odpowie­
dzialni" bardzo się o to gnie- 
toają. A gdybyście tak pano­
wie i panie otarli sobie ł-W ~ 
cezu i dostrzegli co się d;ie> 
na waszym podwórku? Czy '■ 
prawdę kultura w Legnicy 
si się rymować z „dziuto. ,lt: 
bo takie skojarzenia, jak w' 
mają już nie tylko 
cenzenci gazet centralnych, s 
rzy biją w nasze teatralne 
mantyzmy-reimatyzmy. 
wszyscy ci „szarzy oby u<<i 
którzy wieczorem z .r. i 
mają do wyboru — Pc* (s-lw

milionów zysku, największy u- 
dzia! miały w nim skup, pie­
karnia i restauracja. Handel de­
taliczny zarobił ledwie 340 ty­
sięcy.

• Od niedawna, ale za to I 
bardzo aktywnie działa Klub 
Fantastyki przy Wojewódzkim 
Domu Kultury w Legnicy. 
Przed półtora miesiącem o 
pierwszym zebraniu klubu in­
formowały plakaty w całym 
mieście, a obecnie na spotkania 
przychodzi już ponad 60 osób. 
Szef legnickich miłośników fan­
tastyki Mieczysław Pytel wcale 
nie fantazjował, gdy zapowie­
dział, że w klubie będzie moż­
na obejrzeć filmy s-f w wersji 
wideo oraz zapoznać się z naj­
nowszymi wydawnictwami dla 
kolekcjonerów. Jeżeli tak tla- 
l«4-~ — «le lepiej nie gdybać.

Prezes WZGS
Chłopska” w 1

kry- 
żaden 

twórca. Proszę powiedzieć — 
jak narodził się pomysł stoso­
wania 
technik?

— Muszę zacząć od... dzie­
ciństwa. Kiedy miałem sześć 
lat, znalazłem w „Misiu” „pu­
ste kadry”, które należało wy­
pełnić, Stało się to moją ulu­
bioną zabawą. Potem w szkole 
podstawowej zbudowałem so­
bie aparat projekcyjny z epi­
diaskopu. Całymi dniami ma­
lowałem na taśmie celuloido­
wej sceny — którym nadawa­
łem ruch. Wiele lat później do­
wiedziałem się, że właśnie wte­
dy niechcący wynalazłem me­
todę „non-camera".

Kiedy nakręcił pan pierw­
sze kadry prawdziwą kamerą?

— Dopiero pod koniec „pod­
stawówki”. Uzbierałem na nią 
z tygodniówek. Potem ucząc się 
we wrocławskim Liceum Plas­
tycznym, poznałem kolegów, 
którzy również bardzo intere­
sowali się filmem. Mogąc ko­
rzystać ze szkolnej ciemni, za­
braliśmy się za filmy, które 
wówczas wydawały się nam 
bardzo ambitne i nowatorskie. 
Myślałem, że muszę zostać za­
wodowym filmowcem. Udało 
mi się nawet zdać egzamin na 
wydział operatorski łódzkiej a- 
kademii, ale nie zostałem przy­
jęty z powodu braku miejsc 
Nie próbowałem zdawać ponow­
nie. Wróciłem do Legnicy. Pra­
cuję tu w Międzyoddziałowym 
Biurze Ruchu Turystycznego ja­
ko specjalista od reklamy. Z 
filmem nie umiałem się jed­
nak rozstać. W połowie lat 
siedemdziesiątych amatorski 
ruch filmowy właściwie nie 
istniał w Legnicy. Dojeżdżałem 
więc do klubu filmowego w 
Miejskim Domu Kultury w 
Górze koło Leszna. W tym nie­
wielkim mieście odbywały się 
bardzo interesujące festiwale. 
Żyli nimi wszyscy mieszkań-

«$♦ Niedawno informacja o 
pańskim sukcesie na Ogólno­
polskim Festiwalu Filmów A- 
matorskicłi „Retro 85” w No­
wym Targu pojawiła się na 
pierwszej stronie „Gazety Ro­
botniczej'...

— Nie chcę być posądzony 
o brak skromności, ale muszę 
stwierdzić, że było mi bardzo 
przyjemnie. Dotychczas o na­
grodach, jakimi wyróżniano 
moje filmy wiedzieli tylko zna? 
jomi i czytelnicy prasy facho­
wej. Na „Retro 85” przyjecha­
li najbardziej znani twórcy z 
całego kraju. W konkursie 
wzięły udział m. in. dwa fil­
my wyróżnione już gdzie in­
dziej nagrodami „Grand Prix”. 
Dlatego mogę się cieszyć z 
trzeciego miejsca.

Nagrodzony film nazywa 
się „Akt przedostatni”. Jest, 
jak napisało w werdykcie jury 
festiwalu, „interesującą meta­
forą”. Przedstawia — najpro­
ściej mówiąc, człowieka, który 
musi podporządkowywać sobie 
przyrodę, przetwarzać ją i ni­
szczyć.

— Film ten nakręciłem przed 
siedmiu laty. Wystąpi! w nim 
elektroakustyk z legnickiego' 

• teatru, Andrzej Cwiertnia, któ­
ry jest w dużej mierze współ­
twórcą filmu. Podczas zdjęć 
wielokrotnie zmieniałem sce­
nariusz. W końcu trudno mi 
było wybrać siedem minut ma­
teriału. Zdecydowałem się wów­
czas dokręcić kilka krótkich u- 
jęć, ukazujących zniszczoną 
przyrodę — a takie przykła­
dy nietrudno znaleźć w na­
szym województwie. Sądzę, że 
dzięki temu zabiegowi film 
stał się bardziej jasny, łatwiej­
szy w odbiorze, może nawet 
zbyt jednoznaczny. O tym, że 
wysłałem go na festiwal w 
tym roku zadecydowała formu­
la „Retro”.

Może podobny los spotka 
„Impresję”. Pomimo' niezbyt 
szczęśliwego tytułu, jest to nie­
zwykły film.

— Trwa tylko 4 minuty, lecz 
pracowałem nad nim przez ca­
ły rok. Kadr „ósemki” ma tyl­
ko 6,5 milimetra — pozostałe 
półtora to perforacja. Każdy 
z tych maleńkich obrazków 
zamalowywałem lub barwiłem 
stosując swoje własne metody, 

^których nie chcialbym zdra­
dzać. Niektórzy widzowie

znali film za ■ odkrywczy, po­
nieważ łączy on metodę „non-, 
-camera” czyli ręcznej obrób­
ki taśmy, bez użycia kamery, 
z tradycyjną — zdjęciową. Na 
ostatnim festiwalu „Pol-8” jed­
na z jurorek powiedziała mi, 
że to co robię, nie mą sensu, 
bo po co kolorować kwiaty, 
które i tak są bardziej kolo­
rowe. -

<£♦ Takiej „miażdżącej 
tyki” nie wytrzymałby

Jak działa system motywa­
cyjny? Dlaczego taki bałagan 
płacowy? W jednym sklepie 
stała pensja i premia, w innych 
prowizje i to w różnej wyso­
kości. Czy sprzedawcom zależy 
na zwiększaniu obrotów i na 
zdobywaniu towarów? Dowie­
dzieliśmy się, że raczej nie.
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zakładowi, i nam. którzy w nim pracu- 
j ta Rozmawiamy w wigilie górniczego świę­
ta. Nie będzie ono chyba obchodzone w tak 
radosnym nastroju jak w poprzednich la­
tach. Wiem, że „Rudna” popadła w poważ­
ne tarapaty finansowe, czekają pana zatem 
trudne i niezbyt popularne decyzje?

— Ma pan niestety rację. Rzeczywiś­
cie przeżywamy okres poważnych kło­
potów. Na czym polegają i skąd się wzię­
ły? Od wielu lat „Rudna” była symbolem 
burzliwego rozwoju i gwałtownych przy­
rostów produkcji. To było naturalne, bo 
przeżywaliśmy proces dochodzenia do 
pełnej zdolności wydobywczej. Projekt 
przewiduje docelowe wydobycie na po­
ziomie 12 milionów ton rudy rocznie. 
Zgodnie z planem mamy je osiągnąć za 
dwa lata. Już w ubiegłym roku otarliś­
my sie o tę wielkość, rok bieżący zam­
kniemy wydobyciem ponad 11 milionów 
ton. Możemy liczyć na nieznaczny przy­
rost wydobycia i w najbliższej i naj­
dalszej perspektywie, a w zasadzie juz 
można mówić o stabilizacji. No i tu za­
chodzi pytanie, gdzie szukać pieniędzy? 
Gdybyśmy szyli koszule wystarczyło­
by kupić kilka maszyn i nie byłoby pro­
blemu. Więcej koszul — więcej pienię­
dzy Bariera wydobycia pozbawia nas 
możliwości takiego manewru. Na to 
nakładają się bariery systemowe i wa- 
ruriki zewnętrzne.

W ubiegłym roku mieliśmy 6,9 mżliar- 
da zysku. Na ten rok zaplanowaliśmy 
zysk mniejszy biorąc pod uwagę pod­
wyżki cen zaopatrzeniowych i ogólny 
wzrost kosztów przy tym samym pozio­
mie produkcji koncentratu miedzi i nie 
zmienionej cenie. Zysk w granicach 5 
miliardów jeszcze by nas urządzał Ale

pewne nieprzewidziane i niezależne od 
nas okoliczności nie pozwolą na uzyska­
nie tak pozytywnego rezultatu.

■ Wiem, że w październiku podwyższono 
cenę koncentratu.

— Tak, ale ten zabieg nie był w sta­
nie zrekompensować gigantycznego wzro­
stu kosztów własnych. Chcę być opty­
mistą i wierzyć, że bieżący rok uda nam 
się zamknąć zerowym bilansem. I był­
by to sukces. Bo może nam grozić i 
prawdziwa klęska, czyli straty.

■ Czeka Pana bardzo trudne zadanie, 
paśmie błyskotliwych sukcesów trzeba 
stanąć twarzą w twarz z załogą i oznajmić 
gorzką prawdę...

— To już się stało, kiedy wydałem 
zarządzenie zakazujące kategorycznie ja­
kichkolwiek podwyżek płac, poza wyjąt­
kowymi przypadkami.

M I co?
— Jak się Pan domyśla decyzja zo­

stała przyjęta bez entuzjazmu. Zresztą 
na nic innego nie liczyłem. Podjąłem ją 
z ciężkim sercem, bo dobrze wiem co 
to praca pod ziemią. Ale nie było in­
nego wyjścia. Wprawdzie zawsze płacili­
śmy na FAZ, ale tym razem byłaby to 
suma rekordowa. Faktem jest jednak,

że ten przykry zabieg został przez więk­
szość załogi przyjęty ze zrozumieniem. 
Ludzie złorzeczą — i trudno im się dzi­
wić przecież pracują bardzo dobrze, ale 
rozumieją istotę rzeczy.

■ W tym konkretnym przypadku dopadl 
was wskaźnik produkcji netto, to oczywiste. 
Czy chce Pan powiedzieć, że przeciętny gór­
nik z „Rudnej” orientuje się w specyfice 
tego miernika?

— Myślę, że tr«chę tak, bo rzecz jest 
niezwykle prosta. Od wartości sprzedaży 
wystarczy odjąć koszty produkcji, aby 
otrzymać produkcję netto, a od niej za­
leżą płace. Sprzedaż się nie zmieniła, 
bo wspięliśmy się prawie na szczyt pro­
dukcyjnych możliwości, cena koncentra­
tu wzrosła nieznacznie od października 
i niewiele załatwiła, koszty podskoczyły 
niebotycznie. Wynik jest dla każdego o- 
czywisty. Każdy może sam do niego 
dojść, bo pracujemy przy otwartej kur­
tynie i z niczego nie robimy tajemnicy. 
Ludzie są zorientowani w realiach go­
spodarczych i ekonomicznych. O nie- 
miarodajności wskaźnika produkcji net­
to w stosunku do zakładów wydobyw­
czych dyskutuje się zresztą powszechnie 
i nie tylko w naszej kopalni.

■ Póki co miernik ten Jednak obowiązuje 
i musicie z nim żyć. A załoga od Pana bę­

dzie oczekiwać nakreślenia konkretnych 1 jas­
nych perspektyw. Z pewnością powie jej Pan 
o konieczności zaciskania pasa, o przymusie 
oszczędzania, ale czy to wystarczy?

— Zaciskanie pasa jest bezwzględną 
koniecznością — tego nie trzeba mówić. 
Ale trzeba powiedzieć, że to nie rozwią- 
że problemu. Możemy szukać i szuka­
my pieniędzy w postępie technicznym i 
organizacyjnym, w szeroko pojętym osz­
czędzaniu. Pomijam już fakt, że nat­
kniemy się tu z czasem na określone 
bariery, poza które już nie da się wyjść. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że te­
go typu przedsięwzięcia mogą nam dać 
kilkaset milionów rocznie, no, powiedz­
my miliard oszczędności. A gdzie resz­
ta? Tu w grę wchodzą miliardy. Tego 
się nie załatwi szeroko pojętą wewnętrz­
ną racjonalizacją gospodarowania.

Co robić? Można by oczywiście pójść 
po linii najmniejszego oporu, eksploatu­
jąc najbogatsze partie złoża. Wydoby­
cie byłoby takie samo jak obecnie, ale 
byłoby znacznie więcej miedzi. Wzrosła­
by produkcja sprzedana, a z nią i pro­
dukcja netto. Ale na to nie można so­
bie pozwolić, bo byłoby to rozwiązanie 
samobójcze — po kilku latach zmarno­
walibyśmy kopalnię — byłaby deficy­
towa. Zresztą wątpię czy na taki krok 
zgodziłoby się kierownictwo kombinatu. 
Czy i jakie jest inno wyjście? Nie po­
trafię dziś odpowiedzieć. Zagadnienie jest 
bardzo skomplikowane. Pracują nad nim 
sztaby specjalistów. Do jakich dojdą 
wniosków? Trudno dziś określić. Jedno 
wszakże nie ulega wątpliwości, że po­
trzebne będą wielokierunkowe przedsię­
wzięcia.

® Żałuję, żc przy okazji górniczego 
święta przyszło nam rozmawiać o przy­
krych sprawach. Ale może to i dobrze, 
żo pomówiliśmy o nich z tak uroczystej 
okazji, bo przełamaliśmy jeszcze jeden 
schemat, że jak przy Barbórce to kolo­
rowo i optymistycznie.

Dziękuję za rozmowę, życzę Panu i 
całej załodze „Rudnej” wiele górniczego 
szczęścia i sukcesów.

wej odpowiedzialności, jaka u nas obo­
wiązuje. nie można mówić o demokra­
tycznym systemie zarządzania w potocz­
nym jego rozumieniu. Ostatecznie — bio­
rąc mnie za przykład — ja podejmuję 
wszelkie ważniejsze decyzje i ponoszę za 
nie odpowiedzialność. Gdybym to robił 
bez żadnych konsultacji byłby to z pe­
wnością rodzaj dyktatury. I wszyscy 
chcąc lub nie musieliby się z tym po­
godzić. Ale ja tego nie robię. Chociaż 
pod decyzją ja się podpisuję, w proce­
sie decyzyjnym bierze udział kolektyw 
stanowiący szeroką reprezentację zało­
gi. Dzięki temu mam pewność, że wy­
pracowane stanowisko jest najlepsze z 
możliwych i ma akceptację większości.

■ Można to interpretować jako rozwad­
nianie odpowiedzialności.

— Nie sądzę. W razie czego nic by 
mi nie pomogło zasłanianie się tarczą 
kolegialności. Zaś ten system zarządza­
nia ma jeszcze tę zaletę, że wielu ludzi 
czuje się osobiście moralnie odpowie­
dzialnych za realizację wypracowanych 
wspólnie decyzji. Dla mnie nie jest to 
system wygodny, bo pochłania dużo cza­
su. Ale przynosi korzystne rezultaty. I

przeciwień- 
barki spadł 
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Plagą naszych czasów stały się kra­
dzieże. Owszem, zjawisko to w mniej­
szej czy większej skali występowało 
niemal zawsze, jednak obecnie nabrało 
wymiaru niemal powszechnego. Każdy 
może podać przykłady z autopsji — są­
siadowi ukradziono koło od samochodu, 
włamano się do najbUiższego sklepu 
spożywczego czy do mieszkania przyja­
ciółki mieszkającej na parterze.

Złodziejom sprzyja życie. Nasze mie­
szkania zapełniają się praktycznie póź­
nym popołudniem, drzwi zabezpieczają 
kiepskiej jakości zamki, samochody zaś 
garażują pod chmurką. Wytrawny zło­
dziej potrzebuje dwóch-trzech minut na 
sforsowanie drzwi, minutę na „odpale­
nie” samochodu zaś o piwnicy w ogóle 
się nie mówi.

Choć łupem włamywaczy padają bar­
dzo różne przedmioty — od zwyczaj­
nych kompotów do biżuterii, nie ulega 
wątpliwości, że niejednokrotnie poszko­
dowani tracą majątek, na który praco­
wali przez całe życie. I bez względu 
na wysokość odszkodowania wypłaco­
nego przez PZU (o ile mieszkanie zo­
stało* ubezpieczone), zjawisko kradzieży 
musi budzić sprzeciw.

Przestępstwa przeciwko mieniu stano­
wią ponad 60 proc, wszystkich prze­
stępstw, jakie notują organa ścigania w 
naszym województwie. Ich analiza 
wskazuje jednoznacznie, iż najbardziej 
narażone na złodziei jest mienie pry­
watne. Niemal połowa wszystkich kra­
dzieży dokonywanych w województwie 
legnickim przypada na Legnicę.

Dominują przestępstwa drobne. W 57 
procentach kradzieży i włamań straty 
nie przekroczyły 20 tys. złotych, a w 89 
proc, stu tysięcy. Mimo to. suma strat 
spowodowanych tym rodzajem prze­
stępstw każdego roku sięga kilkudzie­
sięciu milionów złotych.

Jakie są przyczyny ustawicznego 
wzrostu kradzieży i włamań? Przede 
wszystkim odgrywa tutaj rolę skompli­
kowana sytuacja rynkowa. Niedostatek 
sporej grupy artykułów przemysłowych 
daje złodziejowi pewność zna>7’*nia 
nabywcy na skradziony towar, 
wytrawny przestępca zabiera z 
kania tylko atrakcyjne rzeczy, które 
szybko i korzystnie można upłynnić.

Inną sprawą jest mała troska czy 
wręcz lekceważący stosunek administra­
cji przedsiębiorstw i osób prywatnych, 
do właściwego zabezpieczenia swojego 
mienia. Analizując 840 włamań do obie­
któw uspołecznionych, jakie miały miej­
sce w ubiegłym roku, funkcjonariusze 
stwierdzili, że’ w 559 przypadkach środ­
ki zabezpieczające były złe. Do naj­
częstszych przypadków można zaliczyć 
słabą konstrukcję drzwi, niewłaściwe 
zamki i kłódki, istniejące otwory po 
wentylatorach i brak okratowania. Spo­
ro zastrzeżeń budzi praca profesjonal­
nych strażników mienia, tudzież nikłe 
wykorzystywanie psów do ochrony roz­
ległych obiektów magazynowych.

Do najważniejszych przyczyn kradzie­
ży można dodać jeszcze małą liczbę u- 
rządzeń alarmowych, powszechne par­
kowanie pojazdów na ulicach oraz ge­
neralne zmniejszenie wrażliwości społe­
cznej na zjawiska patologiczne.

Wszystko to znakomicie ułatwia pracę 
złodziejom. Działając pojedynczo lub w 
zorganizowanych bandach rabują mienie 
prywatne i społeczne. Oto kilka przy­
kładów:

W nocy z 9 na 10 września. 9-oso»bo- 
wa grupa wyłamała kraty i włamała 
się do sklepu PZG w Polkowicach, tru­
pem padla odzież skórzana o wartości 
2,5 . miliona złotych.

W sierpniu ub.r. 4-osobowa grupa 
złodziei włamała się do mieszkania w 
Kotli. Miesiąc później okradziono mie­
szkanie w Ńiclubi, a w 
manowicach.

Trzech napadów w 
dokonała 5-osobowa grupa 
Dwukrotnie okradziono sklep 
gdzie zginęła odzież skórzana za prawie 
trzy miliony złotych. Przestępcy nie po­
gardzili nawet napadem na dwóch pi­
janych mężczs n. którym zrabowano 11 
tysięcy złotych.

13 przestępstw zanotowała na swym 
koncie 13-osobowa grupa specjalizująca 
się w niemal wszystkich rodzajach ban­
dytyzmu. Tu łupem padała przede 
wszystkim biżuteria, odzież skórzana i 
galanteria.

Przestępcy ci tostali już unie tkodll- 
wieni przez funkcjonariuszy milicji. Me 
inni pracują nadal. Nie ułatwiajmy im 
złodziejskiego procederu.

takim razie mamy do czynienia 
i absolutnie wyjątkowym, bo ' 
:cśnie szefem najwickszegi 
.ładu wydobywczego w i 
ibserwator nazwałby to 1 

____ rą. a jak Pan to ocenia?
— No cóż. myślę, że można to nazwać 

karierą. Zostałem dyrektorem w wieku 
37 lat. Zaczynałem w tej koplani jako 
stażysta, przeszedłem wszystkie szczeble 
w górniczej hierarchii, nie piastowałem 
jedynie stanowiska zawiadowcy. Czy mo­
żna mówić o błyskotliwej karierze? Chy­
ba nie. Była to raczej droga naturalne­
go awansu. U nas jest to zresztą system 
powszechnie obowiązujący, począwszy od 
najniższych stanowisk w dozorze ruchu 
i administracji gospodarczej, a na naj­
wyższych skończywszy. Funkcji kierow­
niczych generalnie nie powierza się lu­
dziom z zewnątrz.

■ Krótko mówiąc, każdy młody człowiek 
dyplomem akademii górniczej może w

.Rudnej” liczyć na dyrektorską „buławę”? 
” — Niezupełnie, bo w myśl przepisów 
górniczych możliwość awansu zależy od 
specjalności. Dyrektorem rhoże zostać 
górnik, ewentualnie ekonomista. Elek­
tryk, mechanik, elektronik, informatyk 
nie może na to liczyć. Ale ma otwartą 
drogę do najwyższych stanowisk w służ­
bach pomocniczych.

•t- Wróćmy jednak do Pana. W 
jtv do poprzedników na pana 
nó'wj» bardzo poważny obowiązek — 
iania reformy gospodarczej. Fakt. 
Pan dyrektorem „własnego chowu” : 
□ością ułatwiał zadanie. Jak sie panu 
torowało? Czy łatwiej?

— Trudno. Dyrektorem w górnictwie 
w ogóle nie jest łatwo być, bo to bar­
dzo specyficzna dziedzina przemysłu, któ­
ra wytworzyła specyficzne kanony — na 
przykład kanon wieku. Dlatego zwa­
żywszy na. mój młody wiek wielu ludzi 
odnosiło się do mego dyrektorowania z 
rezerwą, nawet z nieufnością. Młody, nie­
doświadczony, nie wiadomo czy sobie 
poradzi... Nie miałem o to pretensji, 
traktowałem to w sposób zupełnie na­
turalny. Dzisiaj ten stosunek do mnie 
jest już nieco inny, bo okazało się. że 
zakład pod moim kierownictwem osiąga 
dobre wyniki gospodarcze. Kredyt zau­
fania jest więc znacznie większy i pra­
cuje mi się dużo łatwiej. Zresztą wię­
cej umiem, a to jest bardzo ważne.

■ Ponosi Pan osobistą odpowiedzialność 
ca wszystko co sic dzieje w kopalni. rw~ 
realizację reformy gospodarczej, r 
wspomniałem wcześniej, także. Czy : 
by Pan wystawić sam sobie cenzurki 
formę w „Rudnej”?
T Bardzo trudno będzie mi na to 

oapówiedzieć. Wszystko zależy jak po­
traktujemy reformę czy w skali mikro, 
czy w skali makro. W tej pierwszej ska­
li oceniłbym nasze dokonania na czwór­
kę. używając szkolnej skali. Wdrożyliś­
my program oszczędnościowy i antyin­
flacyjny, uporządkowaliśmy gospodarkę 
materiałową, usprawniamy system orga­
nizacji pracy, system zarządzania, roz­
winęliśmy postęp techniczny na nie no­
towaną do tej pory skalę, słowem, wszy­
stko podporządkowaliśmy rachunkowi 
ekonomicznemu. Zrobiliśmy bardzo du­
żo, ale czy można powiedzieć, że „Rud­
na” pracuje w duchu reformy, umiesz­
czając to w kontekście generalnych za- 
łożeń nowego systemu? Przyznam, że 

■ często mam wątpliwości i chyba nie je­
stem osamotniony w lej rozterce. Tutaj 
wołałbym nie wystawiać oceny.

■ Dobrze, porzućmy na chwile wątek g°- 
®Podarczy i zajmijmy się innym. W zagłę­
biu miedziowym panuje opinia, że „Rudna 
to zakład poniekąd nienormalny, nienor­
malny w sensie pozytywnym. Młoda. przebo-# 
Jawa załoga, nie wzdrągająca sie przed zry­
waniem z wiekowymi górniczymi kanonami, 
Przed wprowadzaniem nowych rozwiązań i o- 
byczajów, graniczących dla niektórych z nę­
kają. O górnictwie mówi się. że tam gdzie 
°no bierze początek kończy się demokracja, 
a zaczyna dyktatura. Jak pogodzie te dwie 
opinie, jeżeli obie są prawdziwe?

— Myślę, że nie o godzeniu opinii po­
winniśmy mówić. Raczej o godzeniu de­
mokracji z dyktaturą, chociaż to słowo 
trzeba zastąpić innym — dyscypliną. 
Górnictwo jest bardzo specyficznym prze­
mysłem. Fedrunek to bardzo odpowie­
dzialna i niebezpieczna robota. Tu musi 
obowiązywać żelazna dyscyplina i bez­
względne posłuszeństwo, lak w wojsku. 
Nie wyobrażam sobie sytuacji, w której 
podwładny odmówiłby wykonania pole­
cenia. Obowiązuje zasada: najpierw wy­
konasz polecenie, potem będziesz dysku­
tował. W górnictwie tak było, jest i bę­
dzie. Pewnie stąd wziął się pogląd, że 
w‘kopalni nie ma miejsca na demokra­
cje.
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i' W ubiegłym tygodniu 
! odwiedziliśmy dwa zakłady

■ Wrocławskiego Przedsiębiorstwa 
'’ Produkcji Leśnej „Las”
| w Chojnowie i Chocianowie.
I Te niewielkie firmy na
I gospodarczej mapie województwa 
| znaczą mało, a jednak icłi 
I produkcja pozwala mądrze 
| zagospodarować sporą nadwyżkę 
| owoców z Dolnego Śląska.
| Wytwórnia Win w Chojnowie 
i obchodzi w tym roku 30-lecie 
I swego istnienia. Powstaje tu 

„białe słodkie”, „grodzkie”, 
,,vermouth”, „mocne”, 
„chojnowskie”.
Choć w większości są to tanie 
i popularne wina, czyni się 
wszystko, by ich jakość z roku 
na rok się poprawiała. Porzeczki, 
jabłka i dzika róża przechodzą 
najpierw proces rozdrabniania, 
następnie maceracji, konserwacji 
i fermentacji. Później przechodzą 
przez najważniejszy etap 
leżakowania. W kufach i tankach 
przebywają przez ponad cztery 
miesiące. Następnie równie ważny 
proces kupażowania, czyli 
mieszania różnych gatunków win 
i dodatków smakowych. Jeszcze 
tylko trzykrotna filtracja, 
pasteryzacja i gotowy produkt 
można wysyłać do odbiorców.
Dwa, trzy lata temu, kiedy rynek 
chłonął każdą ilość taniego- wina, 
wielu producentów skracało okres 
leżakowania, by produkcja była 
większa. Dziś nikt tego nie ośmieli 
się uczynić. Klienci zaczynają już 
przebierać na sklepowych półkach. 
Firma chojnowska, jak wiele 
innych, nie wykonała planu 
sprzedaży. Między innymi stąd 
zrodził się pomysł na nowy, lepszy 
gatunek wina markowego.
„Kabaretowe” znajdzie z pewnością 
swoich klientów. Szkoda tylko, 
że nie udało się załatwić lepszych 
opakowań czy choćby 
przyzwoitych etykiet.

■ Sąsiedni zakład w Chocianowie
■ zajmuje się przerobem owoców, 
i w tym również dziko rosnących,
■ runa leśnego i grzybów.
; Tu powstają kompoty, marynaty,
■ moszcze i susze.
i Obrodziły w tym roku grzyby, 
! których w Chocianowie przerobi się 
! prawie 10 ton. Cała produkcja
I kurek — 8,5 tony, zostanie wysłana 
' do odbiorcy zagranicznego.
i Znacznie gorzej było z jagodami. 
! Taki nieurodzaj, jak w tym sezonie, 
' zaważył na produkcji globalnej 
całego zakładu.
Specjalnością chocianowskiej firmy 
staje się powoli jarzębina w cukrze, 
którą zawsze chętnie kupują 
zakłady cukiernicze; oraz polskie 
rodzynki, czyli owoce aronii.

i Produkcja zapoczątkowana 
; w ubiegłym roku rozkręca się 
znakomicie, stając się słusznie 

'rewelacją na rynku.
;Po raz pierwszy sprowadzono 
do naszego kraju owoce limasu. 
Ta kubańska roślina o smaku 
cytrynowo-pomarańczowym 

, może uzupełnić chociaż w części 
‘.rynek spragniony cytrusów.
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Zaczynały bardzo skromnie. W 1980 roku do Grzymalina przyjechała 
i z Legnicy i za- 

■ —- ------ --------- Gospodyń Wiejskich. Na założycielskie ze-
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owoców i kwiatów”. Otrzymało wiele 
dyplomów i wyróżnień. Brało też udział 
w organizacji dożynek i zdobywało 
pierwsze miejsca w konkursie wieńców 
dożynkowych. Nawiązało też współpra­
cę z WOPR, a także wszystkimi orga­
nizacjami działającymi we wsi.

Wielokierunkowe poczynania sprawi­
ły, że koło znacznie rozszerzyło swe 
działania i systematycznie zwiększało 
liczbę członkiń. Dziś zrzesza już 70 ko­
biet. Planuje się także organizowanie 
nowych i coraz bardziej interesujących 
imprez. Mówiono zresztą o tym pod­
czas uroczystości 25-lecia istnienia ko­
la, która miała miejsce 23 listopada. W

■ dniu tym do Grzymalina zjechali liczni 
goście, a najaktywniejszym członkiniom 
wręczono odznaczenia. Medalem 40-le- 
cia PRL - udekorowano Janinę Kajdę, 
a Order Serca Matkom Wsi otrzymały:

La '
Aa. 

a.aaa;

Janina Kajda, Helena Dwojak, Włady­
sława Górczak i dwie weteranki, 83-let- 
nie Maria Szot i Albina Mokrzycka. 
Cztery gospodynie — Julia Wojtowicz, 
Maria Żakowicz, Janina Prędkiewicz i 
Jadwiga Rybicka — otrzymały tytuły 
zasłużonych dla kółek rolniczych. Po­
nadto koło otrzymało puchar i dyplom 
Urzędu Gminy, a także środki finanso­
we z SKR Miłkowice i WZKiOR, nie 
mówiąc już o liście gratulacyjnym Re­
jonowej Komendy Straży P 'żarnych w 
Legnicy.

Bardzo uroczyście obchodzono w 
Grzymalinie jubileusz KGW. Organiza­
cja ta na stałe znalazła sobie prawo o- 

watelstwa w wiejskiej sp■Aeczn*'*o 
jej działalność m >>e bvó wzorem. Z 
okazji jubileuszu życzyć należy sympa­
tycznym paniom z Grzymalina jeszcze 
większych osiągnięć i zadowolenia ze 
społecznej działalności w następnym 
25-leciu.
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h przedstawicielka Powiatowego Związku Kółek Rolniczych 
r proponowała utworzenie Kola Gospodyń Wiejskich. Na za.—,,   
g branie przybyło zaledwie 15 kobiet. Na przewodniczącą wybrano Julię Woj- 
| towicz, która wspólnie z pozostałą czternastką energicznie przystąpiła do 
E pracy. Organizowano kursy i liczne pogadanki. Pierwsza przewodnicząca 
Ł1 wytrwała tylko rok, gdyż nadmiar prac w gospodarstwie nic po­
rt zwalał jej na aktywną działalność społeczną. Jej następczyni, Weronika 
H Trynkowska, wytrzymała również tylko 12 miesięcy. W 1963 roku zna- 
S leziono wreszcie nową przewodniczącą. Została nią Janina Kajda. Wla- 
0 ściwie wówczas rozpoczął się okres ożywionego działania. Na początek 
H przeprowadzono kurs racjonalnego żywienia. Przyjęto gp z mieszanymi 
»'3 uczuciami. Jedni po prostu śmiali się stwierdzając, że te, które nie po­

trafią gotować poszły na kurs, inni czekali z rezerwą — czy kobiety cze­
goś się nauczą.

Kurs się jednak odbył i na jego za­
kończenie zorganizowano degustację no­
wych potraw. Zaproszeni goście i oczy­
wiście mężowie bardzo szybko spałaszo­
wali zawartość półmisków i jed­
nogłośnie stwierdzili, że takie 
kursy są potrzebne, a ko­
biety powinny organizować ich jak 
najwięcej. Wiązało to się jednak z pew­
nymi kosztami, a gospodynie me posia; 
dały odpowiednich środków. Dlatego tez 
szybko nawiązały współpracę z Kół­
kiem Rolniczym i Gminną Spółdzielnią. 
Znalazły przyjaciela w byłym prezesie 
GS Jarosławie Andrzejszynie, który na­
mówił zarząd do opłacania kursów i po­
kazów. W ślad spółdzielni poszło grzy- 
malińskie kółko rolnicze i do kasy ko­
ła zaczęły napływać pieniądze. Wpraw­
dzie niewielkie, ale przy systematycz­
nie płaconych składkach członkowskich 
wystarczały na prowadzenie działalno­
ści. Ambitne panie z Grzymalina nie 
zadowalały się jednak swoimi poczyna­
niami i zaczęły szukać dodatkowych do­
chodów. Zaczęły organizować imprezy 
z okazji Dnia Kobiet, Dnia Dziecka, 
zabawy choinkowe, pokazy przyrządza­
nia napojów i surówek. Przedsięwzię­
cia te zaczęły przyciągać coraz więcej 
kobiet. W 1968 roku koło przystąpiło 
do konkursu „Higiena obór, bydła i pro­
dukcji mleka”, a także do konkursu na 
najpiękniejszy ogródek kwiatowy, orga­
nizowano też prelekcje dotyczące upra­
wy kwiatów i warzyw

Pójście szerokim frontem musiało 
przynieść „określone efekty. Kolo zaczę­
ło zbieraóldyplomy. i nagrody za czoło-, 
we miejsca w konkursach. To pozwala­
ło na rozszerzanie poczynań. Zarząd ko­
ła zaczął się starać o instalowanie w 
domach butli gazowych. Łatwiej jednak 
było zdobyć butle niż je zainstalować. 
Trzeba było przekonywać gospodynie o 
wygodach gotowania na gazie. Trwało 
to długo, ale w 1976 roku gaz zainstalo­
wano już w 20 domach. Sześć lat wcze­
śniej koło uczestniczyło w akcji ..Dar 
serca dla dzieci Wietnamu” — wysłało 
odzież i zabawki.

Kolejna przewodnicząca koła Zdzisła­
wa Spyrka zainicjowała organizowanie 
kursów garmażerki i sporządzania dże­
mów. Organizowano także liczne zaba­
wy taneczne i imprezy okolicznościowe. 
Koło nawiązało współpracę ze szkolą i 
zorganizowało akcję „szklanka mleka”, 
która do dziś cieszy się dużym powo­
dzeniem. Duża aktywność spowodowała, 
że wreszcie zaczęto się we wsi liczyć 
z kobietami, a żadna impreza nie mo­
gła i nie może się obejść bez ich udzia­
łu. To jednak nie zadowalało. Nawiązały 
więc współpracę z OSP w Grzymalinie, 
a strażacy chętnie udostępniali swoje 
pomieszczenia na zebrania i kursy. Tru­
dno je wszystkie wymienić, ale do naj­
ciekawszych należały kursy kroju i szy­
cia — opłacone przez kółko rolnicze.

Po reorganizacji administracji pań­
stwowej w 1975 r. opiekę nad kołem 
przejął miłkowicki Urząd Gminny. Za­
czął się niezbyt ciekawy okres. Koła 
gospodyń wiejskich były ciężarem dla 
gmin, a ich poczynania nikogo nie in­
teresowały. Coś zaczęło się poprawiać 
dopiero w dwa lata później. W 1977 r. 
pracę w Spółdzielni Kółek Rolniczych 
podjęła Bronisława Napierała i zaczęła 
odwiedzać Grzymalin zachęcając do 
kontynuowania bogatych tradycji. Na 
prezesowski „tron” wkroczyła ponow­
nie Janina Kajda i praca w kole ru­
szyła z miejsca. Na nowo zaczęto or­
ganizować kursy racjonalnego żywienia, 
garmażerki, kroju i szycia, robótek 
ręcznych. Organizowano wycieczki kra­
joznawcze, wyjazdy do opery i operetki 
we Wrocławiu, a także do teatru i na 
występ^ „Mazowsza’*. Kolo wielokrotnie 
uczestniczyło w konkursie „Więcej mle­
ka wysokiej jakości”, „Więcej warzyw.
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tworzyło się (jak to- było 
miasto na prawie

akurat się 
Dionizy T.

po
9

miasta na 
tworzyło ł.

sytuacje

Tak w największym, telegraficznym 
wręcz skrócie, możemy streścić dzieje 
polityczne tego okresu. A jak wyglą­
dał wtedy gród głogowski i jaka była 
jego rola? Co o tym można powiedzieć?

Li

Dlatego głuchl jeszcze ze dwie mi­
nuty, zanim doszło doń, że niebiesko­
okie cudo prosi o dwa rasowe bełty 
marki „liczyrzepa”, najszlachetniejszy 
produkt przemysłu owocowo-warzywne­
go, produkt, rzecz można, szczególnie 
nam bliski, jako że cały proces jego 
warzenia i leżakowania (a leżakuje, jak 
wiadomo, niezwykle długo) odbywa się 
w winiarni legnickiej. Ponieważ jednak 
jest to napój rzeczywiście bardzo szla­
chetny, a zatem pilnie przez smakoszy 
poszukiwany i wykupywany, nie zaw­
sze znajduje się „na składzie”.

No i właśnie boska blondyna miała 
pecha — akurat się nie znajdował. 
Obywatel Dionizy T. zaproponował 
więc z mety trunek zastępczy, niemal 
równie sławny i równie przepyszny — 
„tenczyńskie”. Niestety, do dwu „ten- 
czyńskich" zabrakło blondynie dychy z 
groszami, gdyż — jak wyznała — więk­
szą gotówkę, a posiada takową, zosta­
wiła w hotelu. Wyznała, opuściła 
skromnie chabrowobławe oczęta, wsty­
dliwie zatrzepotała powiekami i west­
chnęła. Tak smutno westchnęła, że oby­
watel Dionizy T. machnął ręką na dy­
chę — i szybko wręczył blondynie dwie 
owinięte w gazetę butelki, co — na­
wiasem mówiąc — zdarzyło mu się 
pierwszy raz w życiu. Albowiem niko­
mu i nigdy nie owijał bełtów papie­
rem, nawet gazetowym.

Wzruszona blondyna, znów trzepnęła 
powiekami, podziękowała i oznajmiła, 
że zaraz z samego rana, tuż po otwar­
ciu sklepu monopolowego, tzn. około 
godziny trzynastej, zwróci dług, po 
czym zakręciła ponętnym kuperkiem i 
ruszyła do wyjścia. Ale zanim jeszcze 
sięgnęła klamki, skonsternowana przy­
stanęła. W porę bowiem przypomniała 
sobie, że jutro jest wolna sobota. Jakże 
tedy będzie mogła oddać dług, skoro 
w wolne soboty sklepy monopolowe są 
nieczynne? A oddać, choćby świat się 
walił, musi, bo tego wymaga jej ko­
bieca cześć, którą ceni sobie nade 
wszystko w święcie. Niechże więc pan 
kierownik raczy — o co błaga pokor­
nie prosi — odprowadzić ją do hotelu, 
gdzie się sumiennie rozliczą.

Pan kierownik, owszem, raczył, z 
wielką ochotą raczył, boć przecie tylko

W ® Konkrety

Najpierw dla przypomnienia kilka 
słów o dziejach politycznych państwa. 
Najstarszym synem Bolesława Krzywou­
stego był Władysław. On został senio­
rem, zasiadł na krakowskim tronie > 
miał rządzić Polską. Jako własną dzie­
dziczną dzielnicę otrzymał Śląsk, być 
może już wcześniej jeszcze za życia 
ojca, sprawował w nim rządy. Nie­
długo trwał spokój. W wojnie z brać­
mi przegrał. Wraz z żoną Agnieszką i 
dziećmi musiał się -udać na wygnanie. 
Złożył hołd swojemu szwagrowi, cesa­
rzowi Konradowi III i prosił go o po­
moc w odzyskaniu królestwa, Konrad 
III, a później jego następca Fryderyk 1 
Rudobrody organizowali wyprawy na 
Polskę, nie zdołali jednak przywrócić 
władzy Władysławowi II. Zmarł on

na wygnaniu w Altenburgu. Dopiero 
jego syn Bolesław Wysoki oraz jego 
bracia Mieszko Plątonogi i Konrad 
wrócili na Śląsk. Panowali jednak już 
tylko w dzielnicy śląskiej i nie roś­
cili sobie pretensji do senioratu. Począt­
kowo władzę sprawował Bolesław. Póź­
niej musiał odstąpić część księstwa: By­
tom, Oświęcim i Siewierz Mieszkowi, a 
najmłodszemu Konradowi wydzielić o- 
sobną dzielnicę głogowską. Konrad rzą­
dził w swojej dzielnicy krótko, zmarł 
bowiem po kilku latach (po 1180 r.) i 
ziemia głogowska Z powrotem wróciła 
pod władzę Bolesława, który panował 
już spokojnie do śmierci w 1203 r. 
Władzę po nim objął jego syn Henryk 
Brodaty, którego długie panowanie 
(1203—1238) pomimo że nie pozbawio­
ne trudnych, a chwilami wręcz drama­
tycznych momentów, przyniosło Śląsko­
wi rozkwit gospodarczy. Książę ten za­
gospodarowywał ziemie, które uprzed­
nio zniszczone ciągłymi wojnami leża­
ły odłogiem, sprowadzał kolonistów, 
zakładał miasta i wsie, budował zam­
ki i kościoły. Ubocznym efektem tej 
działalności był wprawdzie- napływ ko­
lonistów niemieckich i początek ger­
manizacji, ale przecież Henryk nie mógł 
wówczas tego przewidzieć. Jego następ­
ca Henryk Pobożny kontynuował poli­
tykę ojca i być może sięgnąłby 
koronę królewską. Zginął jednak 
kwietnia 1241 r. pod Legnicą, broniąc 
swojego kraju przed Tatarami.

Co wiemy natomiast o losach na­
szego grodu. Informacje o tym są dość 
liczne ale przeważnie zupełnie lako­
niczne. W czasie wyprawy interwencyj­
nej Fryderyka I Rudobrodego w 1157 r.

Głogowie przed lokacją 
prawie niemieckim nie u- 

■ ■ X !:;•*'» w Legnicy) 
' " ' > polskim. Nie było do 

tego” 'odpowiednich warunków _ ekono­
micznych. Dawna droga handlowa łą­
cząca miasta niemieckie z Poznaniem 
straciła na znaczeniu, głównie z powo­
du upadku gospodarczego Wielkopolski 
i głogowski targ zaspokajał tylko lokal* 
ne, stosunkowo niewielkie potrzeby.

Po tym co powiedzieliśmy o grodzie 
głogowskim wśród czytelników może 
powstać uczucie niedosytu. Mało któ­
re wydarzenie w naszej historii jest tak 
znane i tak sławne jak obrona Gło­
gowa w 1109 r., a tak mało wiemy o 
grodzie, który potrafił przeciwstawić się 
tylu nawałom germańskim. Jednakże 
odpowiedzi na pytanie jak wyglądał 
ten gród możemy oczekiwać tylko od 
archeologów. Trzeba więc uczynić 
wszystko, aby badania te były konty­
nuowane i to możliwie w jak najwięk­
szej skali. Po prostu nie wypada abyś- 
my nie znali miejsca tak nam wszyst­
kim bliskiego.

Niestety, ciągle niewiele. Nie znamy 
ani dokładnego kształtu grodu ani też 
jego wielkości. Gall pisze wprawdzie, 
że był on otoczony mura-mi i wieżami, 
a mieszkańców nazywa mieszczanami, 
ale nie należy tego przyjmować dosło­
wnie. Po prostu nasz kronikarz, wy­
chowany na Zachodzie stosował znane 
mu terminy, niezupełnie odpowiadają­
ce polskiej rzeczywistości. W rzeczy­
wistości natomiast gród głogowski był 
otoczony wałem drewniano-ziemnym, 
typowym dla słowiańskich grodów i fo­
są. W obrębie podgrodzia stał kościół 
pod wezwaniem N. M. P. o wielkości 
5X16 m. I to jest właściwie wszystko, 
co wiemy o grodzie głogowskim. Jest 
natomiast dosyć prawdopodobne, że 
oprócz grodu i podgrodzia istniała w 
Głogowie, przynajmniej pod koniec o- 
mawianego okresu, mała osada targo­
wa z niewielkim kościołem pod wez­
waniem Św. Piotra. Obecnie zlokalizo­
wać ją możemy (również tylko na pod­
stawie przypuszczeń) mniej więcej na 
terenie nieczynnej elektrowni miejskiej 
i położonej w oloolieach Zamku Książąt «. d. B.

W piątek, 30 sierpnia br. ostatnią klientką w sklepie monopolowym w dol­
nośląskim mieście P. była młoda, arcyprzystojna blondyna o nadzwyczaj ponęt­
nych kształtach. Blondyna zjawiła się tuż przed dziewiętnastą, a więc przed sa­
mym zamknięciem. Weszła śmiałym krokiem, stanęła przed ladą, zakolysala ku­
listymi piersiami, wsparła ręce na wypukłych biodrach i przecudnym niebieskim 
ślepkiem spojrzała na 56-Ietnicgo Dionizego T., kierownika i zarazem personel 
(placówka była jednoosobowa) sklepu monopolowego. Patrzyła długo i prowokując" 
Tak długo i prowokująco, że obywatelowi Dionizemu T. zaraz pod tym spoj­
rzeniem skudłaciły w głowie myśli, zjeżyly się włosy i — lup! łup! lup! za- 
pułsowaly samym grzechem i lubicżnością. I tymi myślami zobaczył ją z prze­
proszeniem — nago, gołuteńką jak w balii, zobaczył ją tak realnie i dokładnie, 
ze wszystkimi szczególikami, że z przeogromnego zachwytu wprost ogłuchł. A nie 
miał prawa gluchnąć, gdyż posiadał małżonkę. Co prawda, nie tak ponętną 
ł nieco starszawą. bo 60-Ietnią, ale bądź co bądź — ślubną. Czym prędzej więc 
usiłował strząsnąć z oczu ten grzeszny i występny widok, okryć go czymś, wy­
płoszyć. Ale wszelkie usiłowania okazały się daremne: blondyna, naczynie roz­
pustne. ciągle stała przed nim gola.

Głogów został przez niego zdobyty i 
spalony. Być może zresztą gród gło­
gowski został spalony przez samych o- 
brońców, oba wojska stosowały bowiem 
taktykę spalonej ziemi. O tym jak cięż­
ka była ta wojna świadczy własna wy­
powiedź Fryderyka Rudobrodego: „Cho­
ciaż Polska była bardzo obronna sztuką 
i naturą, tak że królowie i cesarze, po­
przednicy nasi, z wielkim trudem do­
cierali do rzeki Odry, myśmy jednak 
za sprawą Bożą... przeniknęli przez ich 
zapory, które wznieśli w miejscach 
wąskich przejść, ściąwszy gęsto pnie 
drzew i spiętrzywszy z ogromną pomy­
słowością. I... rzekę Odrę, która jakoby 
wałem obwaroyruje całą ową ziemię, i 
ze względu na swoją głębię wyklucza 
wszelki dostęp wbrew oczekiwaniu Po­
laków przeszliśmy z całym naszym 
wojskiem”. Nazywa też Głogów „muni- 
tissima castra” — najbardziej obron­
nym miastem. Odbudowany następnie 
był Głogów siedzibą książęcych kaszte­
lanów. Dwór książęcy często i chętnie 
przebywał w Głogowie. I tak, na Bo­
że Narodzenie 1208 r. odbył się w Gło­
gowie zjazd trzech książąt: Henryka 
Brodatego, Władysława Laskonogiego i 
Władysława Odonica oraz arcybiskupa 
Henryka i biskupów Arnolda poznań­
skiego, Wawrzyńca wrocławskiego i 
Wawrzyńca lubuskiego. Pretekstem by­
ły chrzciny najmłodszego syna Henry­
ka. nieznanego imienia, którego ojcem 
chrzestnym był właśnie Laskonogi. Ale 
prawdziwym powodem były niewątpli­
wie, w tak trudnym okresie, rozmowy , 
polityczne. W Głogowie też ' Henryk 
Brodaty miał oczekiwać na wynik wal­
ki pomiędzy jego synami Konradem i 
Henrykiem Pobożnym i do Głogowa 
uszedł też pokonany w tej walce Kon­
rad.

™ Dzieje ł ... 
ziemi głogowskiej

(6)
Śmierć Bolesława Krzywoustego w 

1138 r. zapoczątkowała trwający prawi 
dwieście lal okres rozbicia dzielnicowe­
go. Tylko część tego okresu przypada 
na lata przed założeniem miasta GlO' 
gowa. Spróbujmy więc zastanowić się 
nad tym, jakie były losy naszego gro­
du i jak on wyglądał w tym, końco­
wym okresie jego świetności.

zboczony wariat by nie raczył. Opuścili 
więc sklep i udali się do hotelu, wpierw 
jednak wstąpili na pocztę, gdzie w o- 
kienku numer trzy Dionizy T. zdał 
dzienny utarg.

W hotelu zaczęli istotnie sumiennie 
się rozliczać. To znaczy piękna blon­
dyna zaprosiła Dionizego T. do pokoju, 
usadowiła w fotelu... i zaproponowała 
szklaneczkę „tenczyńskiego”. Dionizy 
T., mimo że handlował bełtami, nigdy 
w życiu nie pił beltów. Ale czy mógł 
odmówić tak uroczej damie? Nie, oczy­
wiście, że nie mógł. Wypił więc, trą­
ciwszy się z damą szklaneczką. No i 
bardzo dobrze zrobił, że wypił, bo za­
raz po wypiciu przepiękna blondyna 
szepnęła słodko: „Daj mi swe usty, lu­
by. I mów mi Stefa” — i nie czekając 
podała mu swe karminowe usteczka, w 
które drapieżnie wessał się z prze­
ogromną rozkoszą.

A potem nastąpiło coś, co przeszło 
najśmielsze oczekiwania Dionizego T. 
Oto w pewnej chwili, chyba już po 
trzeciej szklaneczce, boska Stefa udała 
się do łazienki celem opłukania rączek 
— i wróciła w superkompletnym kos­
tiumie tropikalnym, to znaczy bez pan­
tofelków i sukieneczki. Bez koszulki i 
majteczek również...

No i stało się! Dionizy T, zdradził 
swą 60-letnią ślubną Różyczkę. A zdra­
dziwszy raz, zdradzał noc całą. Całą, 
bo kimnął dopiero nad ranem.

A potem... potem Dionizego T. obu­
dziły wrzaski. Nie wrzaski Stefy, bo 
nigdzie jej nie dostrzegł, lecz sprzątacz­
ki. Dionizy T. obawiając się skandalu, 
szybko trzema stówami utemperował ję­
zyk sprzątaczki — i spytał o Stefę. 
Usłyszał, że dama, z którą się zaba­
wiał, opuściła hotel, znaczy się wyje­
chała, jeszcze wczoraj w południe, czyli 
w sobotę, bo dzisiaj jest niedziela.

Usłyszawszy „niedziela” Dionizy T. 
doszczętnie zgłupiał. Okazało się bo­
wiem, że jakimś cudem przespał całą 
dobę. Nie czas jednak było myśleć o 
cudach, bo w domu czekała Różyczka. 
Szybko więc wskoczył w garniturek i 
pognał do domu. Ale Różyczki w domu

Gród głogowski istniał i dobrze słu­
żył naszemu, państwu przez cały okres, 
w którym trwał napór germański. Po 
roku 1157 stracił swoje znaczenie obron­
ne i pełnił już tylko rolę lokalnego 
ośrodka administracji państwowej j koś­
cielnej. Ustały bowiem wówczas najaz­
dy cesarzy niemieckich, a same Niem­
cy, podzielone na liczne skłócone z so­
bą księstwa, przestały nam na dłuż­
szy czas zagrażać militarnie.. Napór 
germański przybrał inny, bardziej po­
kojowy, chociaż nie mniej groźny cha­
rakter. Na początku XIV wieku gród 
głogowski był już zupełnie zrujnowa­
ny- Jogo funkcję przejęły, wybudowany 
przez księcia Konrada na lewym brze­
gu Odry, zamek i lokowane w jego 
pobliżu miasto. W drugiej połowie XIII 
w. wybudowana została w miejscu daw­
nego wału grodowego (względnie pod­
grodzia) gotycka kolegiata. Ale to już 
zupełnie inne dzieje.

- Głogowskich części Starego lV|asta. Po­
za osadą targową można tez sądzić, że 
na Ostrowie Tumskim, na południu od 
grodu, ulokowała się osada służebna 
rybaków.

Głogów w okresie 
rozbicia dzielnicowego

Co wiemy natomiast

liczne ale przeważnie
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26 października w „Videotece” i pro­
gramie „Zapraszamy do Trójki” impre- 
sario Lombardu Piotr Niewiarowski po-

'tsh f | g '• •

£
e I/ i
z
?o
H?

wystąpić 
grani” w radiu.
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rockmani zaczęli być niewygodni.

cystyce społecznej niż „chryzantemom 
złocistym”. Krótko mówiąc — Murzyn 
zrobił swoje. Murzyn może się powie­
sić. tym bardziej że udało się ekshu­
mować paru wykonawców bardzo chęt­
nych do wypełnienia luki po niepotrzeb­
nych już rockowcach. Po co LOMBARD, 
jak będzie Krawczyk. Po co REPUBLI­
KA. gdy Villas powróciła. Kunicka na­
grywa płytę. BOLTER wchodzi do stu­
dia. I tak dalej ożyli da capo al fine.

zastanawiające, że po ubiegłorocznym 
wystrzale, zamówienie na KOMBI —• 4 
opiewa zaledwie na 60 tys. sztuk. A p£ze- 
cięż jest to wymarzona płyta na kar­
nawał. Może ktoś się przeliczył z ceną?

i nie- 
RTV dziwnie minęła. Więc 

Głów­
nie ze względu na teksty, bliższe publi-

cze- 
piałbym się BOLTERA gdyby istniał nie 
ZAMIAST a OBOK. Tegoroczny wer­
dykt opolski nie pozostawia jednak 
najmniejszych wątpliwości. To co teraz 
będzie grane, da się ująć skrótowo „Daj 
mi ten kolczyk w Chałupach”.

Na ten niezbyt radosny pejzaż na­
kłada się sytuacja programu trzeciego 
PR, który — jak to na pewno zauważyli 
zwolennicy — ostatnio drastycznie zmie­
nia profil nadawanej muzyki. Nie­
istotne, że nie będzie już paru bardzo 
łubianych i profesjonalnie redagowa­
nych programów. Nawet nieważne, że 
poleciało paru ludzi, szczerze oddanych 
dosyć głupiej sprawie: by „trójka” w 
miarę możliwości zaspokajała różne gu­
sta. Wszak właśnie „trójka” była naj­
bliższa ideałowi dobrego radia. Każdy 
miał coś dla siebie i dokładnie wie­
dział czego może oczekiwać. Może to 
zresztą i dobrze, że mniej będzie naj­
nowszych przebojów zachodnich. Ale ” 
ciekawe. czy ktoś, kto podjął decyzję 
zakazu emisji nagrań firm zwanych 
polonijnymi, dokładnie wszystko przemy­
ślał?

Dziwnym trafem, właśnie firmy polo­
nijne. jako pierwsze pojęły, jak ogrom­
nym rynkiem zbytu jest rynek młodzie­
żowy. Właśnie one udowodniły, że „ma­
łolaty” mogą mieć to czego pragną. Zro­
zumie to każdy, kto tylko sięgnie po ka­
talog tytułów. I nawet jeśli mogę (choć 
nie chcę) pojąć, że kogoś kłuły w uszy 
nagrania rockowe, to dlaczego zakazem 
objęto także — chociażby — „Akade­
mię Pana Kleksa” czy „Podróże Pana 
Kleksa”? Piosenki dla dzieci w wyk. 
Maryli Rodowicz? A nawet koncerty Vi- 
raldiego dyrygowane przez Maksymiu­
ka. Czy nie przystaje tu porzekadło o 
wylewaniu dziecka z kąpielą?

Może nawet nie byłoby o co drzeć 
szat. Zakładam, że firmy polonijne do- 
stają po łbie nie bez powodu. Ale — 
zablokowanie tych nagrań, to — auto­
matycznie — brak promocji. A brak pro­
mocji i reklamy RTV to praktyczni 
śmierć wykonawcy.

Jeżeli w ten sposób uziemi się roe-

--w rodzaju: 
płyta" taka" a taka”. Pytajcie 
być może — będzie wam dane.

Nagrań. Proszę o pozwolenie na broń.
 KWARTET JORGI — „Niech tań­

czy Cernunnos” (M 0021) 250 zł. Kwartet 
Jorgi, to — jak sama nazwa wskazuje 
— czterech facetów z Poznania, wycinają­
cych ludowe kawałki wszystkich stron 
świata na najbardziej dziwacznych in­
strumentach. Cudna i śmieszna mu­
zyczka. Niestety — księgarniany egzem­
plarz „Zapowiedzi” zawiera poziomą 
kreseczkę. Oznacza to. że zaprzyjaźnio­
na księgarnia nie zamówiła ANI JED­
NEGO egzemplarza.

BALLADY LEONARDA COHENA 
interpretacji Macieja 'Zembatego. 

(M 0022) 380 zł. Czy potrzebne komenta­
rze? Najbardziej zagorzały popularyza­
tor Cohena śpiewa „Dancing To The End 
Of Love” i osiem innych piosenek, z 
towarzyszeniem Johna Portera i Wini- 
cjusza Chrósta.

I Na zakończenie informacja o pa- 
ciekawych płytach z importu. Poda- 
z odpowiednio dużym wyprzedze­

niem. by chętni mogli w porę skokieto- 
wać panie z księgarni. I tak z Bułgarii 
powinniśmy otrzymać dwie płyty licen­
cyjne: ROLLING STONES — ..Mado In 
The Shade” (M.in. dwie najpiękniejsze 
ballady: „Angie” i „Wild Ilorses”) oraz 
THE SHORTS z ich największym hitem 
„Comment ca va”. Obie płyty: Balkan- 
ton. Cena 340 zł.

Natomiast miłośnikom muzyki gitaro­
wej polecam: U. Kropiński — gitara a- 
kustyczna. Import z NRD. Cena 300 zł. 
Z Czechosłowacji: Dwie sonaty koncer­
towe Paganiniego w nagraniu M. Ze- 
lenki oraz „Gitarowe wspomnienie” — 
A. Sigmunda. Repertuar cokolwiek od­
mienny, ale mistrzostwo instrumentalne 
w obu przypadkach najwyższej próby. 
Cena 335 zł.

PRONIT
Firma oferuje aż trzy długie płyty, 

będące wynikiem w współpracy z belgij­
ską firm MAUSOLEUM. tą samą, która 
promuje na rynkach zagranicznych na­
sze TSA. Firma ta. szczycąca się hasłem 
„Jeżeli to nie jest heavy-metal. to to nie 
ma nic wspólnego z MAUSOLEUM” pro­
ponuje:

1. CROSS FIRE — „Second Attack” 
(PLP 0029) 380 zl.

2. FAITIIFULL BREATH 
Glory” (PLP 0028) 380 zł.

3. STEEL LOTER — „Love Mc” (PLP 
0030) 380 zł.

B WAŁY JAGIELLOŃSKIE —„Dzię­
kujemy za umożliwienie” (PLP 0031) 320 
zł. M.in. „Córka rybaka” i „Monika, 
dziewczyna ratownika”, Gościnnie wy­
stępuję Piotr Fronczewski.

a TRUBADURZY — „Przeboje” 
(PLP 0032) 280 zł. Ci z czytelników, któ­
rzy przypominają sobie mój niedawny 
tekst o wykopywaniu topora wojenne­
go, są zapewne zachwyceni moją zdol­
nością przewidywania. Dodam jeszcze, 
że na tym r>ie kończy, bo niebawem 
Krawczyk ma wejść do studia Polskich

Zapewne wielu melomanów nie orien­
tuje się zbyt dokładnie w procedurze 
kolportażu płyt gramofonowych. Otoz 
księgarnie muzyczne (prowadzące sprze- 
daż płyt) otrzymują z pewnym wyprze­
dzeniem „Zapowiedzi nowych nagran 
Na ich podstawie typują przewidywane 
zapotrzebowanie na konkretne pozy­
cje i zbiorcze zamówienie przekazują 
odwrotną pocztą „Składnicy Księgar­
skiej”. Wszelako najczęściej bywa tąfc, 
że sprzedawcy mają dość niejasne poję­
cie o tytułach i wykonawcach. Ponieważ 
zbliżają się świąteczne emocje związa­
ne z zakupem . prezentów, proponuję 
przegląd płyt, które jeszcze w tym ro­
ku mogłyby się znaleźć w Waszych ply- 
totekach, o ile zostały zamówione. A 
wiedza sprzedawcy wynika również z 
Waszych pytań, w rodzaju: „Czy jest 
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„PRZYPOWIEŚĆ BŁĘKITNA” (SV 2252) 
250 zł. Tę płytę darzę szczególnym sen­
tymentem, choć z muzyką rockową nie 
ma dokładnie nic wspólnego. Otóż 
gdzieś we Wrocławiu żyje sobie facet, 
którego pasjonuje twórczość Miłosza, 
Bursy. Wojaczka. Stachury czy Borow­
skiego; facet o dużej łatwości kompo­
nowania. obdarzony mocnym męskim 
głosem. Na dodatek bardzo wrażliwy 
na słowo poezji. Może właśnie dlatego 
tyle lat czekał na swą pierwszą płytę? 
Szanowne nastolatki, darujcie sobie ten 
album. To nie jest „Pocztówka z Tatr . 
Dla zrozumienia przesłania, zawai tego 
w --------  -
ca i rozumu. _. __ , „

0 Lx»U7U/A v—---- ---------- -/

niezbyt ciekawej kasecie, grupa BASS- 
proponuje nowy bardzo atrak- 
choć niełatwy materiał dźwięko- 

Na dodatek partie —
Jt* —' —— CĄ<-< rnurclrll

KLAUS

Nowe płyty

PACE proponuje 
cyjny, c.iwć ------ -
wy. Na dodatek partie wokalne wyko­
nuje sama Małgosia Ostrowską

B KLAUS SCHULZE i RAINER 
BLOSS — „DZIRKUJF, POLAND — LI­
TE ’83”. Podwójny album (SX 2259-60) 
800 zł. Miłośnikom melodyjnych szumów 
Klausa Schulze nic więcej tłumaczyć me 
muszę. Przypomnę wszelako, że słucha­
nie muzyki elektronicznej i to tak wy­
rafinowanej wymaga co najmniej przy­
zwoitego sprzętu odtwarzającego. A gdzie 
takowy kunić — tego ja me wiem.

■ KOMBI — 4. (SX 2263) 400 zł. To

H JAROSŁAW KUKULSKI I JEGO 
PRZEBOJE (SX 2214) 250 zł. Śpiewają 
m.in.: Anna Jantar („Tyle słońca w ca­
łym mieście” i „Wielka Dama”). Krzysz­
tof Krawczyk, Eleni. Halina Frąckowiak, 
Irena Jarocka. W sumie wdzięczna pły­
ta. przypominającą niegdysiejsze prze­
boje.

a Z ARCHIWUM POLSKIEGO BEA­
TU — POLANIE (SX 2249) 250 zł. Swe­
go czasu była to nasza awangarda a i 
dz?ś nieźle się tego słucha.

T F^ZEK WINDER SESSION „LI­
TE IN STUDIO” (SX 2251) 250 zł. Już 
o tej płycie pisałem w tym miejscu, 
ale przypomnę: rzecz dla miłośników 
perfekcyjnie zagranego bluesa i muzyki 
.bb-eso-oodobnej”’.

■ ROMAN 1

kową czołówkę naszego kraju to dalszy 
scenariusz jest już oczywisty, bo znany 
z przeszłości. Muzycy wyjadą za granicę. 
Ot, ciekawostka. W chwili obecnej nie 
dałoby się reaktywować ANI JEDNEGO 
zespołu z epoki big-beatu, zc SKALDA­
MI włącznie.

Lecz ja nadal skłonny jestem do u- 
stępstw, a więc: pies drapał muzyków. 
Niech wyjeżdżają (o ile mają weryfi­
kacje ministerialne, bo bez tego mogą 
wyjechać jedynie za granicę wojewódz­
twa). Natomiast gnębi mnie pytanie: 
Co pozostanie nastolatkom? Czy rzeczy­
wiście tak trudno pojąć, że rock jest 
częścią krwiobiegu każdego małolata? 
Czy tak trudno sięgnąć pamięcią wstecz, 
by dostrzec, że podstawianie wartości 
(np. Krawczyk zamiast...) to zabieg na 
bardzo krótki dystans? Powtórzę to co 
już tyle razy mówiłem: fala młodej ge­
neracji nie byłaby tak gwałtowna, gdyby 
rozwijała się zgodnie z prawami ewolu­
cji muzycznej, a więc bez blokad i o- 
graniczeń natury administracyjnej. A 
jeśli dodam, że również ważą się losy 
Jarocina (bo praktycznie większość pozo­
stałych imprez już jest na wymarciu) to 
okaże się, że t o wszystko już było.

Czego więc będą słuchać małolaty? 
Boć przecież słuchać będą, jak dwa a 
dwa cztery. Jeżeli radia Luxemburg to 
jeszcze pół biedy, bo tam po angielsku 
gadają. A przecież trudno ukryć nie­
pokój. gdy obserwuje się potężniejące 
placówki, które z państwowymi doma­
mi kultury niewiele mają wspólnego; 
gdy zobaczy się sprzęt muzyczny tam 
zgromadzony i te coraz większe groma­
dy młodzieży. Tak oto ód błahostek 
przeszliśmy do rzeczy najpoważniejszych. 
Oto rock może być potężną siłą prze­
targową i nie jest mi obojętne, w czyich 
rękach on się znajdzie; kto ,z jego lan­
sowania może czerpać korzyści.

informował o decyzji dotyczącej zawie­
szenia działalności koncertowej zespołu 
z końcem br. Decyzja rodziła się przez 
wiele tygodni podczas długich rozmów, 
a jej główne przyczyny to:

— w związku z ogólnym kryzysem 
dotyczącym m.in. muzyki rockowej, zor­
ganizowanie koncertów takiego zespołu 
jak Lombard jest praktycznie prawie 
niemożliwe. Koncert taki wymaga o- 
gromnych kosztów (przejazd kontenera i 
autokaru, wynajęcie aparatury nagłoś­
nieniowej i oświetleniowej, sprowadzenie 
aparatury oświetleniowej z Wrocławia, 
wynajęcie 15 miejsc noclegowych w 
dobrym hotelu dla ekipy, należyte opła­
cenie ekipy technicznej, opłacenie efek­
tów pirotechnicznych itp.), na które 
przy spadającej na koncertach frekwen­
cji nie chcą się godzić organizatorzy;

— Lombard pracuje ze sobą nieprzer­
wanie od ponad 4 lat. jego członkowie 
poświęcili zespołowi swój czas i swoje 
umiejętności kosztem własnych ambicji 
i kosztem własnych rodzin. Przyszedł 
(szczególnie w kontekście poprzedniej 
przyczyny) wreszcie czas na odpoczy­
nek od siebie i realizację solowych pla­
nów na które nigdy nie było czasu;

— prowadzone od kilku miesięcy roz­
mowy z firmą POOL z Berlina wkra­
czają w fazę realizacji. Jeśli zespół Lom­
bard ma zamiar marzyć o najmniejszym 
choćby sukcesie na Zachodzie — musi 
tej sprawie poświęcić się absolutnie. Nie 
można tego robić w przerwach między 
koncertami. W okresie zawieszenia dzia­
łalności koncertowej zespół będzie pra­
cował nad płytą dla firmy POOL oraz 
przygotowywał się do promocji płyty na 
Zachodzie.

Wznowienie działalności koncertowej 
ma nastąpić w związku z rozpoczęciem 
promocji płyty na rynku zachodnim.

Przy okazji omawiania sprawy zawie­
szenia działalności koncertowej pragnie­
my poinformować, iż wg pobieżnych o- 
bliczeń zespół Lombard dostarczył skar­
bowi państwa jak dotąd znacznie po­
nad 150 000 000 zł czystego zysku (głów­
nie fonografia a także koncerty).
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zespoły ogłosiły 
zawieszenie działań koncertowych. Są 
nimi: TURBO i LOMBARD. Miłośnicy 
stwierdzą jednoznacznie — duża strata. 
Lecz dokładnie to samo powinni po­
wiedzieć przeciwnicy tych grup, a kto 
wie?, może nawet wrogowie rocka? Dla­
czego aż tak? Ano dlatego, że tylko pa­
trzeć, jak posypią się kolejne decyzje o 
zawieszeniach czy wręcz rozwiązaniach 
grup rockowych. Motywacja rozwiąza­
nia LOMBARDU, w bardzo dyskretny i 
elegancki sposób zasygnalizowana przez 
menedżera Piotra Niewiarowskiego 
(patrz: załącznik). przynajmniej w 
pierwszej części wyjaśnia głębsze podło­
że kryzysu polskiego rocka. Od razu 
wyjaśnijmy — nie chodzi tu o kryzys 

/" muzyki jako takiej. Chodzi o dwie rze- 
V } czy: pieniądze, których nie ma i — chy­

ba szczególnie — sposób promowania 
polskich wykonawców rockowych.

Przypomnijmy pokrótce. Fala Młodej 
Generacji, która z początkiem obecnej 
dekady zalała środki masowego prze­
kazu. choć spontaniczna w swej naturze, 
wykorzystana była przez RTV jako 
„wypełniacz programowy” zwłaszcza w 
momencie gdy wykonawcy starszego po- 
,kolenia, z tych czy tamtych przyczyn, nie 

* chcieli mieć z RTV nic wspólnego Tak 
więc rock nikogo nie wygryzał, gdyż 
normalnie wszedł w puste miejsce. To 
przecież plus dla nich. Rockmani chcieli 

przed kamerami. Chcieli „być
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Po kilkugodzinnych eliminacjach na 
placu boju została najlepsza ósemka,

Poziom legnickiego turnieju — memo­
riału byl wysoki. Dostosowali się doń 
organizatorzy, którzy bardzo sprawnie 
przeprowadzili imprezę Memoriałowy 
puchar wręczyła sympatycznemu (byl to 
jego ostatni występ w turnieju — od 
przyszłego roku walczyć będzie z senio­
rami) Zdzisławowi Chybowskiemu wdo­
wa po Zbigniewie Dzięgielewskim — Kry­
styna. Puchar dla najlepszego legnicza- 
nina (ufundowany przez I.egmet) otrzy­
mał Robert Ryczko, a wszystkim fina­
listom wręczono nagrody rzeczowe prze­
kazane przez PKS, jednostki służbowe 
węzła PKP w Legnicy oraz Wielobran­
żową Spółdzielnią Rzemieślniczą. Tur­
niej po raz pierwszy zorganizowano 
„Kolejarzu” i wydaje się. że wybór byl 
wyjątkowo trafny. Już teraz organiza­
torzy postanowili, że kolejne imprezy 
odbywać się będą w tej samej placówce 
kulturalnej.

Za rok odbędzie się kolejny, 15 — 
jubileuszowy Memoriał Zbigniewa. Dzię- 
gielewskiego. który zbiegnie się z ob­
chodami 40-lecia Kolejowego Klubu 
Sportowego Piast. Nada mu się znacz­
nie większą rangę. Będzie to już dwu­
dniowa impreza. Oprócz tradycyjnego 
turnieju klasyfikacyjnego juniorów za­
mierza się zorganizować zawody druży­
nowe, a także turniej oldbojów. Powin­
na to być bardzo ciekawa i stojąca na 
wysokim poziomie impreza szermier­
cza.

stwach juniorów), Andrzej Sokołowski (sre­
bro w OSM), Agnieszka Gabiga (srebro w 
OSM), Robert Sokołowski (brąz w OSM), Re­
nata Przeździk (srebro w OSM), Elwina * Wiś­
niewska (złoto w mistrzostwach SZS), Ewe­
lina Wiśniewska (złoto w mistrzostwach ju­
niorów), oraz czwórka srebrnych medalistów 
OSM: Waldemar Wiewiórski. Wiesław Kacz­
marek, Robert Daniluk i Jacek Glówczyk. 
Złotoryjski klub zgłosił także swoich trene­
rów Włodzimierza Rakoczego, Renatę i Lesz­
ka Lewandowskich.

Waldemar Pieniążek z Głogowa nadsyłając 
swój kupon zaproponował umieszczenie na 
liście kandydatów: Marka Wojciechowskiego 
(czołowego piłkarza ręcznego Chrobrego Gło­
gów). Adama Zagajewskiego z Chrobrego 
(czołowego kolarza sekcji). Eugeniusza Ptaka 
z Zagłębia Lubin (najlepszego snajpera I-li- 
gowego zespołu piłkarskiego). Krzysztofa Sipa 
(bramkarza piłkarzy ręcznych * Chrobrego) 
oraz Leszka Zygielewicza (piłkarza Ii-ligo­
wej drużyny Chrobrego).

Dziś zamieszczamy kolejny kupon plebiscy­
towy. Swoje propozycje prosimy nadsyłać 
na adres „Konkretów: pl. Chopina 2. 59-220 
Legnica, w terminie do 31 grudnia br.

Trwa plebiscyt na dziesięciu najlepszych 
sportowców i pięciu trenerów województwa 
legnickiego w 1985 roku. Czytelnicy nadsy­
łają swe propozycje. Wpływają także dalsze 
zgłoszenia do plebiscytowej listy kandyda­
tów, MKS „Victoria” Jawor zgłosił dalszych 
akrobatów. Są to: Rafał Pacak (srebrny me­
dalista mistrzostw MKS), Artur Miloń (sre­
brny medal w mistrzostwach MKS), Zbigniew 
Kułaga, Ewa Grochowicka i Sabina Nabrzu- 
chowska. Po naszym monicie otrzymaliśmy 
zgłoszenie ze złotoryjskiego MKS „Aurum”. 
Zgłoszono akrobatów tego jednego z czo­
łowych klubów w kraju. Są to: Pioir Szme- 
dyński (złoty medal w mistrzostwach kra­
ju juniorów), Dariusz Hala da (złoty medal w 
OSM), Marek Kondratowicz (złoto w mistrza-

Której znalazło się trzech szablistów 
Piasta Gliwice, dwóch Legii Warszawa 
oraz zawodnicy Jagiellonn Białystok, 
AZS Warszawa i AZS Poznan. Walki 
Lnalowe były "bardzo zacięte a najle­
pszy okazał się Zdzisław Chybowskl z 
P.asta. zwyciężając w decydującym po­
jedynku Sławomira Szuleckiego z Legii. 
Dwa następne miejsca zajęli gliwiczame: 
Waldemar Czaja i Adam Mikurt. Tuz za 
nimi uplasowali się: Witold Warzych z 
Poznania, Tomasz Sztendur z Warsza­
wy. Jarosław Mazurek z Białegostoku 
draż Paweł Libera z warszawskiej Le­
gii-Zygmunt tuszcz

Zbigniew Dzięgiclcwski byl przed la­
ty dobrze znaną postacią w sportowym 
światku Legnicy. Zawodowo pracował 
w „Legniecie”, ale jego hobby 
była szermierka. Skupił kilku zapaleń­
ców i zawodników i w ten sposób pow­
stała legnicka szermierka. Byl zarazem 
trenerem i prawie jedynym organiza­
torem życia sekcji. Jego działalność 
przerwała przedwczesna śmierć — zgi­
ną! tragicznie w 1970 roku.

Pamięć o nim pozostała nadal i już 
następnego roku zorganizowano ogólno­
polski turniej szablowy o memoriał 
cenionego trenera i wychowawcy. Im­
preza od razu zaczęła cieszyć si^ dużym 
powodzeniem i z roku na rok rosła 
jej ranga. Do organizacji memoriału 
włączył się Polski Związek Szermier­
czy i w ten sposób skromna początko­
wo impreza przekształciła się w ogólno­
polski turniej klasyfikacyjny juniorów. 
Tak więc bierze w niej obowiązkowo 
udział 48 najlepszych młodych szabli­
stów kraju.

W minioną sobotę. 23 listopada roze­
grano już czternasty turniej o Memo­
riał Zbigniewa Dzięgielewskiego. W sa­
li Domu Kultury Kolejarz występowali 
najlepsi z najlepszych, a wśród nich 
czterech legniczan: Robert Ryczko, Woj­
ciech Korczak-Michalewski, Mariusz Fir­
lej i Zbigniew Prych. Jak było do prze­
widzenia — nie ukrywali tego trenerzy 
Zygmunt Lizak i Ryszard Bernard — 
legniczanie nie odnieśli większych suk­
cesów i nie zdołali nawiązać do Ry­
szarda Grobelnego, który w 1978 (jak 
dotąd jedyny z zawodników Piasta) sta-

A W Legnicy przebywała delegacja 
sportowa z Meissen w NRD w związku 
z dziesięcioleciem kontaktów między o- 
bu miastami. Podczas pobytu podsumo­
wano dotychczasowe kontakty oraz o- 
mówiono plany na naj'bliższy 
Goście z NRD spotkali się z i 
miasta oraz przedstawicielami klubów 
i współpracujących organizacji sporto­
wych.

A Bardzo dobrze spisują się piłkarze 
ręczni Miedzi Legnica w rozgrywkach o 
Puchar Polski. Zakwalifikowali się do 
spotkań szczebla centralnego i będą or­
ganizatorem kolejnego turnieju z udzia­
łem I-ligowych zespołów Anilany Łódź 
i Gwardii Opole. Ten interesujący tur­
niej rozegrany zostanie w dniach 29 li­
stopada — 1 grudnia w hali sportowej 
przy ul. Żołnierskiej. W piątek. 29- listo­
pada. o godz. 17.30 Miedź zmierzy się z 
Gwardią. Następnego dnia, również o tej 
samej porze. Anilana walczyć będzie z 
Gwardią, a w niedzielę. 1 grudnia, o 
godz. 12 legniczanie spotkają się z Ani- 
laną.

A Przypominamy kibicom sportowym, 
że 30 listopada mija termin zgłoszeń do 
mistrzostw kibiców województwa legni­
ckiego. Należy je nadsyłać (listownie lub 
telefonicznie) do Wojewódzkiej Federa­
cji Sportu, ul. Obrońców Stalingradu 12, 
59-220 Legnica, tel. 283-20. Mistrzostwa 
rozegrane zostaną 14 grudnia br.

A W Złotoryi odbyły się dwudniowe 
mistrzostwa kraju Ludowych Zespołów 
Sportowych w akrobatyce. Na starcie 
stanęło pięć zespołów z różnych stron 
kraju, które rywalizowały w klasach III 
i II. W punktacji kobiet zwyciężył Kłos 
Olkusz, przed Liwoczem Jasło, Agro- 
-Kociewiew Stargard Gdański. LKS Choj­
nów i Jurą Wolbrom, a wśród męż­
czyzn Kłos, przed Chojnowem, Jasłem 
i Starogardem. W klasyfikacji generalnej 
triumfował Olkusz, wyprzedzając Jasio, 
Starogard, Chojnów i Wolbrom.

A W pierwszej rundzie piłkarskiej 
klasy okręgowej prawdziwą rewelacją 
była drużyna Konfeksu Legnica. Pod­
opieczni Piotra Potycza przez długi czas 
liderowali rozgrywkom i na półmetku 
zajęli ostatecznie drugie miejsce, ustę­
pując jednym punktem Kuźni Jawor. 
W zawodach najrówniej spisywali się 
bramkarz Edward Gromulla oraz Jaro­
sław Bobik. Legniczanie odnieśli 10 
zwycięstw, trzy mecze zremisowali i tyl­
ko dwa przegrali. W spotkaniach re­
wanżowych chcą spisywać się jeszcze 
lepiej i awansować do III ligi!

A Ustalono terminy finałów X Wo­
jewódzkiej Spartakiady Młodzieży w 
1986 roku. Oto one: siatkówka dziew­
cząt — 11 stycznia, siatkówka chłopców 
— 18 stycznia, szachy indywidualnie: 
26—27 stycznia, drużynowo 1—2 lutego 
(wszystkie imprezy w Legnicy); boks: 
1—2 marca w Głogowie, podnoszenie cię­
żarów: 1 marca w Legnicy, biegi prze­
łajowe: 8 marca w Złotoryi, akroba- 
tyka: 12 kwietnia w Jaworze, kosz 
chłopców: 19—20 kwietnia w Legnicy, 
żeglarstwo: 10—11 kwietnia w Kuni­
cach, strzelanie: 17 maja w Złotoryi, 
tenis stołowy: 17—18 marca w Legnicy, 
lekka atletyka: 24—25 maja w Lubi­
nie, piłka nożna: według terminarza 
OZPN, piłka ręczna chłopców i dziew­
cząt w maju w Chocianowie i Chojno­
wie, kolarstwo — terminy do ustalenia, 
łucznictwo: 31 maja — 1 czerwca w 
Legnicy. Zawody żeglarskie i łucznicze 
rozgrywane będą poza konkursem.

A Dużo ciekawych imprez organizuje 
Zagłębie Lubin z okazji tegorocznego 
święta górniczego. W dniach 5—7 grud­
nia w hali przy Składowej odbędzie się 
międzynarodowy turniej piłki ręcznej 
kobiet i mężczyzn. W zawodach kobiet 
wystąpią: Slavonijatrans ze Slavenskie- 
go Brodu w Jugosławii, Elmot Świdni­
ca, AZS AWF Poznań i Zagłębie, a 
wśród mężczyzn zmierzą się: Spartak 
Dubnica CSRS, AZS Politechnika Wro­
cław, Chrobry Głogów i Zagłębie Lu­
bin.

7 grudnia w Domu Kultury ZG „Lu­
bin”, odbędzie się 
turniej szachowy,

Po zwycięstwie piłkarzy Zagłębia nad 
Bałtykiem Gdynia w Lubinie powiało 
optymizmem. Mówiono powszechnie, że 
piłkarze uwierzyli we własne siły i 
mógł to być przełomowy pojedynek. 
Wszyscy jednak obawiali się wyjazdu do 
Mielca. Stal zawsze była groźna na 
własnym boisku i wywiezienie jednego 
punktu byłoby dużym osiągnięciem. 
Rzeczywistość przeszła wszelkie oczeki­
wania. W sobotę, 23 listopada, lubinia- 
nie rozegrali zwycięski pojedynek. Wy­
grali 1:0, a wynik meczu ustalił Ptak 
z podania Stelmasiaka.

W Mielcu Zagłębie wystąpiło w skła­
dzie: Wichlacz, Mądrachowski, Walew­
ski, Turkowski, Pietrzykowski, Kowalski 
(od 82 min. Kubot), Ptak, Stelmasiak 
(od 88 min. Stańko), Kujawa, Krakow­
ski, Kurant.

Losy pojedynku rozstrzygnęły się tuż 
przed zakończeniem pierwszej połowy. 
Po jednym z ataków Zagłębia Stelma­
siak dokładnie poda! piłkę Ptakowi, 
ten nic zmarnował okazji i zdobył gola 
na wagę dwóch punktów.

Obserwatorzy meczu chwalili zagłębia- 
ków, a poniedziałkowa „Trybuna Ludu” 
napisała: „Obie drużyny „współza­
wodniczyły” ze sobą w nieporadnych 
zagraniach. Lepsi jednak byli goście, 
którzy walczyli z nieco większym za­
angażowaniem. Nie dali się nawet ze­
pchnąć do obrony po uzyskaniu gola, 
do końca prowadzili otwartą grę, sta­
rając się poprawić wynik. Stał grała 
wolno, ustępowała Zagłębiu wyszkole­
niem technicznym, stworzyła tylko dwie 
groźniejsze sytuacje”.

Zwycięstwo w Mielcu ucieszyło nie 
tylko zawodników i działaczy, ale tak­
że wciąż liczne grono kibiców. Lubi- 
nianie zajmują wprawdzie ostatnie miej­
sce w tabeli, ale znacznie zmniejszyli 
(do jednego punktu) dystans do drużyn 
znajdujących się w strefie spadkowej. 
W rozgrywkacłi nastąpi przerwa do 
wiosny. Micjmy nadzieję, że lubińscy 
piłkarze dobrze ją wykorzystają, a w 
dalszych spotkaniach rewanżowych po­
starają się o niespodzianki.

drugi ogólnopolski 
a następnego dnia 

turniej parami. W dniach 11—12 grud­
nia w hali przy Składowej zorganizuję 
sic pierwszy -iędzyn.--=d=..,y Ł turniej 
tenisa stołowego kobiet i mężczyzn z u- 

zawodników Rumunii, Bułga- 
czolowych drużyn dolnoślą-

A W spotkaniach o wejście do II li­
gi bokserskiej rezerwy Zagłębia Lubin 
zwyciężyły Sokola Pila 12:8. a legnicka 
Miedź przegrała z Gwardią w Zielonej 
Górze 9:11. W meczu I ligi Zagłębie 
Lubin przegrało 7:13 z Igloopołem 
Dębicy. W kolejnym meczu lubinianie 
zmierzą się 8 grudnia, na własnym rin­
gu, z warszawską Gwardią.

B ......Willi IIWTliir-r''--
nął na najwyższym podium. Powód byl 
nader prozaiczny. W turnieju starto­
wali rzeczywiście najlepsi, a wielu z 
nich kończy 20 lat i karierę juniora. 
Legniczanie natomiast to bardzo mło­
dzi chłopcy i przerj niektórymi z nich 
jeszcze pięć lat występów w tej kate­
gorii wieku. Nic więc dziwnego, że i 
tym razem triumfowała rutyna.

Z legnickich zawodników najlepiej za­
prezentował się 15-letni Robert Ryczko, 
który uplasował się na 26 pozycji. Nie 
zdołał przebrnąć przez eliminacje. Do 
znalezienia się w czołowej grupie za­
brakło mu dosłownie jednego trafienia! 
Przy większej rutynie mógł z powodze­
niem przebrnąć do drugiego etapu, a 
co byłoby dalej trudno przewidzieć. To 
jednak co zaprezentował wskazuje, że 
stać go na wiele więcej. Jest jeszcze 
juniorem młodszym i czeka go pięcio­
letni okres startowy. Z powodzeniem 
może wygrywać następne turnieje i po­
starać się o wiele miłych niespodzianek. 
W przeciwieństwie do Ryczki słabiej niż 
oczekiwano wypadł Korczak-Michalew­
ski, który zajął 37 miejsce. Dwaj pozo­
stali pokazali to na co ich aktualnie 
stać — Firlej był 42, a Prych 45. Za­
wodnicy ci występując w pojedynkach 
z rówieśnikami spisują się bardzo do­
brze i stanowią dolnośląską czołówkę 
szablową wśród juniorów młodszych. 
Największe sukcesy odnoszą Prych, 
Ryczko i Jerzy Szczerbaty, którzy nie 
bez szans walczyć' będą w zbliżających 
się centralnych zawodach w Łodzi.
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uczuć, 
dawna. ) 

sekretów. Po)

Sąd Rejonowy 
Karny, skazał 18

jesteś 
będą 

na wy- 
idkować.

interes 
nazbyt 

nie jest do 
tobie ciepło.

ODKUPIĘ 
kierową, 
teł. 44-40-'

►otrzebnie
w najbli.cegłę 

Wiadoi 
-44 od

rolne 
-'-wic;

Jeśli nic 
Ipowiedz* 
ilatego 
cię r< ’ 
skońc; 
dobre

dasz 
izi, znaj- 
nie zwle- 

•odzinne kło­
szą. W spra­

wi dok i.

antami (6?5 ha)‘ w Jerzmanowicach 1 
iość: Jerzmanowice 29. woj. ’egnicki<

(21 111—20 IV): 
i się układ; 
tazgow, a chodzi o 
rz dokładnie co ci 

•robna satysfakcja 
ci koniec tygodnia.

zabudo-
Wiado- 

ie. Ho- 
20811-g

y w Złotoryi, Wydział II 
18-letniego Adama Studnia-

ZGUBIONO 
przez Wydzi;

współczucia 
śmierci

20809-g 
jazdy kat. A,B,C,E, wy- 

••—’] w Jaworze 
zam. Ja-

it WODNIK ( 
dla sfinalizowani 
na planowałeś, 
jemnicy. Pod 
warzyskie, kt< 
relaksowe.

Twoje 
lały najl 
chodzi

. .. Nieś*"* 
irdziej zaU<- 

to wynik 
ustalić 

dobrze cl

Nie jest prawdą, że towary używane 
nie mają popytu. Wszak wciąż brakuje 
konfekcji, jak coś jest to nie ma roz­
miaru, kto nie ma swojej krawcowej 
ma trudności z uszyciem bluzki, sukien-

(Dokończenic ze str. 10)
nie było. Obrażona zostawiła kartkę, że 
wynosi się do siostry — i rzeczywiście 
się-wyniosła. No i dzięki Bogu, ucieszył 
się Dionizy T., wiedząc, że najpóźniej 
za trzy dni wróci. Sam tedy spitrasil 
sobie obiad... i poszedł spać, gdyż mi-

zgubiono .
przez Urząd Gminy Żórawina na
Andrzej Kotowski, zam. Legnica, ul.
32, 

LOKALE

Pan Dionizy, bełty 
i piękna Sfefania

ul. Pawiej- 24 
le kolory), bor - 
akumulatory, 

ścienne i podloi 
2C

mych. Zbig- 
Wrocławska 

47921-g

przespanej doby, czul się dziwnie 
senny. .

W poniedziałek, jak w każdy ponie­
działek. Dionizy T. udał się około połu­
dnia do pracy, czyli do sklepu. I tam 
dopiero, przed drzwiami sklepu, zauwa­
żył brak kluczy. I zauważył coś jesz-

prawo jazdy kat. 
,._,„~iał Komunikacji i 

nazwisko Antoni Szary, zam.

Legnicy. Wia- 
tel. 620-50. 

20766-g

(21 1—20 II): Tydzień szczęf 
nia transakcji, którą od 
. Trzymaj ją jednak w 

l koniec tygodnia spotkanie to- 
Lóre okaże się nie tylko bardzo 

ale i bardzo interesujące.

cię zajmują 
;ię do ;
zbierał

w

COMMODORE 16. 2X81. Markery sprzedam. 
Lubin, tel. 44-37-30. 17338-g
SKLEP w Lubinie przy ul. Pawiej 24 po­
leca: farby olejne (różne kolory), boazerie, 
kleje, farby emulsyjne, akumulatory, drzwi 
harmonijkowe, kafelki ścienne i podłogowe. 
Kubiak. 20813-g

Sąd Rejono’ 
Karny, sk; 
raja, mieś:

przcstrajanle 
radiowych, specjalistyczny 

■j RTV. Bolesławiec, ul. Kuti 
1-56.

>wy w Złotoryi Wydział II 
:azał . 22-letniego Jerzego Samo- 
szkańca Chojnowa na karę 5 lat

nr 2420, 
2 „Leg-, 
icz. Leg-

SPRZEDAM pół bliźniaka w 
domość: Legnica, Słoneczna

NIERUCHOMOŚCI

M BARAN 
sercowe nie będą 
się czepiasz drobi; 
generame. Rozpatrz 
dziej opłaca. Di 
umili <■• ’---- ‘~~

kolcżanki i koledzy z Rejonu 
Legnickie Pole — Krotoszyce, 
WOPR w Piotrowicach.

20817-g

KOZIOROŻEC (23 XII—20 I): 
;ują cl cały tydzień, 

czas na sprawy 
• cię trapiło od 

' swych 
iii twarz.

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Jaworze z 
dnia 24 X 1985 r. Adam Jaworski, s. Michała, 
zam. Lubawka, al. Wojska Polskiego 37/6. w 
dniu 19 lipca 1985 r. w Jarostowie włamał się 
do sklepu spożywczego, skąd skradł 200 zło­
tych i 4 butelki oranżady i za to. na pod­
stawie art. 208 kk. skazany został na karę 
1 roku i 6 miesięcy pozbawienia 
i 40 000 złotych grzywny, ponadto orzeczono 
konfiskatę mienia oskarżonego w całości.

1451-k

i sprawy 
ijlepicj. Ty 

sprawy 
się bar- 

zawodowa

10 do 17. 20814-g

tworzyw szluczi 
Miłoszyce, ul. 

'skie.

Znam osoby o wymiarach 
wych, osoby niskie, które chcą coś ku­
pić sobie gotowego, lecz w sklepach kró­
luje 1,70 m, natomiast w komisie panie 
narzekają, że „za matę" i rzeczy mniej­
szych nie chcą przyjmować.

Znam ludzi, którzy chcą kupić tanio, 
lecz do komisu nie idą, bo tam same 
zagraniczne, drogie ciuchy — takie jest 
w każdym razie ich przekonanie. Propo-

KOMPUTEROWY biohoroskop partneiskl, bio­
rytmy. Biotest. 78-600 Wałcz. Prześlij dwie 
daty urodzenia. 2805-p

■ SKORPION (24 X—22 X1): Jesteś łubiany 
w towarzystwie i przyniesie ci to dużą sa­
tysfakcję. Niestety, ta osoba, na której ci 
najbardziej zależy, odsunie się od ciebie. 
Będzie to wynik twego postępowania. Mu­
sisz sam ustalić co jest dla ciebie ważne. 
Panna dobrze cl radzi.

KUPUJĘ odpady 
niew Wojcieszek. 
13, 55-230 Laskowice Oławs

20810-g 
II, wydane 

w Wołowie na 
. Krzelów 59.

20812-g 
prawo jazdy kat. A,B, wydane 

Gminy Żórawina na nazwisko 
- ’ -i. i Maja

20815-g

cze. Kiedy bowiem przez szybę wysta­
wową zerknął do wnętrza, zobaczył pu­
ste, do cna ogołocone półki. Zaraz też 
zbladł i targnęło nim straszne podejrze­
nie. Szybko więc złapał taksówkę i po­
jechał do dyrekcji po zapasowe klucze. 
Gdy powrócił, otworzył drzwi i wszedł 
do sklepu — słowo stało się ciałem: 
sklep był dokładnie obrobiony.

Wkroczyła zatem milicja, zaczęła do­
chodzić. szperać, wypytywać. Dionizy T. 
rad nie rad, był zmuszony opowiedzieć 
o rozkosznej nocy spędzonej z przepięk­
ną Stefą. Wtedy milicja rychło odkry­
ła, żę owa .Stefa” legitymowała się re­
cepcjonistce hotelowej skradzionym nie­
jakiej Stefanii O. dowodem osobistym. 
Po czym władza łatwo już sobie dośpie- 
wała, że klucze musiała znchachmęcić 
właśnie „Stefa-blondyna”.

No, ale zachacbmccić klucze, a wy­
wieźć ze sklepu kilka tysięcy butelek 
(wywieźć, bo o wyniesieniu takiej ilości

nie mogło być mowy), to jednak nie 
to samo. A więc „Stefa” musiała mieć 
wspólnika — lub wspólników — z sa­
mochodem.

Musiała, ale nie miała. To znaczy 
miała wspólnika, lecz bez samochodu. 
Za to wprost niebywale zuchwałego. Bo 
oto okazało się. że w wolną sobotę, 31 
sierpnia br. sklep monopolowy obywa­
tela Dionizego T. byt czynny. Z tego 
zaś wynikało, że złodzieje nie wywieźli 
alkoholu, lecz rozsprzedali go na miej­
scu. zadowalając się żywą gotówką.

Ale cale to szydło wylazło z worka 
dopiero w połowie września br., kiedy 
to w dalekim Krakowie zatrzymano fa­
ceta o ksywie ..Pies”, podejrzanego, a 
następnie oskarżonego o obrobienie skle­
pu monopolowego w dolnośląskim mie­
ście P.

Pięknej „Stefy” milicja ciągle jeszcze 
poszukuje.

) w Jawo- 
. 1985 r. Wie- 
urodzony 1.01 

n Tadeusza i Władysławy, zam 
:y 25, gmina Dobromierz, za to, 

»nia 1985 r w Jaworze 
> szczególnie zuchwały 

torby butelkę v ‘ ‘
l 560 złotych, sk;

208 kk i 36. §

(23 X1—22 X11): Nie
:ny 1 wynikiem tego 
odowe. Zdobądź się nr 

____ się wszystko uporząd*-.. 
ląć dalszych kłopotów. List rozja- 
uec tygodnia, ale Panna czeka na 

od ciebie.

fl BYK 
sprawy zawodowi 
i będziesz w naj 
owoce. Niestety, 
sukcesami lir - 
cze poczekać.

Zwracamy się z gorącą prośbą o po­
moc przy oświetleniu naszej wioski Za­
grodno. Lampy zostały postawione kil­
ka lat temu, świeciły kilka dni i znów 
zapadły ciemności. Przejście wieczorem 
przez Zagrodno wśród zabudowań nie 
jest jeszcze tragiczne, świecą lampy na 
budynkach poczty, piekarni, widać świat­
ła w oknach domów, najgorszy jest jed­
nak odcinek od stacji PKP do GS Za­
grodno.

Jest tutaj bardzo ciemno, po jednej 
i drugiej stronie drogi są nasypy, rosną 
drzewa i duże krzewy. Zaznaczamy, że 
w pobliżu jest restauracja i nigdy nie 
wiadomo zza którego drzewa wypełznie 
jakiś pijak. Szczególnie my, kobiety do­
jeżdżające do pracy, a także mieszkan­
ki nowego osiedla prosimy, spowoduj­
cie, żeby chociaż jedna lampa zabłysła 
na tym niebezpiecznym odcinku. Wie­
rzymy, że pomożecie nam, bo Wasze 
interwencje w podobnych sytuacjach 
są bardzo skuteczne.

Z góry dziękujemy za pomoc.
MIESZKANKI ZAGRODNA

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, 
dane przez Wydział Komunikacji 
na nazwisko Andrzej Krajewski, 
wor, ul. Limanowskiego 30a/4.

SPRZEDAM gospodarstwo 
Waniami (6.5 ha) w Jerzm 
rnG.i<_. u »_» .. .
lewska.

kłopoty zepsujś .. 
masz szczęśliwy c-" 
jaśni się coś. co v 
kowl nie zwierzaj 
mu raczej maskę ni

Pragnę za Waszym pośrednictwem wy­
powiedzieć się na temat legnickich ko­
misów. Muszę stwierdzić, że oddając ja­
kąś rzecz do sprzedaży czuję się jak in­
truz do tego stopnia, że już po zała­
twieniu sprawy wychodzę ze sklepu 
spocona, zdenerwowana i., zawstydzona, 
że ośmieliłam się fatygować panie tam 
zatrudnione. Przyznam się, że nie przy­
noszę bawełnianych bluzeczek z Turcji 
po 4.500 zł sztuka i innych zagranicz­
nych ciuchów, lecz rzeczy swoje i swo­
jej rodziny, które chcę sprzedać po ni­
skiej cenie, bo mnie też się nie przele­
wa i choć w części chcę sprzedażą rze­
czy używanych pokryć zakup rzeczy no­
wych. Mimo, iż panie z komisu widząc 
rzeczj używane bardzo narzekają, że 
niemodne, to jednak większość zawsze 
sprzedam, bowiem rozumiem, że za 
rzecz noszoną nie można żądać za wie­
le, zakup dla kogoś musi być tzw. oka­
zją. Rozumiem więc i popieram działa­
nia ekspedientek zmierzające do ustale­
nia rozsądnej ceny za rzecz mało atrak­
cyjną.

;cy pozbawienia 
w dniu 19 września

,.Przystań” w Goliszowie, 
lego, po uprzednim wpro- 
itan wskazujący na uży- 
iyślnie i z pobudek chu- 

sledzącego przy stoliku 
piwo J. W., bijąc go 

!ym ciele, w wyniku cze- 
'ólnych obrażeń ciała, 
itkową orzeczono podanie 
‘“inej wiadomości przez 

Inlku „Konkrety”, a 
wyżej wymienionego 

po 10.000 zł na rzecz 
J W., Polskiego Czer- 

w Złotoryi oraz Komitetu 
Pomnika Matki Polki w Lo-

» BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI): 
troszkę poświęcić 
dzinnym. Będzie 
potliwe, ale rezultat; 
wane. Szczęśliwa 
skoczy cię. Nie

Musisz 
sprawom domowym i 

to zajęcie męczące i kło- 
liaty osiągniesz nadspouzie- 

wiadomość z daleka za- 
możesz tracie głowy.

DUŻY wybór mebli sej 
tów wypoczynkowych, 
poleca sklep meblowy, 
kiego 27. Pijarska.

W RYBY 
zbliżyć do < 
będziesz ich ui 
1 nieszczęśliwie 
wodowe, które . ___
moco przeżywasz. Nie licz 
czasie na duże pieniądze.

igmentowych, komplc- 
ławostołów i innych 
Głogów, ul. Głowac- 

20757-g

rza na karę 8 miesięi 
ności za to, że 
roku w barze „r 
rejonu złotoryjskb 
wadzeniu się w sl 
cle alkoholu, um; 
ligańsklch pobił 
i spożywającego . 
pięściami po cały; 
go doznał on ogC 

Jako karę dódai 
wyroku do publlczr 
ogłoszenie w tygodi 
nadto zasądzono od 
nawiązki w kwocie 
pokrzywdzonego 
wonego Krzyża 
Budowy “ 
dzl.

Wyrok jest prawomocny.

■ RAK (21 VI—22 VII): Dobry tydzień na 
rozwiązanie swoich spraw sercowych. Nie 
możesz dalej utrzymywać dwuznacznej sy­
tuacji, a właśnie teraz jest najlepsza okazja 
na ich uregulowanie. Planowany wyjazd ra­
czej przełóż, nie wróży sukcesu.

(21 IV—21 V): Bardzo <
' "ve, przykładasz się do pracy 

□bliższym czasie zbierał tego 
, nie pójdzie to w parze z 

inansowymi. Na to musisz jesz-

pozbawiema wolności i 50.000 zł grzywny 
>raz orzekł nadzór ochronny na okres 
4 lat z obowiązkiem podjęcia stałej pra- 
:y zarobkowej za to. że w nocy z 27 na 

18 lutego I z 1 na 2 marca 1985 r. w 
Chojnowie, rejonu złotoryjskiego. działa- 
ąc w warunkach powrotu do przestęp­
stwa dokonał włamania do piwnic, skąd 
zabrał różnego rodzaju przedmioty — 
działając na szkodę osób prywatnych

Jako karę dodatkową zarządzono po­
danie wyroku do publicznej wiadomości 
przez ogłoszenie jego treści w czasopiś­
mie „Konkrety"

Wyżej wymieniony w miejscu 
kania nie posiada dobrej opinii.

Wyrok jest prawomocny.

ffi LEW (23 VII—23 VIII): 
w odpowiedniej chwili odj 
dzlesz się w trudnościach. Dl 
kaj z decyzją. Przytłaczają 
poty, ale one wkrótce się 
wach zawodowych bardzo

B WAGA (24 IX—23 X): Przypływ gotówki, 
hoć niewielki, podniesie cię na duchu. Może 

być wyjściem do interesującego działa- 
Nie możesz jednak nazbyt wierzyć Bliż- 

;tom. ich rola nie jest do końca jasna, 
lyby myślą o

ZGUBY
ZGUBIONO przepustkę zakładową j 
wydaną przez Zakłady Mechaniczne 
met” na nazwisko Andrzej Pankiewic 
ntea. ul. Jaworzyńska 232/2.

(21 U—20 III): Musisz znów się
dawnych przyjaciół. Jeśli nadal 

inikać, poczujesz się samotnie 
e. Przygnębią cię kłopoty za- 
• zupełnie niepotrzebnie tak 
°«’Z. Nie licz w najbliższym

■ PANNA (24 VIII—23 IX): Sprawy, które 
cię od dawna dręczyły krystalizują się. Czy 
będzie to dla ciebie korzystne? Zależy to 
głównie od ciebie i od twojej postawy. Pa­
miętaj, nie możesz mieć w życiu wszyst­
kiego. Strzeż się Barana. Jest uparty i prze­
wrotny

ki. Przy tym ceny rzeczy gotowych są 
wysokie. O tym, że zapotrzebowanie jest, 
świadczą tłumy na legnickim targowi­
sku, gdzie m. in. handluje się odzieżą 
używaną. Ostatnio odwiedziłam komis 
przy ulicy Wrocławskiej, zainkasowatam 
pieniądze, część rzeczy mi zwrócono, bo­
wiem nie znalazły amatorów mimo bar­
dzo niskiej ceny. Ale jak mogły zostać 
sprzedane skoro leżały głęboko schowa­
ne, nie było ich widać, a w komisach 
nie ma zwyczaju rozreklamowania to­
waru.

Przyczynę tego stanu rzeczy widzę nic 
tylko w postawie kierowników komisów, 
lecz głównie w wielkiej ich ciasnocie. 
Uważam, że konfekcja winna być 
sprzedawana w formie samoobsługowej 
tak jak to się dzieje we wrocławskim 
Domu Towarowym, a wówczas konfek­
cja dobra, w miarę modna, lecz tania 
długo nie zajmowałaby miejsca na wie-

Wyrokiem Sądu Rejonowego 
rze z dnia 17 października 19i 
sław Mieczysław Tołyż, i 
1958 r., syn Tadeusza 1 Wła< 
w Czernic; ' , '
te w dniu 13 sierpj 
działając w sposób _ 
aa ulicy, ukradł z torby butelkę wódki 
,Wistula”, wartości 560 złotych, skazany 
tostał na podstawie art 208 kk i 36. § 2 
i 3 kk na karę 1 roku pozbawienia wol- 
aości i 30.OdO złotych grzywny oraz orze­
czono konfiskatę telewizora.

STRZELEC 
sympatyczr 

:ykrości zawo< 
?k i postaraj 

uniknąć da’ 
cl koni 

wiadomość
tygodi 
ciebie
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Konkursy MAW Dom (2) Dom

Ruchu

Awie'’1-'’-'*

.cheiałbym żeby nigdy 
gdzie bawią się dzieci 
nie pojawił się ptak śmierci

moim rozkwitłym sadzie dzieciństwa 
rozstrzelano wielu uczciwych ludzi

matka prasuje życie 
dzieli dhleb 
i wstaje o piątej

kiedyś przez moje póle 
przeszły czołgi i ciężkie działa

staje z pomysłu 
pomysł
wynajduje konstrukcję 
lecz bez środków ziemi 
nie będzie nawet 
projektem 
aby być żywym 
trzeba zrozumieć

umarłych 
z ich ziarnka 
wrosnąć drzewem

nad moim polem 
nad moją łąką 
przelatują wesołe ptaki 
ze ‘słońcem w skrzydłach

Trudno wm powiedzieć cokolwiek do­
brego o Pani wierszach. Prosi Pani jed­
nak o absolutną szczerość. Muszę za­
tem mówić źle, wbrew sobie, ale mu­
szę. A więc: Język kiepski, archaiczny, 
frazeologia uboga, wyświechtana, plaka­
towa. Wiersze Pani, pełne przeróżnych 
ochów-szlochów, westchnień i samoudrę- 
fci. nie potrafią nikogo wzruszyć, obu­
rzyć lub po prostu zainteresować. Upar­
cie opiewa Pani swe nastroje i stany 
swego ducha (czy raczej duszy), „odkry­
wając" banalne, ogólnie znane prawdy. 
A twórca, proszę Pani, powinien mieć 
coś więcej do powiedzenia i powinien 
umieć wypowiedzieć to językiem zrozu­
miałym i współczesnym.

wychodzisz obsypany gwiazdami 
z piorunem w dłoni 
ciężarem ziemi na skroniach 
ramiona prostujesz
i dotykasz Chleba 
oddychasz domem 
i patrzysz na dzieci 
ty robotnik o ciężkiej dłoni 
mówisz: tam w oku kolosa 
jestem jak liść 
przytulony do skały 
czuję gorący oddech ziemi 
który zamyka mi oczy

adresem:
MAW —■ Redakcja 
Młodego

w moim domu 
leży pijany jonasz 
łazarz nie wstaje

z łóżka 
kładzie głowę na stół 
zmęczony motorniczy

w moim domu 
jest światło i gaz 
wisi Chrystus i stoi

wino 
sypie się tynk z włosów 

matki

Pastę

po raz pierwszy 
zachwycił mnie śpiew 
nieba
widziałem trawy i gotyckie 
mury
stałem między ruinami miasta 
i patrzyłem na pamiątki 
czasu pogardy
widziałem chłopców 
odbijających pitkę od murów 
świątyni
i mężczyzn pijących piwo 
w miejscu gdzie stał ołtarz 
tam gdzie było niebo 
zamieszkane przez chóry 
anielskie
między żebrami nieistniejącego 
sklepienia
zobaczyłem 
znikający punkt odrzutowca

lubię patrzeć 
na zieloną choinkę 
i anioły 
wiszące u sufitu 
zapach świec 
na srebrnych

' podstawkach 
poprowadzi mnie

do o’tarza 
blask kolorowych ' ,

i mama .
która chowa do k 
przełamany opłatek 
i miodem

idzie zima
kupiłam ci grube skarpety 
takie jak chciałeś 
granatowe

Piszę tak, dla zabicia czasu
I tak właśnie się często zdarza. 
2e te chwile nie chciane kraszę 
Czarny lejąc pot z kałamarza

wieczorem na zmianę zdążę 
Chylcie się kłosy pszenne 
bulkę mi obiecajcie 
Żyły wypruwam 
w fabrycznej hali 
U stóp waszych się potem położę 
ciepłem serca 
korzenie podsycę 
zawieszony między 
hutą a polem 
głogowski chłopo-robotnik

należy nadsy-
Wydawnictwo

Wy-
Ar-

i świąteczne kartki 
nasze ostatnie" spotkanie 
w tym roku 
tylko nie narzekaj 
na sńmotność 
na krótkie listy 
ja zawsze piszę smutne 
a gdy spadnie śnieg 
(ten pierwszy) 
to przyjrzyj się płatkom 
zobaczysz moje zdjęcie

Piszę. Tak dla zabicia czasu 
Plącząc byłe — niebyłe razem 
O radości, o moim płaczu 
Piszę marząc, pisząc marzę.

z każdym krzykiem 
wplata więcej samotności 
w swoje dni.
Wieczne skargi biczują śmiech 
Udusiła jakąś pretensją 
zaufanie córki 
i teraz 
siedząc obok 
patrzą w oczy milczeniu 
od którego kupują 
czułe słowa 
po czarnorynkowej cenie wysiłku

W papier wsiąka mój smutek, nuda. 
Troski, lęki, pomysły, żale 
Ciasto dobrze się upiec uda 
Z mąki tej lub wyjdzie zakalec

O KONKURS OGÓLNOPOLSKI NA 
DEBIUT PROZATORSKI — „MOJE 
MIEJSCE”.

Rozpatrywane będą powieści lub 
zbiory opowiadań o objętości nie mniej­
szej niż 6 arkuszy (ok. 120 stron ma­
szynopisu). Prace należy nadsyłać do 
dnia 31 marca 1986 r. Nie mogą one 
być publikowane w formie książkowej, 
natomiast dopuszczalny jest druk frag­
mentów powieści bądź poszczególnych 
opowiadań w prasie. Rozwiązanie kon­
kursu nastąpi 30 czerwca 1986 r

© KONKURS OGÓLNOPOLSKI NA 
DEBIUT POETYCKI.

Mogą brać w nim udział autorzy, 
którzy dotąd nie wydali samodzielnej

14 • Konkrety

Żukowicami
Wygrajcie konkurs 
o połysk 
o ciężar 
c eksport 
Rozdrapię ziemię 
do rdzenia 
od dymów ją obronię 
od złego powietrza 
od zgrzytu i trzasku 
od płomienia

książki poetyckiej (wydanie arkusza w 
wydawnictwie nieprofesjonalnym, zbio­
rków drukowanych techniką małej po­
ligrafii nie wyklucza udziału w konkur­
sie). Zbiory w minimalnej objętości 1 
•arkusza (ok. 700 linijek) należy nadsy­
łać do dnia 31 stycznia 1986 r.

Prace konkursowe, zarówno prozator­
skie,. jak i poetyckie, w 3 egzempla- 

maszynopisu 
pod

rzach 
lać 
Książkowe 
dawnictw 
tystycznego i Debiutów, 04-028 Warsza­
wa, al. Stanów Zjednoczonych 53 (z 
dopiskiem „Konkurs poetycki" bądź 
„Konkurs prozatorski"), W oddzielnej 
zamkniętej kopercie należy podać imię i 
nazwisko autora, adres oraz krótką no­
tę biograficzną.

Przewidziane są liczne nagrody. Mło­
dzieżowa Agencja Wydawnicza zastrze­
ga sobie , pierwszeństwo druku nagro­
dzonych 1 wyróżnionych prac.



wieczór z Sherlockiem do wyboru.

Tydzień w telekwzji
r.

Poniedziałek
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Sobota
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plecami
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Niedziela
powiedzieć,to

zmartwieńpełnoma

Czwartekdla
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od 29 listopada do 5 grudnia 1985

Piątek

wszystkim
i Potem

George, 
? z cie-

dnia. 
stół”.

gdy 
prze- 
rzeki

dnia. 8.30 
oraz 

10.30

16.30
>edia
. 16.55

W
■ bębny' 
icjsce

7.25

śklc1-

16.55 Próg) 
17,05 

muzyczny'

roz-
.aj- 

uskiej 
Pier-

\M II
jcia” — Jai 
sportowiec 

szybowi 
— progi

„Dv

3 „Ma ga­
ła pę” — 
:i”. 18.30
30 Dzien- 

dla 
21.40 

prod.
W ia-

pa na 
z

co
(2) — 

istrem.

Błe- 
zysztof 
Zieliń- 

:o. 22.10 
„Pega- 

niemiecki

zresztą 
że Connie romansuje z 
wiście nie omieszkała

dych wi­
elomianie

„Zwie-
,Stawka

serial

Świata’ 
:1” — 
:kiej. 
prof. 

'mskich” 
irnera 

is Klnsk- 
. RFN. 0 

rm zaw<

9.35 
mości, 
film i 
domości. 
16.55 Dla 
ci. 17.30 
Lotka, 
charu Po. 
z podróży 
lek wśró< 
wieku”. 
20.15 , 

inpah, 
raw i

Tylko księżyc był świadkiem, 
George Carson, jęcząc i stękając 
rzucał przez poręcz mostu do ____
ciężkie ciało swej żony... Gdy usłyszał 
uderzenie zwłok Agncs o powierzchnię 
wody, uśmiechnął się... Rzeka w tym 
miejscu miała ponad dwumetrową głę­
bokość... Pomyślał, że w sumie nic by­
ła to zbyt skomplikowana sprawa — 
niezauważalnie dostać się nad rzekę i 
wrzucić Agncs do wody...

17.00 „Te nieznośne 
filmie”. 17.30 ’

. . 18.00 „Podaj ł 
Przeboje ..Dwójki’ .

1 styl”. 19.30 r 
„Etat 
mej”.
film 
23.20

Biedactwo... Jedna tabletka 
wystarczyła, by pozbawić ja 
ności...

Sylwester ! 
. Teresa Lip 

mowsk:
11.40 Spc

wielkiej poU 
muzyki rozrywko* 

ZAł

„Spróbuj 
ł — „Dzieje 
produkcji 

„Jarmark”. 19.30 
Ekspres 

quartc” 
llowack? 

Ry barska, Ren
variete” — 

21.15

19.30 
Gun HU1” 

. USA — reż.
Douglas, Anthony 

-magazyn ;_ .. _
.25 Wiadomości sportowe 

gimnr ’ 
85” 

iino nocne 
tlarny produkcji 

;et, wyk.: Jean 
jelle Huppert i

16.55 Program dnia, 
dzieciaki w życiu i w 
zyn motoryzacyjny”. 
„Spaniele”. 18.20 Pr _
Rozmaitości. 19.00 „Zycie i styl . a. 
nik. 20.00 „Gorąca linia”. 20.15 
Marksa”. 21.15 „W obronie wlasi 
„X” zaprasza — „Rudobrody” (1) 
japońskiej, reż. Akira Kurosawa, 
domości.

•olskiego 
Zatrzymane

Wójcika 18.20 
-laitości. 19.05 

serial animowany, 
lerie świata” — 
rzymski” — film 
radzieckiej. 20.30 
świat prof. Krawc 
rzy) ’ ' 
Wei 
Klau: 
prod. 
slarszyi 
mości.

zyjny. 20.00
ziemi" serial
wyk.:
Jadwit
bara Szyszko. 21.(
niedziela. 22.10 „'
22.40 „Leksykon
wej”. 23.20 — Dl

... na 
munda Amicisa. 13.50 „Poznań" 
styczna biografia miasta. 14.20 
filmowy „Kino-Oko” w progi-,. 
RFN. — „Mówiące bębny”.15.10 
16.05 „Ostatnie miejsce na z. 
„Chwała zawodnikom" — angielski film 
bularny. 17.05 „Poznań” (3). 19.60 „Wywumr 
Ireny Dziedzic” z Brunonem liolystern, dy­
rektorem Instytutu Problematyki Przestęp­
czości. 19.30 Dziennik. 20.00 Studio sport. 21.00 
„Poznań” (4). 21.40 Wielkie filmy małego 
ekranu „Ja, Klaudiusz” (5) — „Trucizna jest 
królową” — serial prod. angielskiej. 22.30 
„Poznań” (5). 23.30 Wiadomości. 23.35 „Szpet- I 
ni 40-letni” — „A mój chłopiec piłkę kopie". I

nareszcie sam

przedmiot...
uderzył...

Kuchenny nóż utkwił 
charda...

George oszołomiony nie mógł zrozu­
mieć jak mogło dojść do tego wszyst­
kiego... Chciał przecież zabić tylko swo­
ją żonę... Tymczasem nie żyły już trzy 
osoby...

...Ale teraz musi przede 1 
sprzątnąć stąd tego Richarda 
weźmie gorącą kąpiel...

Nagle Richard poruszył się. Osłupiały 
George obserwował niezdarne ruchy le­
żącego... W tym samym momencie o- 
tworzyły się drzwi.

— Ty draniu! — syknęła Agnes. —Ty 
podły draniu! Dzięki Bogu mam twar­
dą głowę, a ta gałąź, którą chwyciłam, 
utrzymała ną szczęście mój ciężar! Tak­
że Connie miała szczęście, że odzyska­
łam siły nad tą przeklętą rzeką, do' 
której ją wrzuciłeś....

Dopiero wtedy za plecami Agnes 
George zobaczył Connie, która przyklę­
kając przed swoim mężem wrzasnęła:

— Jeszcze odpokutujesz za to wszyst­
ko. George!

Popatrzyła smętnie na Richarda:
— Agnes! On musi jak najprędzej 

znaleźć się w szpitalu.
— Już-. wzywam pogotowie!

16.55 Pr< 
cztery ost 
polskiego” - 
— magazyn fantastyki 
boje „Dwójki”. 18.30 R; 
kni 1 wspaniali”. 19.30 
dymkiem cygara”. 20.15 
kina 
ward 
Bińcz; 
GustŁ.
Lańcut 
„Prosto

"A”

George zamyka) właśnie drzwi wej­
ściowe, gdy przed domem zatrzymaj się 
samochód. Wysiadł z niego Richard 
Blake:

— Gdzie jest Connie? — zapytaj.
— Dlaczego właśnie ja mam wiedzieć, 

Cdzie jest twoja żona?

otworzyła mi oczy... Myślałem C 
że jesteś moim przyjacielem, ale 
bie nędzny, parszywy szczur!

George zobaczył, że ten wysoki, mus­
kularny mężczyzna powoli zbliżał się 
coraz bardziej... Wyciągnął więc szufla­
dę... Jego ręka znalazła poszukiwany 
przedmiot... Błyskawicznym ruchem...

11.30 „Bądź 
parki ___
dokumentalny 

.. 16.30 Dla mi 
muzyczna”. 16.55 

teleturniej 17.20 i 
zeta rolnicza”. 18.00 
tor wydawniczy”. 18.: 
18.25 „Pod znakiem s 
taż. 19.00 Dobranoc 
19.10 „Klinika _____
19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 
Ami" (1) — film fabularny pro 
skiej — reż. Pierre Cardinal — 
ąues Weber, Michel Auclair, 
Marisa Berenson. 21.40 Komentar 
„Ludzie i zdarzenia". 22.45 Wiadomi 
Język angielski — lekcja 7.

— Nie denerwuj się chłopie! — ro­
ześmiał się Richard. — U nas w domu 
jest ciemno, pomyślałem więc, że Con- 

»nie może być u Agnes.
Spokojnie przeszedł obok George’a i 

wszedł do kuchni.
Na stole stały dwie filiżanki.
George nie dał po sobie poznać, że 

ogarnia go strach. Chyba Richard po­
myśli, że pił kawę razem z Agnes... 
Nagle jednak zobaczył na jednej z fi­
liżanek ślady szminki. Richard też je 
zauważył:

— Zawsze myślałem, że Agnes nie 
używa szminek — powiedział.

— Rzeczywiście... Tak... Masz rację... 
Ale dzisiaj wieczorem..., zrobiła to... w 
żartach...
A~ W^żartach? Nie zauważyłem, aby 

do

18.20
19.00 „.

. 20.00 ,
i polskiej
— reż. ~ 

ijmek, Jerzy 
Dałkowska,

Agnes kiedykolwiek była skłonna 
żartów.

— Wiesz przecież jak kobiety potra­
fią zaskoczyć mężczyznę...

Richard, schylił się nagle i podniósł 
coś z podłogi. George przerażony i 
zdrętwiały zobaczył chusteczkę z mo­
nogramem Connie...

— Już od dłuższego czasu podejrze­
wałem Connie i ciebie — powiedział 
Richard niebezpiecznie cicho. — Agnes

łrzetiszkole”. 10.00 Wiado-
2 zmiany — „Konwój” 

~’->no nam”. 16.25 Wia- 
— magazyn harcerzy, 

ik-tak”. 17.20 Wiadomoś- 
:press Lotka i Małego 
ort — 1/2 finału Pu- 

. 18.30 „Notatki 
- „Bolek i Lo- 
,.Archiwum XX 
J Publicystyka.

Pec- 
Mc-

„Wszechnica rodziny wiejskiej”. 7.50 
gospodarsku” — magazyn spraw wiej­

skich. 8.15 Program dnia. 8.25 „Tydzień” — 
magazyn rolniczy. 9.00 „Telcranck” oraz film 
z serii „Gazda z Diabelnej”. 10.30 Wiadomo­
ści. 10.35 „Afryka” (3) — „Karawany złota” 
— angielski serial dokumentalny. 11.30 „Uła­
mek sekundy” (1) — włoski serial filmowy. 
12.20 „Tam, gdzie rośnie wanilia” — „Życie 
z kamerą”. 13.05 „Telewizyjny koncert ży­
czeń”. 13.50 „Kraj za miastem” — „Rolnicza 
Barbórka”. 14.20 „Wszystko albo nic” (1) — 
teleturniej. 15.00 Wiadomości. 15.50 Teatr 
dzieci — „Trzy złote lewki” — widowisko 
telewizji bułgarskiej. 16.05 „Studio 1”. 17.50 
„Wszystko albo nic” (2) — teleturniej. 18.20 
„Antena”. 19.00 Wieczorynka — „Mali miesz­
kańcy wielkich gór”. 19.30 Dziennik telewi- 

„Pan na Żuławach” (2) — „Smak 
TP, reż. Sylwester Szyszko, 

Ireneusz Kasklewicz, Teresa Lipowska, 
iga Polanowska, Hanna Dunowska, Bar- 
Szyszko. 21.00 „Pegaz”. 21.40 Sportowa 

„Kulisy wielkiej polityki", 
polskiej 

— wiadomości.

10.25 Film dla niesłyszących „Pan na Żuła­
wach” (2) — „Smak ziemi”. 11.25 „Nleuka- 
rana zbrodnia” — wojskowy program doku­
mentalny. 11.55 Powitanie. 12.00 „Kwadrans z 
hejnałem”. 12.15 Wiadomości. 12.20 „Jutro po­
niedziałek”. 12.50 Kino familijne — „Serce” 
(1) — wioski serial oparty na książce Ed-

Amlclsa. 13.50 „Poznań" (1) — arty- 
biografia miasta. 14.20 Kalejdoskop 
„Kino-Oko” w programie film tv

0 „Poznań” (2). 
ziemi” (5) —

■’ fa-
19.00 „Wywiady

PROGRAM II
jram dnia. 17.00 Barbórkowa pio­

senka. 17,05 „Leksykon górniczy". 17.30 „Sa­
lon muzyczny” — „Górnicze muzykowanie”.
18.10 Przeboje „Dwójki”. 18.30 .Rozmaitości. 
19.05 „Halo, co pod szyldem”. 19.10 „Gra o 
wszystko” (1) — teleturniej górniczy. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Co pana do nas sprowa­
dza?” — „Spotkanie z hetmanem Diabel­
skim". 20.25 „Halo, co na ścianie?” 20.30 
„Gra o wszystko” (2) — teleturniej. 20.50 
Konferencja z ministrem. 21.10 „W zmien­
nym rytmie" — gra orkiestra Jerzego Mi­
liana. 21.30 „Bariery: 200—40—160”. 22.00 „Lek­
sykon górniczy” — Maska i szpada. 22.15 
Studio sport — 1/2 finału Pucharu Polski w 
piłce nożnej. 23.05 Barbórkowa piosenka.
23.10 Wiadomości.

10.00 Wiadomości. 10.10 Film dla 2 zmiany 
— „Bel Ami” (1) film fabularny prod. fran­
cuskiej. 11.30 „Bądź piękna”. 11.40 „Europej­
skie parki narodowe” — „Szwecja” (1) — 
film dokumentalny prod. RFN. 16.25 Wiado­
mości. 16.30 Dla młodych widzów: „Akade­
mia muzyczna”. 16.55 Dla dzieci: „Co jak” 

Wiadomości. 17.30 „Ga- 
„Telewizyjny jnforma- 

.15 „Prosty rachunek”, 
skarabeusza” — repor- 
— „Urwis na plaży”, 

zdrowego człowieka”. 
~ ■" • - 20.15 ..Bel

prod. francu- 
— wyk.: Jac- 
Maria Dubois, 

irze. 22.00 
lości. 22.50

lej 
do nas 

hetmanem 
na ścianie?” 

teleturniej, 
i. 21.10 „W 

„ orkiestra Jerzegi 
„Bariery: 200—40—160”. 22.00 

Maska i szpada, 
finału Pucharu Polski 

Barbórkowa

PROGRAM II
16 55 Program dnia. 17.00 „Spróbuj sam”.

17.25 Literatura* 1 ekran — „Dzieje rodziny 
Poggenpuhlow" — film produkcji NRD. 18.30 
Rozmaitości. 19.00 „Jarmark”. 19.30 Dziennik.
20.00 „Gorąca linia” — Ekspres reporterów'.
20.15 „Grand pas de quartc” — program 
baletowy, wyk.: Ewa Głowacka, Anna Grab­
ka. Jolanta Rybarska, Renata Smukala.
20.45 „Variete. variete” — program rozryw­
kowy prod. RFN. 21.15 „Wszystko o mun­
dialach” — teleturniej. 21.55 „Gwiazdy wiel­
kiego sportu”. 22.25 „Religie i kościoły w 
Polsce" — „Znaki czasu". Kościół Adwen­
tystów Dnia Siódmego. 23.05 Wiadomości.

9.25 „Domowe przedszkole”. 10.00 Wiadomo 
— „Młoda żo- 

ad. ZSRR. 11.45 
Historia najbliż- 

Dla młodych 
nas” — ina- 

„Bvł sobie
17.20 Wiado- 

wspólne spra- 
,. Ochrona 

publicy- 
spotka- 

wildze".

Wiadomości. 16.30 Dla młodych 
„Encyklopedia TDC” — „z.,

- -iwkach”. 16.55 Dla dzieci: 
17.20 Wiadomości. 17.30

niż życie” (14) — „Edyta” 
8.30 „Echa stadionów". 19.00 Dobra- 
„Wllk 1 cielaczek”. 19.10 „Laborato-

— „Łamanie bariery”. 19.30 Dziennik. 
Publicystyka. 20.15 Teatr telewizji 
Racine — „Brytanik” — reż. Jan

szynski — wyk.: Anna Polony, Kr; 
Globisz, Dorota Pomykała, Andrzej 
ski, Jerzy Trela, Edward Lubaszenki 
Komentarze. 22.30 Magazyn literacki 
za”. 23.00 Wiadomości. 23.05 Język 
— lekcja 7.

Nie 
martw się, Connie, Richard jest silny 
jak tur! — uspokajająco mówiła Agnes 
znikając w hallu.

Po chwili była już z powrotem.
— Pomyślmy teraz co powiemy tym 

z pogotowia... Jak wytłumaczymy ranę 
Richarda...

Connie patrzyła na nią oszołomiona.
George otworzył usta, ale wnet ije 

zamknął i wbił otępiały wzrok w jakiś 
odległy punkt... Jak przez ścianę do­
chodziły do niego słowa Agnes:

— A więc obie — Connie i ja —> 
spacerowałyśmy nad rzeką. Nagle 
potknęłam się, straciłam równowagę, a 
gdy Connie chciała mnie uratować 
przed upadkiem i mocniej uchwyciła, 
obie wpadłyśmy do rzeki... Gdy Wróci­
łyśmy do domu, obaj nasi mężowie sie­
dzieli tutaj, w kuchni... George był prze- 
rażny, gdy zobaczył nas ociekające wo­
dą. w brudnych, rozdartych sukniach... 
Chwycił nóż, aby porozcinać na nas te 
szmaty, ale tak cuchnęło od nas mułem, 
że biedakowi zrobiło się niedobrze... Ri­
chard chciał mu odebrać nóż, ale Geor­
ge sam chciał nas ratować. Sprzeczali 
się tak przez chwilę i szamotali i wła­
śnie wtedy Richard uczynił nieostrożny 
ruch i nóż znalazł się w jego piersi...

— Rozumiem, Agnes, ale... — jęknęła 
Connie, zdziwiona i zaskoczona — ale 
czy oznacza to, że nic choesz zaskarżyć 
George’a, który chciał przecież pozabi­
jać nas wszystkich?!

Agnes roześmiała się. a słysząc ten 
śmiech, George poczuł zimny dreszcz 
przebiegający mu po plecach.

— Zaskarżyć George’a?l — Agnes 
nagle spoważniała, a potem powiedziała 
słodkim głosikiem, który wcale nie od­
powiadał wyrazowi jej wtarzy: — O 
Gcorge’a, o mojego drogiego męża będę 
sama dbała... Gdy już zostanę z nim 
nareszcie sama.„

PROGRAl
17.30 „Sportowcy 40-lecia” — Jan Wróblew­

ski — najwybitniejszy sportowiec w historii 
polskiego 1 światowego szybownictwa. 18.00 
„Zatrzymane w kadrze” — program Ryszar­
da Wójcika 18,20 Przeboje „Dwójki”. 18.30 

.Rozmaitości. 19.05 „Fragglesl” — angielski 
serial animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 „Ga- 

.,Ermitaż” (6) — „Portret 
dokumentalny produkcji 

„Brawo”. 21.15 „Antyczny 
c. wczuka” — „Poczet cesarzy 
Trajan, I-Iadrian. 21.45 Filmy 

Herzoga — „Fitzcarraldo" — wyst.: 
ky. Claudia Cardinale i in. — film 

0.15 „Stan krytyczny” — „O naj- 
rodzie świata” (2). 0.45 Wiado-

15.00 Powitanie. 15.05 Studio sport. 16.35 2 
moich szkicowników. 17.00 „Wideoteka” 17.30 
Gość „Dwójki”. 17.40 „Tutenchamo-n” — ame­
rykański film dokumentalny. 18.30 Rozmaito­
ści. 19.00 „Spektrum”. 19.30 Dziennik (dla 
niesłyszących). 20.00 Studio sport. 21.45 Fil­
harmonia „Dwójki” — Orkiestra tokijska — 
w programie Symfonia G-dur op. 88 Anto­
nina Dworzaka, dyryguje Tadaaki Otaka. 
21.25 „Tydzień w polityce” — komentuje 
Karol Szyndzielorz. 21.35 „Tola Mankiewi- 
czówna” — wspomnienie. 22.05 Opowieści o 
miłości — „Róża z Dublina” (3) 23.00 Wia­
domości. 23.05 Studio sport.

zawsze stoi silna kobieta.
— ...która mu zatruwa życie — do­

rzucił zgorzkniałym tonem.
— Agnes zawsze pragnęła tylko two­

jego dobra! — stwierdziła poważnie 
Connie i dodała: — Wiesz chyba, że 
kobietę można zmusić do milczenia... 
pieniędzmi?

George drgnął. Nie uszło jego uwadze, 
Connie mówiąc o Agnes użyŁa czasu 

przeszłego. Co jednak miało znaczyć to 
napomknięcie o pieniądzach? Był pe­
wien, że nie miało ono nic wspólnego 
z jego żoną... A więc... A więc Connie 
była nad rzeką. Widziała co zrobił z 
Agnes i teraz chce go szantażować.

— Czy nie miałabyś ‘ochoty na ka­
wę?

Connie z aprobatą kiwnęła głową...
...Na szczęście była lżejsza od Agnes 

1 przerzucenie jej ciała przez balustra­
dę mostu przyszło zupełnie łatwo

w kawie 
Przytom-

8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień na dział­
ce”. 9.00 „Sobótka” oraz film z serii „Do­
mek na prerii”. 10.30 Wiadomości. 10.40 
„Przypadek moja specjalność” — sylwetka 
aktora Jana Piechocińskiego. 11.00 „Barie­
ry”. 11.30 „Z Polski rodem”. 12.00 „Telewi­
zyjna lista przebojów”. 12.30 „Siedem anten”. 
13.15 „Człowiek dla człowieka” — magazyn 
PCK. 13.30 „Za kierownicą”. 14.00 Konto „M” 
— magazyn publicystyki młodzieżowej. 14.30 
„Zdrowie” — „Zdrowe płuca — dłuższe ży­
cie” — wojskowy magazyn publicystyczny. 
15.00 Wiadomości. 15.05 Antologia dramatu 
powszechnego — Molier — „Mieszczanin 
szlachcicem”. Reż. .Jerzy Gruza. Wyk.: Bo­
gumił Kobiela, Barbara Krafftówna, Jolanta 
Wołłejko, Andrzej Zaorski, Magdalena Za­
wadzka, Edward Dziewoński, Iga Ccmbrzyń- 
ska, Janusz Zakrzeński i in. 16.25 „Popołud­
nie -z „X” muzą”. 18.05 Losowanie Dużego 
Lotka. 18.15 Studio sport — 1/2 Pucharu
Polski w piłce nożnej. 19.00 Dobranoc — 
„Dziwny świat kota Filcmona”. 19.10 „Z ka­
merą wśród zwierząt”. 19.30 Dziennik. 20.00 
„Ostatni pociąg z Gun Hill” — film fabu­
larny produkcji USA — reż. John Sturges, 
wyk.: Kirk Douglas, Anthony Qulnn i in. 
21.30 „Czas” — magazyn publicystyczny. 
22.20 Wiadomości. 22.25 Wiadomości sportowe 
+ Puchar Interwizjl w gimnastyce artysty­
cznej. 22.55 „Promocje 85” — program 
rywkowy. 23.35 Kino nocne — „Dupont L< 
ole” — film fabularny produkcji francu 
reż. Yvest Boisset. wyk.: Jean Carnet, 
re Tanode, Isabelle Huppert i in.

Socjalistycznej
loslawii. 19.00 E 
J Studium.

:ądowy. 20.30 „t-ows
Sromy dziko biją” 

irze. 22.15 „Sprawa dla 
sport — Puchar ’ 

irlystycznej. 23.50

10.00 Wiadomości. 10.10 Film dla 2 zmiany 
— „Powstańcza opowieść” (6) — „Gromy
dziko biją” — serial CSRS. 11.25 „Tylko dla 
ciebie”. 16.25 Wiadomości. 16.30 Dla dzieci: 
„Załoga 3”. 16.55 Dla dzieci: „Piątek z Pan­
kracym”. 17.20 Wiadomości. 17.30 „Nie tylko 
dla wędkarzy” — magazyn wędkarski. 17.50 
Piłkarska kadra czeka. 18.05 Bez próby — 
„Prezenterzy na start”. 18.50 Wystąpienie 
ambasadora nadzwyczajnego 1 pełnomocne­
go Socjalistycznej Federacyjnej Republiki 
Jugosławii. 19.00 Dobranoc — „Lis i sroka”. 
19.10 Studium. 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor 
rządowy. 20.30 „Powstańcza opowieść” (6) . — 
„Gromy dziko biją” serial CSRS. 21.45 ko­
mentarze. 22.15 „Sprawa dla reportera”. 23.00 
Studio sport — Puchar Interwizjl w gimna­
styce artystycznej. 23.50 Wiadomości.

...Owszem... W duchu przyznawał się 
przed sobą, że właśnie jej — Agnes, 

wiele do zawdzięczenia. Gdyby 
ona, nie byłby dziś właścicielem

„Domowe prz<
. 10.10 Film dla
USA. 11.50 „Zielone

16.30 „Krąg" — 
dzieci: „TiJ

Losowanie Exp 
17.40 Studio spoi 
^olski w piłce nożnej, 
^ży”. 19.00 Dobranoc — 
ród górników” 19.10

19.30 Dziennik. 20.00
„Konwój” film USA — reż. Sam 

kinpah, wyk.: Kris Krisiopherson, Ali 
Graw i in. 21.55 Komentarze. 22.15 „Barbór­
kowy Koncert”. 23.00 Wiadomości. 23.05 Ję­
zyk rosyjski — lekcja 7.

miał 
nie < 
dwóch aptek

Od pewnego jednak czasu coś nagle 
Agnes zmieniło. Zrobiła się gderliwa 
nie do wytrzymania i gderała tak z 
byle powodu. George myślał tylko o 
jednym — w jaki sposób ją uciszyć 
na zawsze!

—' Jak cudownie nareszcie być sa­
memu po 25 latach małżeństwa! — po­
myślał George, gdy wrócił już znad 
rzeki. — Jak cudownie! — uśmiechnął 
się do siebie siedząc samotnie w ku­
chni.

— Halo, George!

'ogram dnia. 17.00 „Savoir-vivre na 
•oby i stół”. 17.30 „Mapa folkloru

— „Orawa”. 18.00 „Poza Ziemią” 
fantastyki naukowej. 18.20 Prze- 

-- - - 18.30 Rozmaitości. 19.00 „Pię- 
1 wspaniali”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Z 
kicm cygara”. 20.15 Oblicza polskiego

— „Szpital Przemienienia” — reż. Ed-
1 Zebrowski, wyk.: Piotr De

czycki, Henryk Bista. Ewa
•taw Holoubek. 21.50 „Festiwal muzyki — 

85” — Capella Bydgostiensis. 22.35 
z morza”. 23.05 Wiadomości.

ści. 10.10 Film dla 2 zmiany — 
na” — film obyczajowy prod. 
„Apteczka domowa”. 11.50 „l 
sza". 16.25 Wiadomości. 16.30 
widzów: „O mnie, o tobie, o 
gazyn szkolny oraz film z serii 
człowiek” (14) „Quartacento”. 
mości. 17.30 „Wspólna Polska, 
wy”. 17.55 „Rzemieślnicy”. 18.05 
środowiska” — wojskowy program 
styczny. 13.30 „Sonda” — „Bliskie 
nla”. 19.00 Dobranoc — „Na pomoc
19.10 „Dom rodzinny” — wspomnienia Hanki 
Bielickiej. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 
20.15 Teatr Sensacji: Waldemar Łysiak „Se­
lekcja" (1) — reż. Tadeusz Kijański, wyk.: 
Henryk Talar, Marek Walczewski. Marek 
Barglelowski, Paweł Nowisz, Emil Karewicz 
i In. 21.55 Komentarze. 22.20 „Intcrstudio”. 
23.20 Wiadomości. 23.26 Język francuski — 
lekcja 7.

Drgnął przerażony. W drzwiach stała 
Connie Blake, sąsiadka.

__ Coś taki blady? Czyżby Agnes 
znowu była na etapie zamieniania two­
jego życia w piekło? — w głosie Con­
nie słyszał śmiech.

Zawsze, gdy widział Connie, robiło 
mu się gorąco... Flirtowała z nim tak 
jawnie, że zawsze bał się, aby ktoś, 

/'-.opierając się na pozorach, nie wyciąg- 
> 2iąl z tego fałszywych wniosków.

_Przestraszyłaś mnie, Connie — po­
wiedział z wyrzutem. Wyraźnie ubawiło 
ją to.

— Wydaje mi się, że jeszcze przed 
chwilą w waszym domu nie świeciła 
się ani jedna żarówka!

— Nie mylisz się. Urządzflem sobie 
niewielki spacer nad rzekę — wyjaśnił 
i zapytał: — A gdzie Richard?

Miał nadzieję, że Richard nie wpa- 
dnie tu nagle i nie zastanie swojej 
atrakcyjnej żony sam na sam z Geor­
giem... Jakiś czas temu Agnes twier­
dziła, zupełnie zresztą bezpodstawnie, 

o—--------_ Georgom. Oczy-
podzielić się 

swym „odkryciem” z Richardem... A 
przecież była to bzdura... Wystarczyło 
tylko przyjrzeć się dobrze jak wygląda 
George, a jak Richard.

George był niski i gruby, przez silne 
okulary jego oczy wyglądały jak głów­
ki szpilek, a głowę ozdabiała mu spora 
łysina...

Richard były wysokim, silnym, wy­
sportowanym mężczyzną o czarnej czu­
prynie i sympatycznym uśmiechu...

— Richard jest w mieście i załatwia 
jakieś swoje sprawy — Connie uśmiech­
nęła się zalotnie i obiecująco. — A 
gdzie jest Agnes?

— Agnes... — zająknął się George. 
— Agnes poszła spać... Ona ma... Boli 
ją głowa...

— Nic dziwnego!
— Co chcesz przez 

Connie?
— Wiecznie 

przez ciebie!
— Już dawno nie jestem dzieckiem...
— Za plecami szczęśliwego mężczyzny

16.25 
dzów: 
po....poprą- 
rzyniec”. 
większa 
TVP. 18.30 
noc — 
rium” 
20.00 
Jean 
szyńsl

isz, 
Jer;
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Na rozwiązania krzyżów- jest przy-

Tanatos, 
werly. 
anam”.

Borsalino.
Skokowski,

do 
którą

i organizowały 
terrorystyczne.

i. '

ale 
do-

Z® 
'JF >

. poczt. 108; PIOTR 
KOLINKO, ul. Świerczew­
skiego 2 m. 5, 58-530 Ko­
wary; JANINA KORE.IWO, 
ul. Szkolna 6 m. 14, 58-150 
Strzegom.

ja-
Sa-

kulowa, 24) owca cienko- 
runna, 25) kuzynka wierz­
by.

ł
■ .

l o 100 proc, dla instytucji i ,

  Po­
wiedziała: „W grun­
cie rzeczy jestem przy-
Turnifo L-~u 4 «rinrlp

PIONOWO: 2) żółw mor­
ski. 3) konflikt. 4) afisz. 
5) wytwarza opony samo­
chodowe, 6) nazwa.

Si .

ROZWIĄZANIE KRZY- ' 
ZOWKI Z NUMERU 46. 
Poziomo: Isaura, niewolnik, 
źrenica, narzędnik, Irawa- 
di, mika, tyrs, kwas, rzep,

tygodnik
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■ ROBOTNICZEJ 
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; Plac 
i pocztowa 
< ZESPÓŁ:

Kanibal 
bohaterem

Cztery lata temu 
poński student Issei 
gawa zamordował swoją 
przyjaciółkę. Holenderkę
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jej nie odpowiada, 
wiedziała: _ „W

sta.
możnych 
W reszcie 
tym roku 
legalizowały 
organizacje 
Nie zmieniło 
tu, że istniały one nadal

Szałem na zachodnio­
europejskim rynku jest 
zegarek' japoński, który 
mówi. Skonstruował go 
zegarmistrz Satoki. Zgo­
dnie z życzeniem właści­
ciela, zegarek przypomi­
na o godzinach posiłków, 
przypomina o której od­
chodzi ostatnie metro lub 
autobus, przypomina też 
o umówionym spotkaniu. 
Może również co pięć 
minut ponaglać — proszę 
się pospieszyć. Po zegar­
kach z komputerem, jest 
to rzeczywiście nowość, 
ale czy rzeczywiście naj­
potrzebniejsze j 
pominanie

Hollywoodzka pięk­
ność Veronica Hamel od- • 
rzuciła ponętną finanso­
wo propozycję zagrania 
w filmie „Aniołki Char- 
liego”. Za główną rolę w 
tym filmie producent 
proponował jej milion 
dolarów. Jednak Veroni- 
ca uważała, że rola ta

POZIOMO: 1) gdy coś 
trzesz, uginasz lub ścierasz. 
9) gałąź komuniKacji, 1U) 
rodzaj ściegu, 11) podoba 
mu się ustrój bezklasowy. 
12) imituje wybuch pocis­
ku, 13) szwajcarski boha­
ter narodowy, 14) adnota­
cja w paszporcie, 15) gra slup, amoniak. Amfitnon, 
w karty, 18) przyjaciel Nel Tanatos, Borsalino. Ne- 
, . . . , . . , . werly. Skokowski, „Ma- :
19) na żołnierskiej głowie 
22) męczący sen, 26) dział 
fizyki, 27) krasomówca, 28) 
wydanie opinii, ocenianie. 
29) manganowiec promie­
niotwórczy, 30) rodzaj lich­
tarza, 31) krzew owocowy

magazyn magazyn magazyn © magazyn w mi

Krzyżówka

Nagrody książkowe wy­
losowali: WŁADY’SŁAWA 
STANKIEWICZ, ul. Kwia- 

6) nazwa. 7) towa 2a. 56-320 Krośnice, 
wśród ważek. 8) tułów, 14) skr._ poczt. 108; 
nad Baryczą. 16) przyjaz­
ne stosunki, 17) rzesza. 20) 
skrzynia wypełniona ka­
mieniami. stosowana na 
fundamenty budowli wod­
nych, 21) z klawiszami. 22) 
pojazd pogotowia ratunko- ki z numeru 48 czekamy do 
.•. ego. 23) myśliwska broń 9 grudnia br.

Jeśli w indyjskiej wio­
sce zamieszkiwanej przez 
prymitywne plemiona w 
stanie Bichar, Bengalu, 
Madhija Pradesz lub in­
nym wybuchnie epidemia 
żółtaczki lub tyfusu, al­
bo gdy zacznie masowo 
padać bydło łub ptactwo 
domowe, wówczas wios­
kowy czarownik, szaman 
szuka przyczyny nie­
szczęścia Bardzo często 
okazuje się, że jest nią 
wiedźma — kobieta ży- 
jąca w wiosce, w którą 
weszły złe duchy. Jej ro­
dzina musi uiścić karę za 
te nieszczęścia, a jeśli 
jest na tyle biedna, że ją 
na to nie stać, wówczas 
chata wiedźmy zostaję 
spalona, a ona sama za-

napady 
Wreszcie 

w lecie tego roku władze 
Madagaskaru postanowiły 
zdecydowanie rozprawić 
się z bojówkami Bruce’a 
Lee. Jedna z dzielnic 
Antananjarivo (stolicy Ma­
dagaskaru) została oto­
czona przez wojsko, czoł­
gi i ostrzelana przez ar­
tylerię. Bojówkarze bro­
nili się dzielnie. Dwu­
dziestu z nich poniosło 
śmierć, zginął także ich 
przywódca, a wojsko spa­
liło jego dom. Było to 
zupełnie jak filmach z 
Brucem Lee, ale; nieste­
ty, ofiary były prawdzi­
we.

mordowana. Wydaje się 
nam dziś zupełnie nie­
prawdopodobne. Nie­
stety, organizacja ko­
bieca ze stanu Bihar za­
wiadomiła prezydenta In­
dii o 27 takich przypad­
kach. Po dokładnej ana­
lizie okazało się, że da­
nina płacona przez cza­
rownice przypadała szefo­
wi wioski, a także zie­
mia po ich zamordowa­
niu przechodziła w jego 
ręce. Więc demon chci­
wości szaleje i ofiarą je­
go padają najczęściej 
wdowy, na które najła­
twiej rzucić podejrzenie 
o czary.

Pionowo: Smetana, uni­
kat, Ananim, tetryk, po­
pęd, miliarderka, dźwięk, 
turban, „W małym domku”. 
stop, Strabon. Fidiasz, an­
tonim, oknówka, interna., 
koszyk.

...psim zaprzęgiem 
bieta. Okazało się to pod­
czas dorocznych zawo­
dów psich zaprzęgów na 
Alasce. Zawody te są 
bardzo trudne. Trzeba 
przebyć na psim zaprzę­
gu 1800 km, pokonać dwa 
łańcuchy górskie i rzekę 
Yukon. Zwykle trasa ta 
była pokonywana w 18 
dni. Tegoroczna zwycięż­
czyni pokonała ją w dwa 
tygodnie. W czasie burzy 
śnieżnej wielu uczestni­
ków wyścigów wycofało 
się, nie chcąc ryzykować 
utraty życia. Zwyciężczy­
ni wyścigów 28-letnia 
Lubby Readdlese wy­
przedziła najlepszego 
mężczyznę o 2 i pół go­
dziny. Gdy zapytano ją, 
na co przeznaczy nagro­
dę, odpowiedziała, że za­
mierza całą nagrodę 
przeznaczyć na wypoczy­
nek na Hawajach.

skracania nadesłanych t 
stów. WYDAWCA: Wrocław­
skie Wydawnictwo Prasowe 
KSW „Prasa-Książka Ruch" 
Podwale 62. 50-939 Wrocław 
2. DRUK: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW .Prata- 
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i claw 2. uL Hullsaa 3/10. Nr
konta; NBP • Oddział Wro- 

’ claw 93015 4271 139 11. INFOK 
MACJJ o warunkach pieaume- 
raty udzielają oddziały RS W 
„Prasa-Książka-Ruco" Pre- j 
uumerate ze zleceniem wy 
sylkl za granice przyjmuje ; 
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spokojny żywot”. To od­
rzucenie milionowej pro­
pozycji zrobiło jej tak 
świetna reklamę, że Już 
teraz ma kilka interesu­
jących propozycji nie 
tylko finansowo, ale i 
artystycznie. Czasem jed­
nak warto odmówić.
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Oczywiście, najtru­
dniej jest budować, 
i rozbiórka starych 
mów nastręcza wiele tru­
dności. Zapobiegliwi 
Szwajcarzy wynaleźli 
maszynę do kruszenia 
betonu, którą nazwali 
„żarłok”. Ten mechanicz­
ny żarłok potrafi miaż­
dżyć betonowe konstruk­
cje grubości 90 cm. Pra­
sa hydrauliczna. która 
jest główną częścią ma­
szyny, mechanicznymi 
szczękami miażdży be­
ton i cegłę na pył. W 
ciągu dnia pracy „żar­
łok” potrafi skruszyć 40 
m sześć, muru.

w ich paryskim mieszka- 
, niu i potem przez pięć 

dni zjadał ją po kawał­
ku. Nie poniósł za swój 
czyn kary, ponieważ psy­
chiatrzy orzekli, że jest 
chory umysłowo. Sagawę 
odesłano do Tokio, gdzie 
przebywa w zakładzie 
psychiatrycznym Jednak 
intryguje on swoją oso­
bowością. Japoński pi­
sarz Juro Kara napisał 
o nim książkę i otrzymał 
za nią najwyższe wyróż­
nienie literackie w Ja­
ponii. Sam kanibal też z 
nudów, jak twierdzi, na- 
□isał o sobie książkę pod 
tytułem „We mgle” i 
swój czyn tłumaczy wiel­
ką miłością do dziewczy­
ny, którą zamordował. 
Książka ta stała się bes­
tsellerem. Nakręca się 
według niej film, a nie­
szczęsny Sagawa udziela 
wywiadów prasie. Spo­
łeczeństwo japońskie po­
dzieliło się na zwolenni­
ków i przeciwników Sa- 
gawy. Przeciwnicy przy­
pominają, że młoda, 
piękna dziewczyna stra­
ciła przez niego życie, a 
jej rodzina przeżyła wiel­
ką tragedię.

Dziesięć lat temu Ma­
dagaskar zakupił filmy 
z Brucem Lee. Okazało 
się, że duża część mło­
dzieży potraktowała je 
bardzo poważnie. Pow­
stały w stolicy Mada­
gaskaru szkoły i stowa­
rzyszenia kung-fu. Za­
częli oni terroryzować 
niektóre dzielnice mia-

Napadali na za- 
mieszkańców. 
w ubieg- 
władze zde- 

wszystkie 
kung-fu. 
to fak-


